
Delegacja ZSRR
na obrady w sprawie

rozbrojenia

'^MOSKWA (PAP). JaK podaje a-

gencja TASS, Rada Ministrów

ZSRR wyznaczyła skład delegacji
zadzieckiej na obrady Komitetu 10

jpaństw Wschodu i Zachodu w

zprawie rozbrojenia.
Delegacji radzieckiej przewodni

czyć będzie zastępca ministra

spraw zagranicznych ZSRR W. Zo-

rln. Ponadto w skład delegacji
wchodzą generał-pułkownik A.

Gryzlow i poseł A. Roszczin.

» Konferencja górnicza

JKATOWICE (PAP). Wczoraj od-

: tyła się w Katowicach narada

górnicza z udziałem wicepremiera
Piotra Jaroszewicza, ministra gór
nictwa i energetyki Jana Mitręgi,
członków kolegium, dyrektorów
departamentów oraz przedstawi
cieli naukowych instytutów gór
nictwa. Na konferencji omawiane

były problemy wydajności pracy
w przemyśle węglowym oraz za
gadnienia wydobycia węgla ko
ksującego.

Nadal pod ziemią

NOWY JORK (PAP). 18 górni
ków amerykańskich, którzy w Ko
palni węgla w Łogan odcięci zo-

•tali we wtorek od świata przez

Wybuch ognia znajduje się nadal

pod ziemią. W ciągu nocy z

czwartku na piątek ekipy ratun
kowe kilkakrotnie zbliżały się do

miejsca, w którym przebywają
odcięci górnicy, ale za każdym
razem musiały się wycofać ze

względu na ulatniające się trujące
gazy. Istnieje jednak nadzieja, że

jedna z prób zakończy się powo
dzeniem.

Ofiary zabawy
granatem

WROCŁAW (PAP). Na Dolnym
Śląsku znowu wydarzył się nie
szczęśliwy wypadek, spowodowa
ny wybuchem znalezionego przez
dzieci granatu. Grupa chłopców
E Suchego Dworu koło Wrocławia

w drodze do szkoły znalazła stary
granat, który dla zabawy podpali
li. Wskutek wybuchu 7 chłopców
zostało rannych. Przewieziono ich

natychmiast do szpitala we Wro
cławiu.

Herter zachorował

WASZYNGTON (PAP). Jak wy-
nika z. oficjalnego komunikatu de
partamentu stanu USA ogłoszone
go w czwartek, amerykański se
kretarz stanu Kerter zachorował.

Lekarze stwierdzili przeziębienie i

zakłócenie procesów trawiennych.
Wszystkie czynności urzędowe, w

tym spotkanie z premierem Izrae
la Ben Gurionem, zostały odwo
łane. Hertera w czacie choroby

pracy socjalistycznej

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie ł/f?

Sg

Pierwsza niedziela piłkarskich rozgrywek. Tak dzieje się na boiskach.
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WARSZAWA (PAP)
CRZZ oraz KC ZMS wystoso

wały wspólny list do zarządów
głównych, okręgowych j woje
wódzkich komisji związków
zawodowych oraz wojewódz
kich, powiatowych, miejskich i

dzielnicowych komitetów ZMS
w sprawie dalszego rozwoju
współzawodnictwa o tytuł
„brygady pracy socjalistycz
nej”.

List stwierdza, że liczba
brygad współzawodniczących o

zaszczytne miano „brygady
pracy socjalistycznej” stale
wzrasta. Dalszy rozwój tej for
my współzawodnictwa wyma
ga jednak zwiększenia wysił
ku ze strony wszystkich in
stancji związkowych i ZMS.

Potrzebna jest w szczegól
ności większa pomoc w opra
cowywaniu zakładowych re
gulaminów współzawodnictwa.
Niektóre z uchwalonych już
przez KSR regulaminy, niedo
statecznie uwzględniają specy
fikę zakładu, ich trudności

produkcyjne oraz potrzeby w

Zakresie kwalifikacji pracow
ników, polepszenia organizacji
pracy, wdrażania

chnicznego itp.
List podkreśla,

kiem zarządów
związków zawodowych i ko
mitetów wojewódzkich ZMS

jest wnikliwe sprawdzanie
wyników osiągniętych przez
brygadę zgłoszoną do nadania

jej tytułu. Należy dbać o to,

aby tytuł „brygady pracy so
cjalistycznej” był przyznawa
ny za najważniejsze, konkret
ne i rzeczywiste osiągnięcia
brygad i ich członków w dzie
dzinie produkcji, zdobywania
kwalifikacji oraz w zakresie

osiągnięć wychowawczo-spo-
łecznych.

Jednocześnie list zobowiązu
je wszystkie instancje związ
kowe i ZMS do szerokiej po
pularyzacji wyników i metod

pracy oraz osiągnięć wycho
wawczych zespołów, które u-

postępu te-

że obowiąz-
okręgowych

IV *10 rocsHicg

zastępować będzie podsekretarz
etanu Dillcn.

O

uroUsiw Ceftitta

Sesja naukowa

na OJ

0 tytuł „brygady

zyskają tytuł „brygady pracy
socjalistycznej”.

Pierwszy tytuł „brygady
pracy socjalistycznej” został
już przyznany zespołom Je
rzego Kowalskiego z Kaletań-
skich Zakładów Celulozowo-
Papierniczych. Brygada jego
przekraczała w półroczu 1959

r. zadania produkcyjne, osią
gając systematycznie lepsze
wynik; od pozostałych zespo
łów. Wszyscy członkowie bry
gady b.iorą udział w szkoleniu
zawodowym i ogólnym oraz u-

czestniczą w pracach związko
wej komisji młodzieżowej oraz

organizacji partyjnej.

Paul Reynaud, b. premier
francuski: Walka z alkoholiz
mem jest dla Francji ważniej
sza, niż własna bomba atomo
wa.

Stuart Symlngton, senator
USA: Rząd Eisenhowera tru
dzi się nad tym, by ze Stanów
Zjednoczonych uczynić drugo
rzędne mocarstwo.

Filip ks. Edynburga: Jeśli
ktoś w Anglii wpadnie na no
wą ideę, natychmiast znajdzie
się wielu, którzy będą przed
nim ostrzegać.

Fcarl S. Buck: Znajomość
ludzi zdobywamy najczęściej
wówczas, gdy staramy się zro
zumieć ludzi nam niesympaty
cznych.

O

DLA MATKI
CLARY PETACCI

Bt/’a metresą Mussolinie-
&o. W ostatnich latach rządów
duce, kaprysy Clary Petacci
decydowały o życu i śmierci
•wielu Włochów. Kazała sobie
dobrze 'płacić za względy, ja
kimi obdarzała dyktatora.
Znienawidzona przez naród,
została stracona wraz z Mus-
solinim przez partyzantów.
Pozostała po riiej fortuna, któ
ra przeszła w ręce rodziny.

Do spuścizny po Clarze na
leżała również willa w Rzy
mie, dar Mussolin-ego. Po
wkroczeniu do stolicy Włoch,
zajęli ją alianci. W 1947 prze
jął willę rząd włoski i wy
dzierżawił zakonnicom. O jej
zwrot upomniała się matka
Clary, pani Petacci. Sąd nie
znalazł podstaw do odrzucenia
pozwu. W 1954 pani Petacci
zamieszkała w dawnej rezy
dencji córki. Przez minione 10
lat willa została n'eco znisz
czona, więc pani Petacci za
skarżyła państwo o odszkodo
wanie. W tych dniach sąd w

Rzymie przyznał jej z tego ty
tułu ponad 22 miliony lirów.
Dlatego tylko, że kiedyś Mu-
ssolini utrzymywał metresę.

A na trybunach?

Dwie miary
Francja tworzy „dywizjon 1.153

r.”, uzbrojony w broń atomową;
Stany Zjednoczone zapowiadają
przekazanie swoim sojusznikom
atlantyckim (przede wszystkim
NRF) głowic atomowych; Niemcy
zachodnie oddadzą do dyspozy
cji NATO nowe jednostki Bun
deswehry przystosowane do „po
trzeb” wojny atomowej; Hiszpa
nia liczy na to, że przy pomocy
NRF i USA uda jej się jeszcze
w tym roku wejść do Paktu A-

tlantyckiego; prezydent de Gauile

zapowiada kontynuowanie wojny
w Algierii. Nie jest to bynaj
mniej cały bilans nieprzyjemnych
informacji, jakie w ostatnich
dniach napłynęły z tzw. szerokie
go świata. Przeciwnicy pokojo
wego uregulowania spornych pro
blemów międzynarodowych czy
nią wszystko, by zaciemnić ho
ryzont polityczny i utrudnić roz
mowy, które mogą być przepro
wadzone na oczekiwanej w tym
roku konferencji na najwyższym
szczeblu.

DZIŚ
Z tym większym uznaniem na

leży powitać oświadczenie pre
miera N. S. Chruszczowa, który
po powrocie z podróży do kra
jów Azji wezwał mocarstwa za
chodnie do zachowania spokoju i

rozstrzygania problemów między
narodowych na drodze rokowań.

Zestawmy fakty: — na Zachodzie

zbrojenia, bazy i pociski atomo
we, tu wezwanie do współpracy
na rzecz pokoju.

STRONA

Ta trojka
zakończyła

E.

tegoroczny bo w czasie

Konkurs

Choninowski
STRONA

wychowywano
wszystkie dzieci, przy
najmniej większość
dzieci.

J.
J.

L.
J.
Z.
T.
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Jozef Stompcl

Aleksander Słobodianlk STRONA

FRAGMENTY

„Candida” G. B. Shawa na scenie Teatru Kameralnego
w Krakowie. Z Niwińska i J. Przybylski (patrz KROTKO

I WĘZLOWATO"— str. 5)

(Tydzień w polityce)
Ostatnie dni — nie

przyniosły wydarzeń,
które mogą napawać
otuchą.

(Wyścigi z sadem)
Zapytujemy: kto po-
si odpowiedzialność

za to, że kanciarz i zło
dziej przeskakiwał z po
wiatu do powiatu, z

nadużycia w nadużycie?

(Czy Polak pochodzi
od... diabła?)

Lechici pochodzą nie
yle od legendarnego

Lecha, ile od ruskiego
Lacha, które to słowo
niektórzy językoznaw
cy wywodzą od lad
(diabeł).

(Kłopoty z babcią)
A dlaczego babciu

myśli inaczej?
— Bo babcię tak wy

chowano,
babcinej młodości tak
właśnie

(Proszę wsiadać!)
Wilgotno, pochmurno,

wietrzno, mglisto. Ciepły
Prąd Zatokowy niesie An
glii łagodne zimy, ale w

zamian matka natura do
świadcza ją zimnym latem

i brakiem słońca.

W rezultacie Anglicy
mają oczywiście reuma
tyzm 1 specyficzne — do
stosowane do klimatu —

cechy szczególne: chłód,
opanowanie, tradycjona
lizm i brak życiowej
werwy.

STRONA

AUTORZY:

BOBER
BROSZKIE-
WICZ
JACKIEWI
CZÓWA
KAŁUSKA
KŁAJA
KOSIEK
KURZAWA

T. KWIATKOW
SKI

P. MARCISZ
J. PELCZARSKI
A. STROIŃSKA
J. SWIATLOW-

SKI

Ekonomika na codzień

© Chluba polskiego przemysłu
Zakłady Chemiczne w Oświęci
miu rozpoczną jeszcze w tym ro
ku eksport kauczuku syntetycz
nego do Węgier i Rumunii.

© Coraz bardziej rozwija się
wymiana handlowa między NRD i

g Kubą. W zamian za niemieckie

g maszyny Republika Kuby sprze
da Niemieckiej Republice Demo
kratycznej takie towary jak: cu
kier, tytoń, miód, kawę, kakao.

© W roku 1959 amerykański
przemysł samochodowy wyprodu
kował 5,6 min samochodów, t.j.
o 1,35 min sztuk więcej aniżeli
w roku poprzednim.

TYTUŁY:

O solidarności
•

Wyścigi z sądem
O

Reflektorem po

województwie
•

Patrz w serce...

Pokój bez denarów

©
Klej i lutowanie ~

do lamusa I

e
Lustro

9
Czy Polak pochodzi

od... diabla?

©
Krótko 1 węzlowato

9
Kłopoty z babcią

* 9
Hajże na klczet

9
A to ciekawe...

9
Umowa gry —

czyli opolanie w

Krakowie

®
Bieg do czytelnika

9
Neptun gniewa się

9
Włoskie skandale

9
Proszę wsiadać!

9
Brunatna wiedza

9
Upiór w Argentyn..

9
Nasz antykwariat

9
Na trybuhach

9
Humor

9
Przejażdżki

niedzielne

9
Krzyżówka

Wyszło szydło z worka

Stacja telewizyjna zachodnio

niemieckiego miasta Stutgart na
dała niedawno program, który
wywołał olbrzymie poruszenie w

mieście. Na ekranach telewizyj
nych pokazano obskurnie wyglą
dający bunkier, którego przymu
sowy lokator wpadł na oryginal
ny pomysł „wmurowania” nie-

posiadanego dotąd okna. Fo pro
stu wziął pędzel i farby i na

ścianie bunkra wymalował okno,
w którego „szybach” przeglądały
się promienie słońca nigdy nie

zaglądającego do „mieszkania”.
Po audycji redakcję telewizji

zasypano listami, których autorzy
domagali się zlikwidowania tego
typu mieszkań, proponowali środ
ki zaradcze, zapraszali dzieci,
mieszkające dotąd w bunkrach do

stanty Grzybowski — „Lenin
a demokracja". Doc dr Stani
sław Bieda z WSE zajął się
nakreśleniem sylwetki Lenina
jako twórcy radzieckiego sy
stemu gospodarczego, a doc.
dr T. Słowiko-wski z WSP o-

mówil stanowisko Lenina wo-
'

bec procesu uczenia się, „Le
nin w Krakowie” — to tytuł
referatu dr Henryka Dobro
wolskiego.

W południe dnia dzisiejsze
go nastąpi otwarcie wystawy
poświęconej Leninowi (Biblio
teka Jagiellońska). Na tę cie
kawą ekspozycję złożą się
książki, fotokopie, ulotki, o-

brazujące twórczość i pracę
Lenina. Na wystawie zobaczyć
można także na ogół nieznane

broszury prac Lenina, wydane
konspiracyjnie za granicą.
Ekspozycja obejmuje zasadni
czo trzy momenty działalno-

(Inf. wl.) Wczoraj, z ckazji
90 rocznicy urodzin Lenina
odbyła się w auli Uniwersy
tetu Jagiellońskiego w Krako
wie uroczysta sesja naukowa,
zorganizowana przez rektora
ty Uniwersytetu Jagiellońskie
go, Wyższej Szkoły Ekonomi
cznej oraz Wyższej Szkoły Pe
dagogicznej w Krakowie. Na
sesję przybyli także przewod
niczący Prezydium RN
Krakowa Z. Skolieki, sekre- Lenina w okresie rewolu-
tarz KKM R. Karwicki oraz . „ ,

konsul ZSRR F. G. Polakow. c-n 191' wraz ze szcze

Po otwarciu sesji przez re- gólnym uwzględnieniem jego
która UJ profesora dr Ste- pobytu w Polsce. Trwać bę-

prof. t;zje cajy miesiąc i można ją
zwiedzać codziennie w7 godz.
od 10—14. (ks)

m.

fama Grzybowskiego -— ]
Celina Bobińska wygłosiła re
ferat pt. „Lenin o procesie hi
storycznym", a prof. dr Kon-

Irina Zarickaja

(Nasz antykwariat)
Nie sięgajmy do ob

cych przykładów. Za
stanówmy się nad tym,
jak to w dawnej Polsce
powstawała służba bez
pieczeństwa publiczne
go. Nie była to łatwa i
krótka droga.
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List. Nadany 3 marca w Jaworznie.
Opatrzony pieczątką. Treść:

„Jestem sprzedawcą „Ruchu", Kiosk
nr 28 w Jaworznie — Osiedle Stałe. Nie
wiem dlaczego Redakcja zmniejszyła mi

dostawę „Gazety Krakowskiej" od dnia
1 III 60. Ja spodziewałem się zwiększe
nia — o co prosiłem — w niektóre dni,
a zostało zmniejszone. Zapytywałem Kie
rownictwo „Ruchu" o powód, to dostałem

odpowiedź, że drukarnia nawaliła. Za
uważyłem, że wyłącznie dla kiosku nr 28"

Podpis.
Nie wiem co w rzeczywistości kryje się

za tym sygnałem z kiosku nr 28.
Nie wiem dlaczego jaworznicki „Ruch”

obarcza Krakowską Drukarnię Prasową
winami nie popełnionymi.

Nie wiem dlaczego w ogóle rozdzielnia
„Ruchu" obcięła „nadział” (co za piękne
słowo, krewniak „naboru”) „Gazety" w

tym właśnie punkcie.
Wiem tylko, że to nie redakcja zmniej

szyła dostawę swojej gazety. Któraż by
to czyniła?

A w ogóle interesuje mnie w tym
wszystkim — jak zwykle, co czytelnicy
moi z pewnością już zauważyli — zupeł
nie inna sprawa. Oto ona: dlaczego ja
worznicki „Ruch” posługuje się niepraw
dziwymi tłumaczeniami? Osłania włas

ne błędy, czy też nie ma odwagi powie
dzieć kioskarzowi jakiejś swojej praw
dy?

Kolega redakcyjny — znany z „cięte
go” języka i uparcie kulturalnych cią-
gotek — oceniając tydzień temu numer

sobotni „Gazety” — określił metodę, ja
ką posługuję się w naszych cotygodnio
wych rozmowach na tym miejscu robie
niem z igły wideł. Być może... Osta
tecznie sprawę owego kiosku nr 28 można
było skwitować kilkoma słowami, ba!

jednym telefonem załatwić. Ale... co zro
bić ze zjawiskiem „spychotecliniki”
demonstrowanym na przykładzie jaworz
nickiego „Ruchu”? Co zrobić, gdy u

przekornym sercu rodzi się obawa, że ko
chani rodacy, traktując aż nadto wszech
stronnie aktualne hasło postępu technicz
nego, ową „spychotechnikę" gruntownie
■zracjonalizują?

Nie dalej jak w środę dyskutowaliśmy
w wąskim gronie na temat zwiększającej
się ilości listów interwencyjnych, nad
syłanych do redakcji. Część z nas wy
rażała pogląd, iż jest to dowód rosnące
go zaufania czytelników do „Gazety”.
Druga część powiadała: „Zgoda, lecz czy
tylko? Czy przypadkiem nie oznacza to

także zmniejszania się zaufania do władz

terenowych, do działaczy, powołanych do
załatwiania ludzkich spraw?”

Ano warto by zbadać, problem niebła-
hy.

Ja zaś „nawiązując do powyższego”
pytam: Jak to się dzieje, że Obywatel
prowadzący kiosk nr 28 w Jaworznie
jest zmuszony odwoływać się aż do

redakcji, której zadaniem nie jest prze
cież kolportaż pisma, lecz jego redagowa
nie?

Ejże! Igły, czy... widły?
Ciężko Wam przy igle? Już, nawlekam

nitkę, której koniec sięga Katowic.
„Przede wszystkim — pisze ob. Kamil

Wincgrodzki z Katowic — dziękuję PT

Redakcji za zajęcie się sprawą metod

niehigienicznej sprzedaży wędlin w „De
likatesach” oraz za przestany mi odpis
wyjaśnienia, nadesłanego przez kierow
nictwo „Delikatesów".

Jak sądzicie, co dalej?
„Muszę jednak kategorycznie stwier

dzić — właśnie czytamy dalej — że wy
jaśnienie to mija się z prawdą i miało
na celu jedynie uspokojenie opinii pu
blicznej. Na dowód tego podaję: dzień
24 lutego br., godzina ok. 13-tej, przy
ul. Szewskiej — wszystkie zatrudnione
ekspedientki sprzedawały wędliny i każ
da z nich tymi samymi rękoma inka

sowała pieniądze. Wobec powyższego w

jakim świetle stawia wyjaśnienie udzie
lone Redakcji, dyrekcję „Delikatesów".

Właśnie: w jakim?
I tu — jeszcze jedna uwaga. Warto by

zbadać w jakim stopniu — skoro już
„delikatesowa" dotknęliśmy tzw. kultury
handlu — postawa samych klientów

sprzyja rozwojowi postępu „spychotech-
n cznego". Nie należą przecież do rzadko
ści wypadki, gdy przybywająca do skle
pu grupa inspektorów służby sanitarno-

epidemiologicznej napotyka na wręcz
wrogą postawę wcale nie sklepowych,
lecz właśnie klientów, mieszkańców skąd
inąd bardzo a bardzo przecież szacow
nego stołecznego miasta Krakowa...

Czyżbym tetryczał?
REDAKTOR PRZEKORNY

PS. Grupie inżynierów, pracujących
nad silnikiem „Rogus” w Andrychowie
serdecznie dziękuję za szybką i fachową
odpowiedź w sprawie silnika ob. Knutla.
Polecam się pamięci rozdzielni „Ruchu”
w Jaworznie tudzież dyrekcji „Delika
tesów” w Krakowie. A koledze znanemu

z „ciętego” języka i kulturalnych ciągo-
tek proponuję — bez cienia złośliwości
— dalsze studia nad dylematem: jak z

igły robić widły i komu to potrzebne.
ReP

własnych słonecznych mieszkań.
Nawet rada miejska zagadnienie
to postawiła na czoło omawia
nych spraw z dopiskiem: „Pilne”.
Wypadałoby tylko przyklasnąć,
gdyby nie małe ale...

Inspiratorami całej audycji są
zachodnioniemieckie władze woj
skowe, którym mieszkańcy bun
krów przeszkadzają w realizacji
ściśle tajnych planów. I wyszło
szydło z worka. Władze wojsko
we zamierzają bowiem wykorzy
stać bunkry na magazyny pocis
ków zdalnie kierowanych, uzbro
jonych w głowice atomowe.

Czyżby także w imię humanitar
nych celów?

Rzeczy mniej istotne...

© w kalifornijskim mieście
San Diego grasuje od pewnego
czasu bandyta, którego specjalno
ścią jest zmuszanie kobiet prze
bywających w kawiarniach do

strip-teasu po czym znika on wraz

z rarderobą poszkodowanych.
© Brigitte Bardot ma nowy kło

pot. Ostatnio zaskarżyła jedną ze

znanych francuskich rozlewni wód

mineralnych, która bez jej wie
dzy użyła sloganu reklamowego
„Bebe aime Charrier” („dziecko
kocha Charriera”). Bardotka u-

waia, iż slogan ten dotvczv jej
samej i jej męża, który nosi na-

zwisko Charrier. Firma natomiast

twierdzi, że jest to tylko zbieg
okolicznościowy, bo nazwę Char
rier nosi również najsłynniejsze
we Francji źródło wód mineral
nych. Oczywiście wyjaśnienie fir
my nie zadowoliło BB i sąd mu
si wydać ostateczną decyzję. O -

statecznie czego się nie robi dla >

reklamy?
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Okres okupowania
przedłużony’

PARYŻ (PAP). Według do
niesień agencji France Presse

z Nikozji okres okupowania
pewnych okręgów Cypru przez
siły brytyjskie został przedłu*
żony o trzy miesiące. Mimo

zaprzeczenia rzecznika rządu
wyrażą się opinię, że decyzja
ta oznacza zapowiedź nowego
opóźnienia proklamacji nieza
wisłości Cypru.

Oberlaender
nie zamierza ustąpić
BONN (PAP). Jak twierdzi

się w kołach politycznych
Bonn, czołowi politycy CDU
usiłowali skłonić końskiego
ministra do spraw przesiedleń
ców Oberlaendera, aby popro
sił o zawieszenie go w czyn
nościach przynajmniej dopóty,
dopóki „rada honorowa”
CDU/CSU nie zbada wysuwa
nych przeciwko niemu zarzu
tów. Oberlaender miał jednak
dać do zrozumienia, iż nie za
mierza podać się do dymisji
ani też prosić o czasowe za
wieszenie go w czynnościach.

Zachodni plan

PARYŻ (PAP)
Agencja Firance Presse, po

dobnie jak inne zachodnie a-

gancje prasowe, opublikowała
w piątek streszczenie planu
rozbrojeniowego, który przed
stawiony ma być przez dele
gatów Zachodu na rozpoczy
nającej się 15 marca w Gene
wie konferencji komitetu
rozbrojeniowego 10 państw.

Plan zachodni proponuje prze
prowadzenie rozbrojenia w trzech

etapach, przy czym dopiero dru
gi etap ma zapoczątkować „efek
tywne posunięcia rozbrojeniowe”.
Pierwszy etap ma stać pod zna
kiem montowania tzw. „między
narodowej organizacji rozbroje
niowej”, która ma gromadzić In
formacje o stanie zbrojeń 1 wy
datków wojskowych poszczegól
nych państw i zorganizować da
leko idącą kontrolę.

Liczebność sil zbrojnych tylko
dwóch mocarstw — Stanów Zjed
noczonych 1 Związku Radzieckie
go, wynosiłaby po 2,5 miliona
ludzi.

Drugi etap obejmowałby jako
novum

Kosmos rakiet
zezwolenia

międzynarodowej organizacji roz
brojeniowej. W tymże etapie na
stąpiłoby wstrzymanie produkcji
materiałów rozszczepialnych na

cele wojskowe,
Trzeci etap miałby doprowadzić

do dalszej redukcji sił zbrojnych
i zbrojeń, do zakazu produkcji
broni jądrowej (i tu jednak —

według dotychczasowych danych
— nie mówi się jeszcze o zakazie

używania tej broni) i wreszcie do
zmontowania międzynarodowych
sił policyjnych, który to projekt
jest od dawna lansowany zwłasz
cza przez Stany Zjednoczone.

zakaz wypuszczania w

bez kontroli 1

wspomnianej wyżej

W

»
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Poczynania NATO
niebezpieczne dla pokoju

Debata-maraton trwa

NOWY JORK (PAP). Debata-
maraton w Senacie amerykań
skim na temat zwiększenia
praw wyborczych dla ludności

murzyńskiej w USA trwa już
ponad. 175 godzin. Wniosek o

zakończenie debaty upad! w

czwartek stosunkiem głosów
42 do 53.

Wygłaszający „krasomówcze
przemówienia” senatorowie ze

stanów południowych, którzy
są przeciwnikami projektu u-

stawy, zamierzają przeciągać
dyskusję w nieskończoność.

Wizyta
premiera Nepalu

w ChRL
PEKIN (PAP). W piątek

przybył do Pekinu na zapro
szenie premiera ChRL Czou
En-laia premier Nepalu, Koira-
la. Premiera Koiralę witali

premier Czou En-lai oraz dwaj
•wicepremierzy ChRL Czen-I
1 Si Czung-sjun.

Bezpośrednia
komunikacja pasażerska

Paryż — Moskwa
PARYŻ (PAP). W związku

z zapowiedzianym wprowadze
niem od 25 maja br. bezpo
średniej komunikacji pasażer
skiej między Moskwą i Pa
ryżem, w piątek rano na

Dworcu Północnym w Paryżu
pokazano przedstawicielom
prasy dwa wagony radzieckie.

Wagony obejrzeli również

francuscy specjaliści kolejowi.

Moskwa —• Chabarowsk
bez lądowania

MOSKWA (PAP). W piątek
'

rano na lotnisku w Chabarow-
sku wylądował turbośmigło
wiec „TU-114”, który doko
nał przelotu z Moskwy do
Chabarowska bez lądowania
w ciągu 9 godzin 14 minut.

„TU-114” jest samolotem pa
sażerskim, mogącym prze
wieźć 170 pasażerów. Odległość
między Moskwą a Chabarow-
skiem wynosi 6.465 km.

Jak podaje agencja TASS,
samolot leciał na wysokości
ponad 10 tys. metrów z prze
ciętną szybkością 750 km/godz.
Był to lot próbny przed o-

twarcicm regularnej komuni
kacji lotniczej między obu
miastami, obsługiwanej przez
samoloty „TU-114”.

Ben Gurion
Oświadczenie afieecjl TASS

w USA
MOSKWA (PAP)

Agencja TASS podaje: Dnia
bm. dowódca naczelny sił

WASZYNGTON (PAP)
Jak już informowaliśmy,

będący w USA premier Izraela
Ben Gurion spotkał się w

czwartek z prezydentem Ei
senhowerem. Po rozmowie tej
Ben Gurion oświadczył, że
miała ona charakter prywa
tny, dodając jednakowoż, iż
przedyskutował z prezydentem
USA taikże sprawę stosunków
amerykańsko-izraelskich.

W godzinach wieczornych Ben
Gurion spotkał się podsekreta
rzem stanu Dillonem 1 Innymi
wysokimi funkcjonariuszami De
partamentu Stanu. Komunikat o-

publikowany po tym spotkaniu
głosi, że przedmiotem dyskusji
były problemy międzynarodowe.

Rozwój stosunków między
narodowych wkroczył obecnie
w wyjątkowo doniosłe sta
dium. Powstała realna możli
wość rozstrzygnięcia proble
mu powszechnego j całkowite
go rozbrojenia, a tym samym
położenia na zawsze kresu
wyścigowi zbrojeń i groźbie
wojny, brzemiennej w nie
spotykane w dziejach nie
szczęścia. Ocieplenie atmosfe
ry międzynarodowej wywiera
zbawienny pływ na stosunki
między państwami. Narody o-

czekują dalszego rozładowa
nia napięcia międzynarodowe-

2

zbrojnych NATO w Europie
generał Norstad złożył oświad
czenie, w którym stwierdził,
że w ciągu roku w Europie
zachodniej sformowane zosta
ną „wielonarodowe siły sztur
mowe NATO o specjalnym
przeznaczeniu”, wyposażone w

broń jądrową. Początkowo —

jak powiedział Norstad — do
sił tych włączone będą woj
skowe oddziały amerykańskie,
angielskie i francuskie, a na
stępnie — oddziały wojskowe
również innych państw nale- go i przekształcenia zapocząt-
żących do NATO.

W związku z powyższą wy
powiedzią Norstada TASS u-

poważniony został do złożenia
następującego oświadczenia:

GO W TELEWIZJI?

WZRASTA STOSOWANIE
RADIOAKTYWNYCH

IZOTOPÓW
W CZECHOSŁOWACJI
Od roku 1954 zastosowa

nie radioaktywnych izoto
pów wzrosło w Czechosło
wacji 150-krotnie. Izotopy
radioaktywne stosowane są
w diagnostyce, w terapii,
chemii, przemyśle spożyw
czym i rolnictwie.

Na zdjęciu: Przemiesz
czanie z miejsca na miej
sce osłony o wadze 180
w której znajduje się
diator defektoskopowy
S0. Sam radiator waży
ledwie kilka gramów'.

kg,
ra-

CO
za-

Amerykanie
wysłali w Kasmes
41-kllcgramową

sztuczną planetoićą
NOWY JORK (PAP)

W piątek Stany Zjednoczo
ne wysłaiy w przestrzeń no
wego satelitę, który ma wejść
na orbitę około-słoneczną i
stać się trzecią z kolei sztu
czną planetoidą, po Łunniku 1
i Pionierze 4 .

Mała aluminiowa kula o

masie 41 kilogramów, osią
gnąwszy prędkość około 11,2
km/sek. oddala się obecnie od
naszej planety po torze, któ
ry zakrzywi się wokół Słoń-
w orbitę, leżącą między orbi
tami Ziemi i Wenus.

Kula ma cztery łopatki z bate
riami słonecznymi. Zasilają one

nadajnik o mocy 150 watów, któ
rego sygnały będzie można podob
no odbierać z odległości aż 80
milionów kilometrów. Zespól in
strumentów

przekazywać
diową dane

przestrzeni
gęstości gazu, występowaniu
magnetycznych,
promieniowań oraz natężeniu rai-

krometeorytów.
Pioniera 5, bo tak nazywa się

nowa planetoiida,wyniosła w prze
strzeń 30-metrowej wysokości 3-

stopniowa rakieta Thor-Able, któ
ra w chwili startu ważyła 48 ton,
a której silniki rozwinęły łączny
ciąg; równy 79,5 tony.

Rakietę wyrzucono z bazy na

przylądku Canaveral na Flory
dzie. Odstrzał nastąpił o godzi
nie 8 rano (o 14 czasu warszaw
skiego).

pomiarowych ma

na Ziemię drogą ra-

o temperaturze w

międzyplanetarnej,
pól

intensywności

posiedzeniu Egzekutywy KW

Od meczu do meczu

B

Kontrola
nad bronią nuklearną

dla NATO
należeć będzie do USA

WASZYNGTON (PAP). Ame-

rykański sekretarz obrony
Gates oświadczył w czwartek
na konferencji prasowej, że

Stany Zjednoczone sprawowa
łyby nadal kontrolę nad bro
nią atomową dostarczaną in
nym krajom NATO i że nie

przewiduje, by obecny system
tej kontroli mógł ulec jakim
kolwiek zmianom

Wstrząsy podziemne
w Zagłębiu Ruhry

BONN (PAP). Kilka lekkich

wstrząsów podziemnych odczu
li w czwartek wieczorem mię
dzy godz. 19.30 a 20.00 miesz
kańcy miasta Reckiinghau.sen

w Zagłębiu Ruhry. Wywołało
to zrozumiałe zaniepokojenie.
Wiele osób przebywających w

tym czasie w kinach, restaura
cjach i innych miejscach roz
rywkowych wyległo na ulice,
aby bieć do swych rodzin.

Wstrząsy jednak były niezbyt
silne 1 nie spowodowały żad
nych poważniejszych szkód.

PONIEDZIAŁEK działby o jej losie” — reportaż
Godz. 18.00: Aktualności 1 ka- Ht!rack‘ 1113 młodzieży od lat ’6.

20.35: Sprawozdanie filmowe z

zawodów narciarskich o Memo
riał Bronisława Czecha. 20.45:

„Nasz samolot” — film fabularny
prod, francuskiej. .

SOBOTA
Godz. 16.45: Wujcio Adaś I Kai

tuś — odpowiedzi na listy. 17.00:

Program dla dzieci. „Nowe szaty
króla” wg baśni Ch. Andersena.
18.10: „Na zachód od Odry" —

magazyn. 12.40: „W krajach, socja
lizmu” — kronika filmowa. —

18.55: „Nie tylko dla pań” —

magazyn. 19.30: Dziennik telewi
zyjny. 19.50: Program tygodnia.
20.05: Piękna 1 bestia” — film

fabularny produkcji francuskiej.
22.05: Ostatnie ■wiadomość' 1 spra
wozdanie filmowe z zawodów
narciarskich o Memoriał Broni
sława Czecha. — 22.20: „Trzeba
mleć ciało” — montaż programu
Studenckiego Teatru Satyryków.

NIEDZIELA

Godz. 12 .00: Sprawozdanie ze

skoków narciarskich o Memorał
Bronisława Czecha. Transmisja z

Zakopanego. 14.00: „Niedzielna
biesiada”. 16.00—16.50 — przerwa.
— 16.50: Program dla dzieci:

’

~t z naszej ulicy" —

film fabularny produkcji ra
dzieckiej. 18.10: Przed zjazdem
ZMS. 18.25: Teleturniej: „Z me
lodią na ty”. 19.30: Dziennik te
lewizyjny. 20.15: z cyklu: „Twór
cy muzycznego 15-lecia". 20.35:

„Pociąg” — film fabularny pro
dukcji polskiej.

lejdoskop sportowy. 18.25: „Eu
reka” — magazyn popularno
naukowy. 18.55: „Bezpośrednio z

Piotrkowa” — reportaż telewi
zyjny Tadeusza Kurka. — 19.30:
Dziennik telewizyjny. — 20.00:

„Uroki Polihymnii” — program
telewizji Poznań. 20.30: Teatr

Telewizji: „Mario 1 czarodziej”.
Inscenizacja własna wg Tomasza
Manna — w tłumaczeniu Leopol
da Staffa. Adaptacja telewizyjna
Jana Wilczka. Reżyseria Stani
sława Wohla. Scenografia Hyme
ny 1 Ryszarda Łaniewskich. 21.50:
Ostatnie wiadomości dziennika.

Środa
Godz. 10.00: Przegląd prasy 1

aktualności. 10.15: piękna i be
stia” — film fabularny produkcji
francuskiej dozwolony od lat 14.
W roli głównej Jean Marais. —

11.50—17.25 — przerwa. 17.25: Pro
gram dla dzieci: Sport młodych
1 qulz historyczny „Siadami wie
ków”. 18.25: Z cyklu: „Wszech
świat w którym żyjemy” —

V program pt. „Z ziemi w prze
strzeń kosmiczną”. 19.00: Dzien
nik telewizyjny. 19.30: „Rlgolet-
to” — opera w 3 aktach Giuseo-

po Verdl’ego. Transmisja z Tea- .Bramkarz
tru Muzycznego w Krakowie. fil;.. j:':::'.

CZWARTEK

Godz. 17.30: Program dla dzie
ci. Teatrzyk dla przedszkolaków
— ,,Gryś i Ptyś” — bajka Anny
Chodorowskiej. 18.15: ,,Paragraf
i fajka” — przed kamerą prof.
Jerzy Sawicki. 18.30: Aktualno
ści. 18.45: Tele-echo. 19.30: Dzien
nik telewizyjny. 20.00: Recital

fortepianowy laureata I nagrody
VI Międzynarodowego Konkursu

Chopinowskiego. 20.30: Film krót-

kometrażowy. 20.45: Teatr Ko
bra: „Kasa pancerna” — wido
wisko sensacyjne wg scenariusza

telewizyjnego Blanki Mlecińsklej,
w reżyserii

W rolach
Bobrowska 1

Jana Majewskiego,
głównych: Alicja
Leszek Herdegen.

PIĄTEK

Godz. 10.00: Przegląd prasy 1
aktualności. 10.15: „Nasz samo
lot” — film fabularny produkcji
francuskiej. 11.50—18.40 — przer
wa. 18.40: Kronika kulturalna. —

18.55: „Izotopy w przemyśle” —

reportaż filmowy. 19.10: Kącłk
satyryczny: „Aktualności z u-

śmiechem”. 19.30: Dziennik tele
wizyjny. 19.50: „Ktokolwiek wie-

Państwa afro-azjatyckie
zażądały zwołania

nadzwyczajnej sesji ONZ
NOWY JORK (PAP)

Przewodniczący grupy afro-
azjatyckiej w ONZ delegat
Sudanu Omar Adeel oświad
czył w ■czwartek wieczorem
przedstawicielom prasy, że

szereg państw wchodzących
w skład grupy krajów afro-
azjatyckich postanowiło zażą
dać zwołania nadzwyczajnej
sesji Zgromadzenia Ogólnego
Narodów Zjednoczonych w

związku z dokonaniem przez
Francję eksplozji atomowej na

Saharze.
Omar Adeel oświadczył, że

oficjalne, pismo w tej spra
wie zostanie zredagowane w

ciągu najbliższych dni i prze
kazane sekretarzowi general
nemu ONZ Dag I-Iammar-

skjoeldowi prawdopodobnie na

początku przyszłego tygodnia.
W myśl obowiązującej pro

cedury, po otrzymaniu listu
krajów Afryki i Azji Ham-
marskjoeld zwróci się do
wszystkich państw członkow
skich. Jeśli wymagana więk
szość państw w ciągu 30 dni
wypowie się za zwołaniem
nadzwyczajnej sesji, wówczas
odbędzie się ona w ciągu na
stępnych z kolei 15 dni.

Tak więc, w wypadku po
parcia żądania krajów Afryki
i Azji przez 42 państwa nad
zwyczajne posiedzenie Zgro
madzenia Ogólnego NZ od
byłoby się w pierwszej poło
wie maja.

kowanej poprawy stosunków
w trwały pokój.

NATO opracowuje jednak o-

becnie i wprowadza w życie
posunięcia w kierunku wprost
przeciwnym. Jakże inaczej
można ocenić ogłoszony przez
generała Norstada nowy plan
tworzenia w Europie zachod
niej zjednoczonych sił wypo
sażonych w broń jądrową?
Jest przecież zupełnie oczywi
ste, że chodzi tu o dalszą kon
centrację broni masowej za
głady w strefie, w której już
teraz skoncetrowane są wiel
kie siły zbrojne NATO i ist
nieją liczne bazy wojskowe —

co stanowi jedno z głównych
źródeł napięcia w Europie. Te
raz koła kierownicze NATO

wyraźnie dążą do jeszcze wię
kszego zwiększenia napięcia i
zaostrzenia wzajemnych sto
sunków między państwami
europejskimi. Któż nie rozu
mie; że taka polityka NATO
nie zmierza do udzielenia po
mocy w nadchodzących roko
waniach rozbrojeniowych, lecz
ma na celu skomplikowanie
sytuacji przed tymi rokowa
niami przez postawienie świa
ta w obliczu nowych faktów

dokonanych w dziedzinie wy
ścigu zbrojeń.

Nie ulega wątpliwości, iż
nowy plan formowania w Eu
ropie zachodniej „wielonaro
dowych szturmowych sil ją
drowych NATO" pomyślany
jest w znacznym stopniu jako
nowa forma zamasikowanego
wyposażenia w broń jądrową
zachodnioniemieckich milita-
rystów i odwetowców.

Sezon rozpoczyna się
Rozpoczyna się wielki sezon

polityczny, sezon konferencji i
rozmów na najwyższym szczeblu.
Otwiera go wizyta premiera
Chruszczowa we Francji i rozpo
czynające się równocześnie w

Genewie rokowania rozbrojenio
we komisji 10-ciu. Wypełni go
seria spotkań — zwłaszcza na Za
chodzie — potem nastąpi punkt
kulminacyjny: konferencja wiel
kiej czwórki w Paryżu. Niejako
zamknięciem tego sezonu będzie
rewizyta prezydenta Eisenhowe
ra w Związku Radzieckim. Ocze
kują nas trzy miesiące, które wie
le mogą zmienić w sytuacji mię
dzynarodowej. O ile... Właśnie, z

tym jest największy szkopuł. O
ile — obie strony biorące udział
w dialogu wykażą równą szcze
rość i gotowość do ostatecznego
roztopienia lodów zimnej wojny.

Ostatnie dni — bądźmy szcze
rzy — nie przyniosły wydarzeń,
które mogą napawać otuchą. Po

, „bombie” z zachodnioniemieckimi
bazami w Hiszpanii, mówi się te
raz o możliwościach założenia po
dobnych baz w W. Brytanii czy
Grecji. Żądania Adenauera ■znaj
dują w pewnych kołach przy
chylny oddźwięk. Wybór momen
tu na tego rodzaju dyskusje, tru
dno nazwać chęcią zachowania
spokojnej atmosfery. Nie polep
szają jej projekty gen. Norstada,
który pragnie utworzyć pułki a-

tomowe. Z kolei ogłasza się pro
wokacyjną wiadomość, że samo
loty mocarstw zachodnich nie bę
dą zachowywać, ustalonej w po
rozumieniach, wysokości lotów do
Berlina zachodniego. A więc jesz
cze jedna próba wywołania no
wego zadrażnienia w sprawie nie
mieckiej.

,,Gdzieś w Europie i Ameryce
— pisze londyński tygodnik „Rey
nolds News” — grupa wpływo
wych. ludzi umyślnie próbuje zni
szczyć perspektywy powodzenia
rozmów na najwyższym szcze
blu”. Kto należy do tej grupy w

Koordynacja-najpilniejsza

Piłka nożna — najpopularniejszy ze sportów — znów
święcić będzie swój triumfalny pochód przez stadiony.
W niedzielę wybiegną na boiska ulubione drużyny.
Znów rozlegnie się tradycyjne „hurra!”, kiedy do siatki
wpadnie pierwsza bramka. Oklaskom, złorzeczeniom,
namiętnym dyskusjom nie będzie końca. Wisła, Craco-
via, drużyny z Wielkimi tradycjami święcić będą swoje
sukcesy, przeżywać gorycz porażki. IV Oświęcimiu, Tar
nowie, wioskach, małych miasteczkach kibice żyć
będą wrażeniami od meczu do meczu.

Na najwyższym szczeblu piłkarskiej drabiny pozostała
nam tylko Wisła. „Czerwonki” stoczą pierwszy, zacięty
bój ze starą Gwardią w Warszawie. Któż wygra ten

mecz? Nie wiadomo. Wszystkie zespoły przygotowały się
do sezonu bardzo solidnie. Wszystkie maskują skrzętnie

. swoje siły.
Garbarnia czy Unia-Tarnów również nie wiadomo.

C.racovia — Stal Mielec? Można by snuć horoskopy,
rozważać. Często jednak wszystkie przypuszczenia oka
zują się bardzo złudne. Najlepsze zespoły, wykazał to

choćby zeszłoroczny sezon, przegrywają „swoje” mecze.

Najsłabsze — są zdolne do największych niespodzianek.
Przyzwyczailiśmy się w roku minionym do wielu roz

czarowań których dostarczały nam krakowskie drużyny.
Jak będzie w tym roku? Czy będą powody do radości?
Wielu jest optymistów. Szanse dla krakowskich drużyn,
szczególnie tych z II ligi są wielkie. Możliwe, źe które
muś z zespołów III frontu uda się dokazać takiej sztuki
jak. Garbarni. Możliwe, że Cracouia, Wawel, Unia Tar
nów, Garbarnia sięgać będą najwyższych szczytów i wal
czyć o I ligę.

W pierwszą niedzielę na krakowskich boiskach obej
rzymy trzy zespoły: Garbarnię, która zmierzy się z Unią
Tarnów, Cracooię, która walczyć będzie ze Stalą Mielec.
Dwaj pozostali ligowcy wyjeżdżają. Wisła do Gwardii
Warszawa, Wawel do Wirku. Z niecierpliwością zaci
skając kciuki, czekać będziemy na pierwsze, oby ra
dosne, wieści. (rm)

P. S. W pozostałych meczach I ligi spotkają się: Górnik
Zabrze — Lechia, Polonia Bytom — Stal, ŁKS — Ruch,
Polonia Bydgoszcz — Legia, Pogoń — Odra. IV II lidze
w grupie południowej walczą: Górnik Radlin z Piastem,
Stal Rzeszów z Naprzodem i Legia Krosno z Concordią.

Rozpoczynająca się lada
dzień wiosenna akcja siewna
będzie dla rolnictwa krakow
skiego w roku bieżącym trud
niejsza niż w latach poprzed
nich. Wynika to przede wszys
tkim z następstw ubiegłorocz
nej suszy. W tej sytuacji głó
wnym 1 pilnym zadaniem, sto
jącym przed aparatem rad na

rodowych, a zwłaszcza przed
Wydziałem Rolnictwa WRN,
jest możliwie najlepsza koor
dynacja pracy instytucji dzia
łających na wsi. Drugim takim

(Inf. wł.). Omówieniu zadań
instancji i organizacji partyj
nej w dziedzinie planowej
rozbudowy szeregów partyj
nych, poświęcone było wczo
rajsze plenarne posiedzenie
Wydziału Organizacyjnego
KKM.

W posiedzeniu, któremu
przewodniczył sekretarz KKM,
tow. Jan Mitera, wzięli udział
sekretarze organizacyjni KD,
przewodniczący komisji przy
Wydziale Organizacyjnym o-

raz sekretarze większych ko
mitetów zakładowych PZPR.

Informacji na temat aktual
nej sytuacji w zakresie bu
downictwa partyjnego, oraz

zadań wynikających z III Ple
num KC PZPR, udzielił kie
rownik Wydziału Organizacyj
nego KKM, tow. Tadeusz Fu
giel.

(Do problemów poruszonych
w czasie narady, powrócimy
w osobnym artykule).

(T. Cz.)

zadaniem jest znaczne ulep
szenie i wzmożenie propagan
dy racjonalnej gospodarki rol
nej w szerokim znaczeniu tych
słów.

Takie były dwa zasadnicze
wnioski wynikające z analizy
sytuacji przedsiewnej w woje
wództwie, dokonanej na

wczorajszym posiedzeniu E-

gzekutywy KW partii w Kra
kowie.

Komitety powiatowe 1 orga
nizacje partyjne na wsi winny
ze szczególną pieczołowitością
zając się zarówno sprawą
przygotowania jak i przebiegu
tegorocznej wiosennej akcji
siewnej. Warunkiem powodze
nia jest tu sprężystość i ope
ratywność działania na pod
stawie dobrego rozeznania 1
właściwego podziału zadań, a

także bieżąca kontrola wyko
nywania podejmowanych ak
cji.

Egzekutywa, obradująca pod
przewodnictwem tow. L. Mo
tyki, rozpatrywała także, ana
lizę rocznej ankiety statysty
cznej za rok 1959 oraz sprawy
organizacyjne. (—)

»Co wy na to?«
Gościmy na terenie woje

wództwa zespół artystów Es-
strady szczecińskiej w progra
mie zatytułowanym „Co wy na

to”. Udział biorą znani z radia
i estrady — piosenkarze Lidią
Czarska, konferansjer — Wło
dzimierz Patuszyński, piosen
karz francuski Edie Blanc, fi
nalista ogólnopolskiego kon
kursu piosenkarzy — Jan
Iwarzczyszyn oraz Stanisław
Domański, a także balet i ze
spół rytmiczny.

Brawo usportowiona
załoga Zakładów

Teletechnicznych
modna teraz 1 pożyteczna
„10 mlnutówek” gimnasty.
zakładach pracy Jest reałi-

od kilku miesięcy w

Tak

akcja
kiw
zowara

Krakowskich Zakładach Teletech
nicznych. Oby się tym „zaraziły”
1 inne przedsiębiorstwa krakow
skie!

Z przyjemnością notujemy
wy sukces tej usportowionej
logi. Z okazji Dnia Kobiet
Żarz. Gł . TKKF, CRZZ i KC ZMS

ustanowili nagrody dla najlep
szych ognisk kobiecych w wyso
kości 10 tys. każda.Nagrodę CRZZ

zdobyło związkowe ogrisko „Te-
los” przy Zakładach Teletechnicz
nych w Krakowie. Gratulujemy i

życzymy dalszego rozwoju wy
chowania fizycznego na terenie
ich zakładu.

no-

za-

Odznaczenia sportowe
dla lyżwiarek

Wczoraj przewodniczący
GKKFiT — W. Reczek.
przyjął łyżwiarską ekipę o-

limpijską — zawodniczki
Helenę Pilejczykową, Elwi
rę Seroczyńską, trenera
Kazimierza Kalbarczyka
oraz kierownika olimpij
skiej reprezentacji Polski
Ludwika Fiszera. Obie łyż-
wiarki odznaczone zostały
srebrnymi medalami „Za
wybitne osiągnięcia sporto- .

we”.
W krótkiej rozmowie W.

Reczek jeszcze raz podzię
kował łyżwiarkom za suk
cesy w Sąuaw Valley i ży-..
czył dalszych osiągnięć na

następnych igrzyskach o-

limpijskich w Innsbrucku.

Europie? Tygodnik brytyjski nie
ma złudzeń: kanclerz Adenauer,
którego ambicje łatwiej byłoby
zaspokoić, jeśli świat pozostanie
podzielony. Faworyzuje go prze
cież wielu wpływowych Amery
kanów, a w USA sprawują obec
nie władzę raczej rywalizujące z

sobą grupy, aniżeli sam rząd,
który prowadziłby jeden rodzaj
zdecydowanej polityki.

Nie znaczy to wcale, że per
spektywy są beznadziejne. Właś
nie dzisiaj przybywa do Paryża
premier Macmillan. Jego poglą
dy różniły się znacznie od dekla
racji sojuszników amerykańskich,

stąpić od własnych pobocznych
celów.

Eksperci zachodni radzili 6 ty
godni w Waszyngtonie nad opra
cowaniem wspólnego stanowiska
w sprawie rozbrojenia. Ostatnio
kontynuowali dyskusję w Pary
żu i w końcu opublikowali swój
plan. Co z tego pozostanie w wy
niku dyskusji przekonamy się
podczaś rokowań w Genewie.
Mimo ogłoszenia wspólnego pla
nu, nie usunięto różnic zwłaszcza
między Francją a USA. Stany
Zjednoczone gotowe były przy
jąć. aby pierwszym krokiem ro-

kowąp stało się zaprzestanie do-

sPelczarshi
*

chociaż ostatnio mogłoby się zda
wać, że im coraz bardziej ulega.
De Gaulle zajmuje w sojuszu za
chodnim bardzo indywidualne
stanowisko. Z rozmowy

* tych
mężów stanu mogą wyniknąć crł-
kiem nowe koncepcje, zwłaszcza,
że poprzedzą one wizytę premie
ra Chruszczowa w Paryżu. Od
nosi się to m. in. do zagadnień
rozbrojeniowych.

Każdy sobie

Macmillan ma swój plan roz
brojeniowy, zgłoszony w ONZ ja
ko odpowiedź na radzieckie pro
pozycje premiera Chruszczowa.
De Gaulle chciałby nadać roko
waniom rozbrojeniowym kieru
nek, odpowiadający jego intere
som. Stany Zjednoczone unikały
sprecyzowania swego stanowiska,
ale równocześnie tak kierowały
dyskusją, że właściwe cele tej
strusiej polityki były widoczne.
Jednym słowem każdy z wielkiej
trójki zachodniej ciągnął w swo
ją stronę, by w- niczym nie od-

świadczeń nuklearnych, oczywiś
cie na warunkach przez siebie u-

stalonych. Wstrzymanie doświad
czeń oznaczałoby dla Francji za
trzaśnięcie drzwi do klubu ato
mowego. Pragnie więc — jeśli
już ma być rozbrojenie — pójść
dalej i wyeliminować broń ją
drową, a przynajmniej usunąć
groźbę jej użycia. Ponieważ zni
szczenie wyprodukowanych zapa
sów wydaje się jej nie do prze
prowadzenia. proponowała wpro
wadzenie kontroli nad bronią,
która mogłaby służyć do ataku
jądrowego. A więc nad bombow
cami i rakietami. Tu z kolei sta
wiały veto USA. Mają w planie
forsowny program rozwoju poci
sków rakietowych, aby dościg
nąć pod tym względem ZSRR.

Utrzymuje się na Zachodzie, źe
Francja tak dalece przeciwstawia
się USA, iź wydaje się pod pew
nymi względami solidaryzować z

Moskwą. Wysuwa się stąd wnio
sek, że Francja może w Genewie
odegrać rolę arbitra między

ZSRR a USA. Stąd wizyta Mac-
millana w Paryżu staje w cieka
wym świetle. Albo premier bry
tyjski chce godzić de Gaulle z

USA, albo — może to 1 prawdo
podobniejsze —' szuka z nim
wspólnego frontu? To stwarzało
by nowe aspekty rozmów, jakie
przeprowadzi premier Chrusz
czów w Paryżu.

Kapitulacja
Tak więc de Gaulle może ode

grać na szczycie zgoła nieocze
kiwaną rolę. Byłoby to wielką
niespodzianką i notujemy ją tyl
ko na zasadzie: co by było gdy
by... O całkiem realną niespo
dziankę postarał się de Gaulle
odwiedziwszy Algierię. „Niestety
— pisze „Observer” — de Gaulle
znalazł odwagę na wyrażenie
swych poglądów i w związku z

tym nie ma ngdziei na uregulo
wanie problemu algierskiego”.
Większość komentatorów uważa,
źe nie jest to dowód odwagi, a

przeciwnie — słabości. Po prostu
de Gaulle skapitulował przed ar
mią, płacąc jej w ten sposób za

pomoc w zduszeniu rebelii ul-
trasów.

Mówił de Gaulle o prawie do
samostanowienia narodu algier
skiego, o pokoju dzielnych, o mo
żliwości rokowań między strona
mi walczącymi. Teraz przekreślił
wszystko. Oświadczył: wojna aż
do ostatecznej pacyfikacji, a po
tem Algieria francuska! Mają o'
tym niby zadecydować sami Al
gierczycy, ale w sposób, który
przypomińa starą anegdotę o For
dzie proponującym klientom:
„Możecie panowie wybrać jaki- .

kolwiek kolor samochodu, byleby
tylko był czarny”.

Powstańcy mają na to — no
tuje „Le Monde” — tylko jedną
odpowiedź: „De Gaulle myśli o

kontynuowaniu wojny.' Jesteśmy
na to przygotowani i posiadamy
do tego celu odpowiednie środki.
De Gaulle zmęczy się prędzej, a-

niżeli my". W tym obozie o ka
pitulacji nie ma mowy.

Automobiliści już w drodze

W nocy z piątku na sobotę z

Krakowa, Wrocławia, Bydgoszczy
i Warszawy wystartowali uczest
nicy tradycyjnego, zimowego raj.
du automobilowego, stanowiącego
I eliminację tegorocznych mi
strzostw Polski. Automobiliści

mają do przebycia trasy długości
ponad 700 km, a dziś po południu
winni zameldować się na mecie
w Zakopanem.

W Krakowie punkt startowy
znajdował się w Rynku Gl. Pierw
szy zawodnik wyruszył, na trasę
o godz. 23, za nim w minutowych
odstępach wystartowało 37 załóg,
reprezentujących Automobilkluby
Śląski 1 Krakowski. Wśród
czestników rajdu znajduje
również ekipa „Tempa”.

u*

sl<?

(tt)

Ostatki krakowskich

Jeszcze tylko dwie kolejki pozo,
stały do zakończenia rozgrywek
1 . ligi koszykówki kobiet. Gdy
w ubiegłą niedzielę mistrz Polski
Wawel doznał porażki z AZS AWF
w Warszawie — sprawa tytułu
mistrzowskiego została praktycz
nie wyjaśniona — znowu prymat
obejmie w tym roku drużyna Ro
my Oleslewlcz. Jutro w Krakowie

będziemy świadkami dwóch spot
kań Wisła — AZS AWF (hala
Wisły godz. 12) 1 Wawel — Lech
Poznań (hala Wawelu godz. 19)
Jeśli wiślaczki zagrają z przysło
wiową im ambicją — tak jak za
grały w tym sezonie wiele spot,
kań mecz będzie niezwykle inte
resujący i może przynieść niespo
dziankę. Czekamy na „jesienny
renesans” formy Górki! Wawel

gra z Lechem Poznań. W pierw,
szej rundzie co prawda krako
wianki wygrały w Poznaniu 69:49
ale obecnie to nie ten „słaby”
Lech, do formy doszła czołowa

koszykarka polska Roga 1 walka

Kędzie zacięta. Wawelowi po
trzebne jest zwycięstwo by przy
pieczętować pozycję wlceleadera.
Krakowianki w ostatnim meczu

z ŁKS wykazały dobrą formę i
nie powinno dojść do niespo
dzianki w sensie ujemnym. (P)

Młodzi hokeiści N. Targu
w walce o „Złoty Krążek”

Tegoroczne ogólnopolskie za
wody szkolne o „Złoty Krążek
Świata Młodych” zgromadziły re
kord ową ilość uczestników — w

eliminacjach startowało 14.60Q
młodych adeptów hokeja — (w
1958 r. — 2500,aw59—4600).W
finale na Torwarze zwyciężył tak

jak w roku ubiegłym SKS Osa
z Jabłonowa. startująca Szkoła
nr 1 z N. Targu zajęła 5 miejsce.
W towarzyskim meczu hokeja —

nasza przyszłość hokejowa grała
w rękawicach pożyczonych od

naszej reprezentacji. Oby to było
dobrym prognostykiem dla nich
w walce za kilka lat o reprezerw

tacyjną koszulkę.

Kalendarzyk spartawy
na niedzielę

PIŁKA NOŻNA II LIGA

Cracovia — Stal Mielec godz. 11

boisko Cracovil.
Garbarnia — Unia Tarnów

15.30 boltko Garbarni,

III LIGA

. Korona — Tarnovla godz.
boisko Korony.

Dąbskl — Wawel Ib godz.
boisko Dębskiego.

Prokoclm — Płaszowianka
15 — boisko Prokocimia.

godz,

11 -*

15

godz.

KOSZYKÓWKA
I liga kobiet

Wisła — AZS AWF, hala Wisty
godz. 12,

Wawel — Lech, hala Wawelu

godz. 19.

BOKS
o wejście do II ligi

Wisła — Pionier (Strzelce Opolj
skle) — hala Wisły godz. 18.

SIATKÓWKA

Młodzieżowa Reprezentacja Pol
ski — Korona (mężczyźni) hala

Korony godz. 18.30.
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0
solidarności
Byłem ostatnio świad

kiem oburzającej sceny.
Oto u zbiegu Długiej i Ba
sztowej, przed rosłym i su
rowym milicjantem stał
student z czerwoną tarczą
na ramieniu. Student, jak
na zamówienie, wątlutki
był i bledziutki też. Mili
cjant zapisywał sobie dane
ze studenckiej legitymacji,
a wokół tej pary zebrał
się krąg przechodniów gło
śno i z wyraźną dykcją li
tujących się nad biedą
młodzieniaszka oraz rów
nie głośno, choć już w spo
sób aluzyjny, ubolewają
cych nad nieludzką suro
wością milicjanta. Była to

scena dramatyczna: starsze

kobiety żegnały się zna
kiem krzyża, młode miały
łzy w oczach — studenci-
kowi trzęsła się broda,
mężczyźni poddawali sią
nastrojom współczującego
oburzenia.

Ja również uległem obu
rzeniu, tym bardziej, te

widziałem przebieg całej
sceny od samego początku.
A oburzyły mnie mianowi
cie wszystkie owe przejawy
współczucia solidarności z

owym nieszczęsnym rzeko
mo studentem, wszystkie
łzawe lub gniewne uwagi.
To właśnie oyło
diabelnie oburzające!

A tak — zaczęło sią bo
wiem od tego, że przy
czerwonych światłach, po
między zderzakami aut ów
młody człowiek ruszył to

pogoń za uciekającym
tramwajem i efektownym
skokiem dopadł stopnia.
Jedna z „Warszaw” aż za
piszczała hamulcami —

kierowca poczerwieniał i
krzyczał coś za szybą (wy
obrażam sobie co), zaś zza

kiosku wychylił się nie-

dostrzeżony przez studenta

milicjant, zdjął go ze stop
nia, zażądał legitymacji. No
i teraz przyszła kolej na

małe zbiegowisko i wielkie

współczucie.
Przyglądałem się twarzy

milicjanta. Na pewno nie

było mu przyjemnie. Postą
pił według przepisów, miał

pełną racją, na swój spo
sób bronił głupiego „boha
tera” przed nieszczęściem i
kalectwem. Tymczasem
zaś... wiadomo: „biedne
dziecko”, rozgadały się pa
niusie „to skandal", roz-

warczeli się jegomoście.
Czy nie była to scena w

samej swej istocie choler
nie oburzająca?
Była!

Sporo takich „biednych
dzieci” trzeba ściągać
stopni, aby nie stały
naprawdę biedne. I sporo,
o wiele za wiele, odgrywa
sią podobnych oburzają
cych scen,

gdyż ich

świadkom,
ciej wprost
poczucia solidarności z ty
mi właśnie ludźmi, którzy
przede wszystkim powinni
się z nią w takich wypad
kach, zetknąć — właśnie z

milicjantami. Mało to ta
kich scen oglądał każdy z

nas? Prowadzą chuligana
— „biedny” chuligan. Wlo
ką pijaka — „biedny’’ pi

jak. Mandat za naruszenie

przepisów ruchu — „bie
dny” ktoś tam inny. Do
piero gdy późną nocą i w

ciemnej ulicy wypadnie ko
muś stanąć twarzą w twarz
z tego typu ofiarą, jak pi
jany chuligan, dopiero wte
dy wspomnienie milicyj
nej surowości nabiera cech
upragnionych, wytąsknio-
nych i zgoła anielskch.

Ja wiem, że w wielu wy
padkach trudno o aniel-
skość. Że MO nie wśród
aniołów przeprowadza re
krutacją. Niosłoby to nie
wątpliwie trudności kadro
we, nie mówiąc już o ide
ologicznych. Jestem nato
miast zdania, że lu-
dziom tejpracynale
ży się od nas spory kredyt
solidarności w bardzo wie
lu wypadkach iwo wiele
bardziej skomplikowanych
sytuacjach niż opisana na

wstąpię „oburzająca” sce
na. Solidarność jest bo
wiem zjawiskiem szlache
tnym i cennym tylko wte
dy, kiedy lokuje sią ją W
sposób rozumny. W wypad
kach lokat nierozumnych
bywa najcząściej jednym ze
świadectw cechy niezbyt
chwalebnej. A mianowicie:
głupoty.

Tyle o solidarności.
Brosz. E. K.

Oburzających
widzom, ic
brak najczęi-
elementarnego

Wyści sądem

Górnicy wołają
wiatr echo unosi
Zaczęło

się od rozmów z dy
rektorskiego telefonu, w ślad

za nimi poszły urzędowe pi
sma, a później rozesłano kurierów.

Jedni pojechali do Zjednoczenia
Przemysłu Węglowego w Mysło
wicach, inni do Centrali Zaopa
trzenia Górnictwa i Energetyki w

Katowicach. Delegację trzecią
wysłano bezpośrednio do wyko
nawcy — Zakładów Produkcji U-

bocznej Huty Im. Lenina,
jazdy nie trwały długo lecz

tego jaja" jak mówi ludowa

powiastka nikt nie znalazł.

Tymczasem wydobycie kopal
ni „Brzeszcze” zostało zagrożo
ne. Jeszcze dzień, dwa, a

zatrudnieni przy pędzeniu
ków staną bezradni. Tak,
nl, bo Zakład Produkcji
nej HiL, który przyjął ich za
mówienia na 700 tys. sztuk stalo
wej wykładkl nie realizuje umów.

10 tys. sztuk dostarczonych w sty
czniu stanowi zapas na 6 dni.

Wyczerpał się tez materiał nade
słany grzecznościowo przez Hutę
Im. gen. Świerczewskiego,
więc znaleźć

Wyciągnięciem
się inni.

Ministerstwo

izy doświadczenia kopalń, które

Wy-
„zło-

przy-

górnicy
chodni-

bezrad-

Ubocz-

Czas

winnych opóźnień,
wniosków zajmą

Górnletwa zebraw-

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

jut od paru lat stosowały u sie
bie stalową obudowę chodników,
w 1958 r. przyjęło ten system Jako

obowia.zujący w całym górnic
twie. Górnicy „Brzeszcz” przeszli
w 1959 r. całkowicie na wykładzi
ny stalowe. Swoje zamówienia
ulokowali wówczas w Hucie im.

gen. Świerczewskiego i częściowo
w Zakładzie Produkcji Ubocznej
HiL. Ponieważ jednak ZPU sprze
dawał je o 6,75 zł taniej, zlecenia
1960 r. powierzono mu w całości 22

VI 1959 r. złożyli zamówienie na

400 tys. sztuk, a 13. I 1960 r. na

dalsze 300 tys. sztuk. Obydwa zo
stały przyjęte, do stycznia br. i

producent był przeświadczony, o

realności swoich zamierzeń. Za
kład parę dni po przyjęciu ostat
nich zamówień dowiedział się, iż

skreślono mu cały przydział blach

kawałkowych (5,5 tys. ton) 1 zmu
szony będzie zlikwidować produk
cję wykładzin dla kopalń. Sy
tuację „Brzeszcz” podzieliło za
tem osiem Innych załóg.

Pozornie wydaje się, że win
nych należy szukać wyżej. Nie zu
pełnie. Już samo zestawienie pa
ru służbowych korespondencji
świadczy, że co najmniej połowa
winy leży tu — w Hucie. Na ja
kiej podstawie Zakład Produkcji
Ubocznej przyjął zlecenia na 1.259

tys. sztuk wykładzin, skoro już w

ubiegłym roku dostrzeżono pierw
sze niedobory w dostawach blach?

Dlaczego nie zapewniono sobie su
rowca? Jeśli czynności te należą
do odbiorców, to może ci ostatni

przejmą etaty nowołiucklch dzia
łów planowania 1 zbytu? Zasła
nianie się centralnym planem HIL

nie wytrzymuje krytyki. Jeśli na
wet skreślono z planu przydział
blach dla produkcji ubocznej, to

jednak należało bronić swojej po
zycji.

D Tak było a jak jest?o Proszowic przyjechałem w dzień

deszczowy. Autobus zatoczył kolo
na Głównym Rynku, aby przystanąć
na Małym Rynku. Zdążyłem jednak
zobaczyć po środku wielkiego Ryn
ku wyniosły pomnik Naczelnika w

sukmanie. Reszta nieciekawa. Proszowice są
miasteczkiem bardzo zaniedbanym. Nawet Ry
nek nie jest zabudowany w całości, a przez
szczerby w zabudowie widać pola, któro do
słownie wdzierają się do miasta. Domki ni
ziutkie i biedne robią dość przygnębiające
wrażenie.

Kultura jest w Proszowicach za
niedbana. Cały powiat posiada jeden
klub kulturalno-rozrywkowy, 6 świe
tlic, 11 bibliotek i 4 kina. Z tego jed
no kino w mieście, a 3 kina wiejskie
przypadają na 111 wsi.

Proszowice
są od niedawna samodzielnym

powiatem. W 1954 r. zostały wydzielone
z powiatu miechowskiego, otrzymując do
datkowo 2 gromady z województwa kielec

kiego: Kościelec i Bobin. Obszar powiatu —

niewielki, — zaledwie 422 km2. Użytków rol
nych 42.261 ha, w tym gruntów ornych 32.817 ha.
Sadów 708 ha, łąk 3.819 ha, pastwisk 620 ha,
lasów b. mało, zaledwie 609 ha.

Gospodarstw jest w powiecie 15.247 . W tym
12 spółdzielni produkcyjnych gospodarujących
na 439 ha oraz dwie stacje selekcji roślin,
które posiadają 7 gospodarstw o

961 ha. Ludności powiat liczy
Miasto jest jedno — Proszowice,
osób, poza tym wyłącznie wieś.

powierzchni
48.250 osób,
liczące 4.100

Tylko rolnictwo

Bloto tu słynne — proszowickie. Nic więc
dziwnego, że co najmniej 80 procent dorosłych
1 chyba 100 procent dzieci chodzi w gumowych
butach z cholewami.

A Naczelnik na Rynku? To tradycje insu
rekcji z 1794 r. Niedaleko leżą przecież Ra
cławice Kościuszkowskie. .Jedna z ulic

gnąca od Rynku nosi nazwę Bartosza

wackiego. A więc — tęsknota za minioną
szlością. Dziś — tylko wspomnienia.

bie-
Gło-

prze-

J
Pro-

Czym były kiedyś?
eszcze w czasach przedrozbiorowych
szowice były wielkim ośrodkiem admini
stracyjnym. Podobno nawet większym niż
Miechów! Dopiero rozbiory, a potem wy

tyczenie granicy między Królestwem Kongre
sowym a Austrią spowodowało zastój gospo
darczy'i cywilizacyjny tego regionu. O dawnej
świetności świadczą tylko resztki drewnianych
wodociągów w mieście oraz lochy zamczyska,
które od czasu do czasu zapadając się dają
znać o sobie.

90
procent ludności zatrudnionej na ro
li stawia Proszowice w rzędzie ty
powo rolniczych powiatów. Trzeba

jednak wziąć pod uwagę, że oprócz
ludności utrzymującej się ze źródeł pozarolni
czych na terenie powiatu, kilka tysięcy ludzi

Zmeliorowania wymaga w powiecie
praszowickim ok. 3 tys. ha gruntu.
Część prac w tym zakresie zostało już
wykonana. Większe obszary wymaga
jące drenowań znajdują sią na terenie
gromad: Igołomia.
Brzesko Nowe. Na melioracją powiat
dysponuje sumą 20 min zł w okresie
lat 1961—1965,

Wawrzeńczyce i

dojeżdźa do pracy w Krakowie i Nowej Hu
cie. Ponadto około 5 procent ludności łączy
pracę w gospodarstwie z pracą dorywczą lub

stałą poza rolnictwem.

W
normalnych okolicznościach nie widziałabym
powodu, aby się specjalnie rozwodzić nad
scenariuszem kantów pana Liiftnera. Wy
starczyłaby po prostu informacja o naduży
ciach — i wyroku. Podkreślam: w normalnych
okolicznościach. A tego określenia nie podyk

tował przypadek.
Mechanizm recydywizmu Liiftnera jest tak oburzający,

technika przestępstw tak udogodniona przez jego władze
zwierzchnie, że sprawa zasługuje na większą popular
ność. Ostatecznie, Sąd miał do czynienia tylko z wino
wajcą bezpośrednim, móg! ukarać tylko człowieka, który
bezpośrednio wszedł w kolizję z kodeksem karnym. Nato
miast wszyscy, którzy reżyserowali dla Leopolda Liiftne-

ra WYŚCIGI ZE SĄDEM
pozostali (jak dotąd) na

bezpiecznym margir>»”!''<

Nie od razu

zbudowano
Niewielkie miasteczko

pobliżu jednego z

większych rezerwatów
leśnych położone, po
wstanie swoje zawdzię
cza myśliwskim namię
tnościom królów pol
skich. Już Piastowie po
lowali w nieprzejrzanych
dębowych lasach, Niepo
łomic. Kazimierz Wiel-

. ki postawił na skraju
tt puszczy zameczek my-

• śiiwski co dało początek
osadzie. Władysław Ja
giełło często w Niepoło
micach przebywał, tu

zjazdy koronne zwoły
wał. Przed wyprawą na

Krzyżaków stąd wysyła
no solone mięso dla
wojsk. Po grunwaldz
kim zwycięstwie pieszo
szedł Jagiełło z Niepoło
mic do
przed nim
zdobytych
chorągwi.
— w 500 rocznicę zwy
cięstwa nad „krzyżackim
gadem" usypano Kopiec
Grunwaldzki. Skromny
zamek królewski rozbu
dowali ostatni Jagiello
nowie, głównie Zygmunt
August, który zamierzał
tutaj wywieźć śmiertel
nie chorą Barbarę. Wte
dy to powstał renesanso
wy zamek, budowany
przez „pana Tomasza

Lwowczyka-murarza"
ozdobiony rzeźbami
Włocha Santi Gucci, Za
mek liczył 40 komnat i
2 duże sale.

Jeszcze za Batorego
tętniło tu życie. Po prze
niesieniu stolicy do War
szawy zamek opusto
szał, chociaż od czasu do
czasu gościli w nim
królowie polscy. Włady
sław IV na miesięcznym
polowaniu ubił sam 50
jeleni. Bywał tu i So
bieski I królowie sascy.
Szwedzi rozpoczęli dzie
ło zniszczenia zamku a

dokończył pożar pod
koniec XVIII wieku. Do
dzisiaj zachowała
brama renesansowa, sa
la myśliwska (słynna ze

świetnej akustyki) i
dziedziniec arkadowy,
po wawelskim najwięk
szy w Polsce.

Krakowa, a

niesiono 50
krzyżackich

Na pamiątkę

się

ŻYCIORYS

Przedstawiamy Leopolda
Liiftnera: lat 32, wyższe
wykształcenie, z zawodu
ekonomista, trzykrotnie ka

rany sądownie za kradzież
mienia społecznego i za fał
szerstwo dokumentów. Pierw
szy wyrok zapadł w 1957 r.,
ostatni — w 1959.

Adres Liiftnera?... Kraków,
ul. Lenartowicza 18/6. Miejsce
pracy?... kolejno: Kraków,
Nowy Targ i Proszowice. Mia
sta różne, instytucja — ta sa
ma. W interesującym nas o-

kresie życia Luftner zmieniał
powiaty, nie zmienił jednak
chlebodawcy: WZGS w Kra
kowie.

Kraków, Kraków... Czemuż
go opuścił, nie likwidując
zresztą mieszkania?...

Wyrok Sądu Powiatowego
dla m. Krakowa z dnia 15 III
1957r.mówiokarze2lati6
miesięcy więzienia za naduży
cia. Zanim sprawa doczekała
się kolejki na wokandzie Sądu
Najwyższego — Ltiftner po
starał się o przeniesienie do
Nowego Targu. Tutaj PZGS
„Samopomoc Chłopska"
wierzył mu stanowisko
struktora gospód PZGS.

PAN INSPEKTOR
PRZYSZEDŁ

est listopad 1958 r. Luftner

staje delegowany do Bukowiny
Tatrzańskiej na inspekcję go
spód. w pierwszej kolejności —

odwiedza gospodę nr 1. z rema
nentem się nie spieszy, natomiast
interesują go cytryny, alkohol, cze
kolada, papierosy. Po kilku dniach
— bufetowa nieśmiało upomina się
o należność, co niezmiernie złości

pana inspektora. Rachunku nie

wyrówna, tylko pożyczy (skoro
już mowa o Jakiejś tam gotówce)
100 zl z kasy gospody...

Pan Inspektor odwiedził z kolei
bair nr 3 w Bialce Tatrzańskiej. Tu

postawił sprawę otwarcie: w zamian

zapożyczkę200zlskłonnyjest
zrezygnować z kłopotliwych rema
nentowych obliczeń... Kierownik
baru odmówił, więc Ltiftner od
szedł — tak bardzo rozżalony, że

remanent mimo wszystko nie na
stąpił...

Również w barze nr 2 w

gowie pan Inspektor pragnął
targować dwa czerwone

knocikl.
— Chciecie mieć superatę

manko? — Zachęcająco zagadnął
kierownika. Odpowiedź przyniosła
delikatny komentarz na temat wła
sności państwowej. Luftner mach
nął ręką, wziął pieniądze z kasy
1 odszedł, aby — całkiem Jak w

kiepskim romansie — nigdy nie

powrócić... Nie zatrzymywano go bo
i jak, bo i skąd?... Pan

spektor...
NIE WIE PRAWICAI oto znów ciemna (wydawa

łoby się) chmurka na ho
ryzoncie instruktorskiej ka
riery. W dniu 5 grudnia

1958 r. -Prokuratura Powiatowa
w Nowym Targu otrzymała
pismo od Zarządu PZGS „Sa
mopomoc Chłopska". Treść
pisma?

„...zawiadamiamy o prze
stępstwie, jakiego dopuścił się

j

Ioto
:

loby
ryzoi

Reflektorem po województwie

Spiżarnia
z przeszłością

Ziemia doskonała

po-
in-

zo-

ob.‘ Leopold Ltiftner w czasie
wykonywania swoich obowiąz
ków służbowych... Prosimy o

wszczęcie śledztwa..." Podpi
sali: prezes Zarządu Klemens
Turkiewicz oraz wiceprezes do
spraw handlu Bolesław Majer
czyk.

To się nazywa — szybka,
energiczna, bezkompromisowa
reakcja czynników kompetent
nych?... Niekoniecznie, proszę
państwa. Nawet tak solidne
pozory często mylą...

Z jednej strony — władze
zwierzchnie Liiftnera zabiega
ją o prawne konsekwencje je
go nadużyć. Z drugiej strony —

czym prędzej przenoszą tegoż
Liiftnera ze „spalonego" tere
nu na inny. Nasz instruktor
znika z Nowego Targu, żeby
wypłynąć w Proszowicach.
Miejsce pracy? Oczywiście,
PZGS. Stanowisko? Oczywi
ście, instruktor gospód. Cał
kiem jak w piosence, której

nierefren brzmi: „...Nic’ się
zmieni, nie pomoże , już nic,
tak musi być..."

TEMPO, TEMPO!...

Zanim
nowotarska prokuratu

ra zakończyła śledztwo w

sprawie Liiftnera — już pro-
szowicka prokuratura wszczę

ła śledztwo w NOWEJ sprawie
Liiftnera. Zanim sprawa Liiftnera

zdążyła wejść na zatłoczoną wo
kandę zakopiańskiego sądu — już
w NOWEJ sprawie Liiftnera za-

padł wyrok przed sądem proszo
wickim. Dla odmiany nasz

bohater odpowiadał tym razem za

to, że dnia 16 grudnia 1958 r. we

wsi Brzesko Nowe sfałszował kwit

„Kasa wypłaci”, własnoręcznie
podpisując go nazwiskiem kierow
nika tamtejszej GS, Mieczysława
G. Tak spreparowany dowód

posłużył Liiftnerowi do podjęcia
z kasy GS gotówki
kwocie 1500 zł.

Wyrokiem z dnia 2 październi
ka 1959 r. Sąd Powiatowy Wydział
Zamiejscowy w Zakopanem skazał
Liiftnera na karę roku 1 6 miesię
cy więzienia.

Dwa przestępstwa w odstępie
miesiąca. Dwa wyroki w odstępie
trzech tygodni. Rozumiecie już
tytuł „Wyścigi ze sądem...”?

Na zasadzie art. 35 kk — sąd za
kopiański wymierzył skazanemu w

miejsce orzeczonych prawomocny
mi wyrokami kar pozbawienia wol
ności — karę łączną dwu lat wię
zienia. Ponieważ Luftner „odsia
duje” wreszcie karę krakowską,
nie ma Już obawy, źe przed u-

prawomocnieniem się wyroku za
kopiańskiego zdąży się popisać na

jakiejś czwartej posadce.

CIĄG DALSZY NASTĄPI

Zatem
— afera skończona?

Bynajmniej. Przebrzmiał
tylko sprawy akt pierw
szy — tylko prolog,

związany ze salą sądową. Te
mida rozliczyła się tylko z kan-

w okrągłej

clarzem i złodziejem. Aferę —

w dalszym ciągu uważamy za

otwartą.
Zapytujemy: kto ponosi od

powiedzialność za to, że kan
ciarz i złodziej przeskakiwał z

powiatu do powiatu, z nadu
życia w nadużycie? Kto kom
ponował dla Liiftnera w a-

rianty ciepłej posadki? W
liczniku mamy Kraków, Nowy
Targ, mamy Proszowice: w

mianowniku mamy tylko i nie
zmiennie WZGS. Czy opinie z

poprzedniego miejsca pracy już
w Polsce nie obowiązują?... Czy
w Krakowie nie wiedziano, ko
go przekazują, w Nowym Tar
gu — kogo przyjmują i prze
kazują, w Proszowicach — k<>
go przyjmują?

„Wyścigi ze sądem" Leopol
da Liifbnera stawiają stosun
ki w WZGS pod bardzo ostrym
znakiem zapytania. Historia
nie .jest zresztą sporadyczna.
Nie tak dawno np. zasądzono
w Miechowie za grube nadu
życia Józefa Buckiego, kierow
nika charsznickiej gospody
GS, który pełnił tę funkcję
mimo DWU uprzednich wyro
bów skazujących. Dąbrowski
PZGS zatrudnia nadal trzech
pracowników (w tym dwu —

na stanowiskach magazynie
rów), którzy w swoim czasi s

narazili spółdzielnię na pokaź
ne straty. Powód strat? Nadu
życia. Konsekwencja?... Wyro
ki sądowe — i kontynuacja po
sadek...

Komentarz zbyteczny?... Nic
podobnego. „Gazeta" oczekuje
KOMENTARZA — i to wy
czerpującego — od kierownic
twa WZGS w Krakowie. Żą
damy zbadania i wyjaśnienia
ZAPLECZA wieloletniej spra
wy Liiftnera. Żądamy zbadania
i wyjaśnienia stosunków, któ
rym tę wieloletnią sprawę
można przypisać — i za
wdzięczać.

Za

kurtyną
lx

raków Jest niewątpliwie naj
atrakcyjniejszym miastem w

kraju. Poza stolicą, oczywi
ście. Nie mam tu Jednak na

myśli zaopatrzenia. Pod tym
względem bowiem, niewiele od
biegliśmy od Pcimia. Ową atrak
cyjność zawdzięczamy przede
wszystkim murom, historii i lu
dziom — szczególnie zaś środo
wiskom twórczym,
i dzisiaj się
najliczniejszy

o których
mówi, że tworzą
i najmocniejszy

obok Warszawy ośrodek kultury
w kraju. A to powinno zobo
wiązywać.

W dziedzinie teatrów opinia
publiczna jest reprezentowa
na przez prasową recenzję
sztuki. Czy to Jednak nie lekka

przesada? Recenzje są przewa
żnie tworem czysto fachowym
pisanym przez ludzi — znawców

bezpośrednio zainteresowanych
lub związanych z teatrem. Czy
znają oni reakcję szarego wi
dza? Wątpię.

Tymczasem opinia społeczna w

szerokim pojęciu, od dłuższego
Już czasu wyraża swą dezapro
batę co do repertuaru. Przecięt
ny robotnik z trudem przeżuwa
klasyczną lub abstrakcyjną sztu
kę — oczekuje na scenie współ
czesności. Te wszystkie głosy nio

mogły ominąć najczulszego baro-
mertu na opinię mas — partii.
Sprawami krakowskich teatrów,
których większość znajduje się
w centrum miasta, zajął się
Komitet Dzielnicowy Stare Mia
sto.

Teatr 1 Jego sprawy to pojęcie
bardzo szerokie. W grę wchodzi
tu 1 polityka repertuarowa 1 ca
ła procedura ekonomiczna zwią
zana z wystawieniem sztuki, I

polityka kaslrowa, 1 mnóstwo

innych spraw więżących się X

funkcją teatru. Komisja Kultury
przy KD poszerzona o partyjnych
aktorów 1 pracowników admlnh-

stracyjnych z teatrów, przygo
towała dość obszerny materiał

Informacyjny i egzekutywa KD,
w której wzięli udział przedsta
wiciele KW 1 KKM, na swym
ostatnim posiedzeniu zajęła się
szeregiem spraw, o których sy
gnalizował przygotowany przez
komisję materiał. Wymienię tyl
ko kilka z nich.

Otóż od 4 lat

siadają umowy
opowiedziano ją
1 czterema laty i

i Stwarza to szereg
3 poza umową. W teatrach panuje
’

wprost nieprawdopodobna roz
rzutność, celują w tym scenarzy
ści, toleruje kierownictwo. A to

w dobie oszczędności nie Jest bez

znaczenia, szczególnie, gdy mu-

simy do każdego krzesła dopła
cać 20 zł. Niby trudno mówić o

rozrzutności teatrów, gdy wal
czymy z ogromnym zacofaniem

kulturalnym. Gdy jednak ta kul
tura tyle już nas kosztuje, to

niechże spełni ona (mówię o tea
trze) w tej walce z zacofaniem

rolę awangardową. I oto znów

powraca sprawa repertuaru...
Egzekutywa KD powzięła wiele

wniosków, które wypływały z

dyskusji. Wszystkie te wnioski

sprowadzają się w jakimś osta
tecznym sensie do Jednego, ge
neralnego: umocnienie roli or-

ganizac’1 partyjnych w teatrach
i Ich Ideowe oddziaływanie nie

1 tylko na to, co sie dzieje za

nawet 27 ą z ha. Jest to w pełni realne je
śli wykona się planowane prace w dziedzinie

melioracji, podniesie zużycie nawozów sztucz
nych, a także ogólną kulturę rolną.

A w najbliższej przyszłości?

Rolnictwo
1 Jeszcze raz rolnictwo, żaden

większy zakład przemysłowy nie będzie
tu budowany. Inwestycje na najbliższą?
5-latkę zmierzają do wyposażenia po-

wiatu w podstawowe obiekty socjalne i kul
turalne. Dotychczas brak np. w Proszowickiem

szpitala. Chorzy leczą się w odległym Kra-

aktorzy nie po-
zbiorowej. Wy-
właśnie przed

do dzisiaj cisza,
możliwości..*

powodzią cyfr obrazujących obecny
posiadania kryją się w powiecie

możliwości wszech-

a

stan

proszowickim spore
stronnego rozwoju gospodarki rolnej. Zie

mia — doskonała. W Województwie krakow
skim zdecydowanie najlepsza, a w całej Pol
sce może z Proszowicami konkurować tylko

Ztą
Ziemia mlekiem płynąca

w

By-

Lasów jest w Proiszowickiem wyją
tkowo mało. Nie zajmują one nawet
2 procent powierzchni powiatu. Nic
dziwnego — doskonała gleba została
przeznaczona pod uprawą zbóż.

powiat pyrzyckl w Szczecińskiem. Przy dobrej
pielęgnacji ziemi i przeprowadzeniu melio
racji wszystkie gleby powiatu mogą być
liczone do pierwszej lub drugiej klasy.

za-

Owocowe nadwyżki

Gleba
i klimat szczególnie sprzyjają

downictwu i warzywnictwu. Już obecnie

powiat dysponuje nadwyżką około 2 tys.
ton owoców rocznie, głównie jabłek. Ich

przerobem zajmuje się Spółdzielnia Przetwór
stwa Owocowo-Warzywniczego w Jakubowi
cach. Aby jednak nie narazić rolników na stra
ty dalsza rozbudowa przetwórni owocowo-

warzywnych staje się pilnym postulatem.

sa-

To już Europa!

Wydajność
z ha jest w Proszowickiem

wyjątkowo wysoka. Nic dziwnego, na

nadwiślańskich madach i słynuych
czarnoziemach proszowickich przy

uprawach zbożowych już obecnie osiąga sie
20—23 q z ha, a w 1965 roku ma się osiągnąć

Dobrze
rozwinięta Jest też hodowla,

cyfrach wygląda ona następująco,
dło — 21 .700 sztuk, w tym krów około
16 tys. sztuk. Trzoda chlewna — 28 tys.

sztuk. Owce — 5 tys. Konie 9 tyś. sztuk.

W hodowli bydła dominuje rasa czarno-bia
ła. Roczny udój mleka wynosi średnio 2.290
Itr i jest znacznie wyższy od średniej woje
wódzkiej (1.700 Itr.) i krajowej (2.200 Itr). 25
sztuk koni na 100 ha ziemi to już stanowczo

zbyt toiele. Przyczyna? Oczywiście, katastro
falny stan dróg.

Bioto i „ciuchcia”
■ i J tej sytuacji podobnie jak to było w

Miechowskiem budowa dróg jest spra-
y y wą niezmiernie ważną. Jest co zro-

• bić. Sieć dróg jest bardzo skąpa, a ich
stan zatrważający.

Brak drewna budoablanego spowoclo-
wal, że około 40 procent budynków id

powiecie zbudowano z cegły. W ogóle
ruch budowlany jest dość ożywiony.

Brak normalnej linii kolejowej pogarsza je
szcze trudne warunki komunikacyjne. Przez

powiat przebiega jedna tylko linia kolei wą
skotorowej, słynnej „ciuchci” z Kocmyrzo
wa do Kazimierzy Wielkiej. Warunki komu
nikacyjne poprawiłaby znacznie budowa szosy
Nowa Huta—Sandomierz. Równolegle do niej
ma zresztą pobiec linia kolejowa. Od dawni

istnieje także projekt budowy mostu na Wi
śle wr Brzesku Nowym. Realizacja tych pro
jektów jest jednak dość odległa w czasie.

Deficyt pasz w Proszowickiem ogra
nicza możliwości rozwoju hodowli.
Aby poprawić bilans paszowy planuje
?ię zmianą struktury zasiewów na ko
rzyść roślin przemysłowych i pastew
nych. Poważnie zwiększy sią obszar
uprawy kukurydzy. Dotychczas z jej
uprawy słynąły jedynie Waiwrzeńczyce.

kowie, albo w Miechowie. Z medycyną w ogóle
źle. Bardzo mało jest ośrodków zdrowia, przy
chodni lekarskich i lekarzy.

Podobnie wielkie
sie budowy szkół,
nych znajduje się
Tylko 12 procent
wowych może się
na terenie powiatu.

Miasto Proszowice pozbawione dotąd _ __ _____

stawowych urządzeń sanitarnych otrzyma wo-i kurtyną, lecz także poprzez rady
dociągi i kanalizację. Poprawie ulegnie

’
- -•

ulic.
Duże inwestycje planuje się w dziedzinie o-J stwierdzenia bardzo ogólne — do

brotu towarowego. Poważnie zwiększy się sieć

sklepów i placówek zbiorowego żywienia. Bu
dowa kilku magazynów przy GS usprawni za
opatrzenie.

Rozbudowa zakładu przetwórstwa owocowe
go w Jakubowicach i Siedliskach pozwoli le
piej wykorzystać możliwości powiatu.

Obraz jest wyraźny. Powiat proszowicki za
sługuje na nazwę jeśli już nie spichlerza to

na pewno spiżarni województwa. Spiżarni dość

zasobnej.

potrzeby istnieją w zakre-
Aż 25 procent izb lekcyj-
w budynkach wynajętych,
absolwentów szkół podsta-
uczyć w szkołach średnich

stan artystyczne, na kształtowanie się
repertuaru. To są oczywiście

■ii
i!

JAN SWIATŁOWSKI

spraw szczegółowych powrócimy
w Innych publikacjach, tak jak
i Komitet Dzielnicowy powróci
do nich w swej codziennej pracy.

Dobrze się
wreszcie
szerokim

jakim
przedmiotem
partyjnego,
tego dojrzały.

jednak stało, że

sprawy teatru w tak
środowisku

jest Kraków,
troski

Wydaje

twórczym
stały się
komitetu

się, że do

JOTA
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ŚWIAT SIĘ KRĘCI! ■

MASZYNY MATEMATYCZNE

Radziecki Instytut Naukowo-Badawczy Maszyn
Matematycznych prowadzi obecnie prace w

dziedzinie maszyn elektronowych, służących
celom analizy ekonomicznej działalności zakła

dów przemysłowych. Są one dostosowane do bardzo
szybkiego opracowania wielkiej ilości informacji,
niezbędnych w kierowaniu przedsiębiorstwem.

Podstawowym nośnikiem informacji, zastosowa
nym w maszynie, są taśmy magnetyczne. Ich łączna
pojemność wynosi około 12 milionów znaków: cyfr
lub liter alfabetu. Po automatycznym przepraco
waniu w obwodach maszyny, informacje te mogą
być drukowane z szybkością do 300 wierszy na mi
nutę.

Specjalne rozwiązania konstrukcyjne zapewniają maszy
nie wielką efektywność. Pozwala ona na obliczenie Ilości

pracy 1 płacy roboczej wielkiego zakładu o 1S do 20 ty
siącach pracowników — w ciągu zaledwie 60—70 godzlnl
Opracowanie przygotowania produkcji dla dużego wydzia
łu budowy maszyn wymaga 2—3 godzin, zaś normatywne
wyliczenie obciążenia maszyn 1 urządzeń — około 20 go
dzin pracy elektronowej maszyny matematycznej.
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Zdaniem
wielu radzieckich specjalistów, już w

ciągu najbliższych lat elektronowe maszyny
matematyczne zajmą trwałe miejsce w arse
nale środków kompleksowej automatyzacji

produkcji — również w dziedzinie zarządzania eko
nomiczną stroną działalności fabryk i zakładów prze
mysłowych.

.<•
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Chirurdzy radzieccy wyłą-

PATRZ
W

TRZASKI RADIOWE

Zagadnienie
zwalczania, zakłóceń radioelektry

cznych wiąźe się ściśle zarówno z rozwojem
radiofonii

'

jak z postępami elektryfikacji.
Wzrastająca czułość odbiorników radiowych

narzuca konieczność naukowego zapoznania się z

różnorodnymi źródłami zakłóceń w odbiorze radio
wym- jak przede wszystkim silniki elektryczne
i inne elektryczne urządzenia przemysłowe. Coraz
pilniejszą staje się potrzeba opracowania technicz
nych i prawnych norm, dla zwalczania przemy
słowych zakłóceń radioodbioru.

W marcu ub. roku Centralny Zarząd Radiostacji
i Telewizji — na zlecenie Min. Łączności — utwo
rzył specjalny wydział, którego prace zmierzają
na razie do szczegółowego rozpoznania natężenia
zakłóceń radioodbioru w skali ogólnokrajowej,
przy zastosowaniu jednolitych) znormalizowanych
metod pomiarowych.

óżnorodne zagadnienia związane z rozpozna
waniem, pomiarem natężenia i usuwaniem
przemysłowych zakłóceń radioodbioru — były
właśnie tematem zorganizowanej w Warsza

wie konferencji z udziałem, fachowców ZSRR,
CSR, NRD (kraju, w którym zwalczanie przemysło
wych zakłóceń odbioru radiowego postawione jest
już na stosunkowo wy:okim poziomie zarówno tech
nicznym, jak i organizacyjnym).

R

ZAMIAST NISZCZYĆ — BUDUJĄ

Kawałek
stall, ściśnięty między dwiema połówkami

formy, przybiera Jej kształt. Jest to metoda kształ
towania plastycznego, ekonomicznie bardzo korzyst
na, gdy wykonuje się dużą serię przedmiotów. Jeżeli

Jednak rozmiary przedmiotu są zbyt wielkie — nie opła
ca się wykonać kosztownych form 1 budować prasy o ko
niecznym, potężnym nacisku. Zamiast nich, specjaliści od

obróbki plastycznej metali próbują stosować... wybuchy,
które dotychczas znane były z działania zupełnie prze
ciwnego...

Kształtowanie polega na dociśnięciu metalu do matrycy
silą eksplozji materiału wybuchowego. Zależnie od uży
tych środków może to być łagodniejsze kształtowanie ciś
nieniowe, przeprowadzone w matrycy zamkniętej, Jak I

udarowe, przy którym bardzo silne środki wybuchowo
wtłaczają najtwardszy nawet metal do matryc od góry
otwartych. W jednym z zakładów amerykańskich kształ
towano tą metodą ogromne czasze z tytanu, o Średniej
10 metrów.

Zaletami nowoczesnego sposobu kształtowania >ą bardzo

prosta budowa matryc Imały koszt (nie ma przecież naj
droższego urządzenia —prasy!).

RAKIETY PRZECIWGRADOWE

Według informacji dziennika OBSERVER, w rol
nictwie włoskim stosowany jest pewien rodzaj ra
kiet, które w porę użyte- zapobiegają gradobiciu.
Osiągają one wysokość przeszło tysiąca metrów
i eksplodując w pobliżu chmury gradowej rozpry
skują zawartą w nich substancję chemiczną, która

powoduje opady gra i ■w postaci deszczu.
Rakiety przeciwgradowe produkcji włoskiej ek

sportowane są do niektórych krajów europejskich
oraz do Stanów Zjednoczonych.

TELEWIZYJNA „SZAROTKA"

Osiągnięcie wagi 1,70 kg dla przenośnego telewi
zora uważane jest za sukces przez konstruktorów
nowych tego typu aparatów. Tej wagi telewizyjną
..Szarotkę” wyprodukowała w USA firma Emerson
Radio Phonograph Corporation. Jest to pierwszy
przenośny aparat telewizyjny dający bezpośredni
obraz.
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serce...

Choroby
serca stały

się obecnie — niemal czali już serce na okres 25 do
chorobami epoki, w 30 minut. W tym czasie mogli
jakiej żyjemy. Ciągły spokojnie przeprowadzać ope-
pośpiech towarzy
szący naszym co

dziennym czynnościom, ner
wowy tryb życia — a w związ
ku z tym okresy przemęczenia
— nie mówiąc o nadużywaniu
„środków podniecających”, jak
kawa, mocna herbata i pa
pierosy — wszystko to przy
czynia się do osłabienia pra
cy naszych serc i często prze
wlekłych schorzeń systemu
krążenia.

Jeśli dodamy do tego jeszcze
cały szereg przypadków, gdy
wielu ludziom zagraża utrata

życia na skutek wrodzonych
lub nabytych wad serca — to

refleksje na ten temat nie tą
bynajmniej zbyt pocieszające.
Niejeden z pacjentów oraz —

rzecz prosta — lekarzy prag
nąłby w jakiś skuteczny spo
sób zastąpić słabowite ser
ce — jakimś mechanizmem
wzmacniającym jego działal
ność, albo wręcz — sztucznym
sercem...

No, właśnie: takie „serce w

kieszeni” byłoby tu nader
szczęśliwym rozwiązaniem
sprawy. Owszem, zdaje się, że
powoli jesteśmy coraz bliżsi
realizacji owych marzeń. Są
już przecież sztuczne serca!

Na razie stanowczo za wiel
kie. Sztuczne serce, stworzo
ne w radzieckim instytucie
eksperymentalnym aparatów i
instrumentów chirurgicznych
— waży około 100 kg. Dy
rektor instytutu, Ananjew
przyrzeka jednak, że wkrótce
będzie ono tak . lekkie i ma
łe — że z łatwością pomieści
my je w... kieszeni.

Sztuczne serca ma już dzi
siaj wielorakie zastosowanie.
Może przejąć na pewien czas

całkowicie pracę normalnego
serca ludzkiego (np. w wypad
kach trudnych operacji serco
wych wymagających wyłącze
nia tego organu i opróżnienia
go g krwi).

Klej i lutowanie

DO LAMUSA!
W stalowych kleszczach

zamyka się dwa kawałki a-

luminiowego drutu. Jedno
dociśnięcie dźwigni — ca-

ły zabieg trwa 5 sekund —

i w miejscu połączenia wy
rasta obrączkowe zgrubie
nie. Połączenie jest mocne
— drut w tym miejscu już
nie pęknie.

Kleszcze, o których mo
wa, skonstruowane zostały
i opatentowane w Central
nym Laboratorium Obróbki
Plastycznej. Stosują je z

powodzeniem — monterzy
przedsiębiorstwa budowy
linii kablowych. Konstruk
cja ta wzbudziła także za
interesowanie za granicą.
Jest to jeden z przykładów
spajania na zimno metali
nieżelaznych, metody będą
cej najnowszym osiągnię
ciem techniki w zakresie
łączenia metali, opracowa
nej po raz pierwszy dopiero
w latach powojennych.

Proces spajania na zim
no polega na takim
przybliżeniu do siebie po-
uńerzchni dwóch kawałków
metalu, aby odległości mię
dzy atomami jednego i
drugiego kawałka zbliżyły
się do odległości międzya-
tomowych w metalu jedno-

In-

rację, zwęzić lub rozszerzyć
Zastawki — usunąć je i zastą
pić protezą.

W ciężkich i długotrwałych
operacjach włącza się sztucz
ne serce jako organ pomocni
czy dla osłabionego serca pa
cjenta. Może ono pracować
przez wiele godzin — tych go
dzin, które decydują o ży
ciu człowieka!

Najczęściej stosowano do
tychczas sztuczne serce przy
operacjach eksperymental
nych, przeprowadzanych na

zwierzętach. Można wtedy
najlepiej obserwować funkcjo
nowanie tego aparatu.

Tego typu doświadczenia
przeprowadzili również chi
rurdzy niemieccy. Oto ich
spostrzeżenia:

Ciało operowanego zwierzę
cia łączą przeźroczyste polie
tylenowe rury z równie prze
źroczystym sercem. Przy a-

kompaniamencie rytmicznego
szumu motorów — przebiega
ją przed naszymi oczami pro
cesy krążenia i oddychania.
Widać otwierające się i zamy
kające zastawki. Widać, jak
krew wtłoczona zostaje do

sztucznych płuc, jak zmienia
tam barwę pod wpływem u-

tleniania się — jak wpływa

rodnym. W miejscu styku
powstaje w ten sposób spo
ina o strukturze metalu łą
czonego.

Aby to nastąpiło trzeba
zachować dwa warunki:

powierzchnie łączonych ka
wałków metalu muszą być
idealnie oczyszczone, gdyż
nawet drobne ślady wilgo
ci, smarów czy tłuszczów
uniemożliwiają połączenie.
Drugim warunkiem jest
wywarcie odpowiedniego
nacisku.

Nową metodą da się spa
jać nawet niektóre gatunki
stali, ale najszerzej mo
żna ją stosować do mięk
kich metali kolorowych,
przede wszystkim alumi
nium. i jego stopów. Ma to

szczególne znaczenie, ponie
waż właśnie łączenie alumi
nium nastręczało poważne
trudności przy wszystkich
znanych dotychczas meto
dach. Można także uzyskać
połączenia na zimno alumi
nium z miedzią czy cyn
kiem, w ogóle dotychczas
nieosiągalne.

Połączenia mają doskona
łe własności elektryczną —

nie powiększają oporu przy

przepływie prądu. Proces

spajania łatwo daje się
zmechanizować czy nawet

automatyzować, co jest
szczególnie przydatne przy

projektowaniu nowoczes
nych zakładów i urządzeń.

Polskie badania tej nowej
technologii połączeń, oprócz
wspomnianego już łączenia
drutów, obejmują także m.

in.: zamykanie puszek, pro
dukcję różnego rodzaju ru
rek i osłon do kabli oraz

połączenia aluminiowych
szyn stosowanych jako
przewody w instalacjach
elektrycznych wielkich mo
cy. Konstruowane są urzą
dzenia — „szczypce” hy
drauliczne i śrubowe, któ
re mimo lekkiej budowy o-

siągają naciski wielkości
kilkunastu ton.

Szkło
o którym wspomi

naliśmy w ub. tygodniu
to przedmiot użytkowy.
Dziś wynalazek do

syć pokrewny, choć bar
dziej jeszcze „elitarny":
zwierciadło, czyli lustro,

świat światem, hu ra-

1 klęsce tzw. gorszej po-
rodzaju ludzkiego ł»t-

— kobiety. Jak świat

się

Jak
dości

łowy
nlaty
światam, kobieta luhiła
dobrze ubrać, ładnie wyglądać
1 — przy okazji — sprawdzić
naocznie wyniki zabiegów wo
kół swojej urody. Dlatego, że
światem podobno rządzą ko
biety, wcześniej nl* wytop że
laza czy regulację rzek, wcze
śniej niż dziesiątki Innych no
wości technicznych o bardziej
epokowym znaczeniu — wy
naleziono właśnie lustro.

Było
to na Ż.SOO lat pn.a.

w starożytnym Egipcie.
Kiedy powstawał ten wy
nalazek, na tronie fara

onów tzw. Starego Państwa za
siadali władcy XV dynastii,
których Imiona dobrze są zna
ne nie tylko specjalistom z za
kresu eglptologli. Faraon Chu-
tu z grecka zwany Cheopsem
i faraon Chefren — egzekwo
wali właśnie w tych czasach

wykonanie swoich wymarzo-

potem za pośrednictwem I
nej rury — do organizmu...

Znaczenie, jakie już w chwi
li obecnej posiadają sztuczne

serca, sztuczne płuca, sztucz
ne naczynia krwionośne i
sztuczne zastawki — nie wy
maga dodatkowych komenta
rzy. Warto zaznaczyć, że te
nowe i ogromne zdobycze me
dycyny powstały jedynie dzię
ki postępom, dokonanym przez
chemię, szczególnie w dziedzi
nie polimerów.

W ZSRR rozpoczęto już S e-

r y j n ą produkcję sztucznych
naczyń krwionośnych z polie
tylenów. Obecnie uczeni ra
dzieccy pracują nad stworze
niem całego systemu sztucz
nych naczyń odtwarzających
normalną sieć naczyń krwio
nośnych organizmu ludzkiego.

Być może — następne po nas

pokolenie ludzkie — będzie u-

ważało posiadanie dwóch
serc za rzecz... całkiem nor
malną. Jedno z owych serc

(sztuczne) będzie się włączać
automatycznie: przy pracy fi
zycznej, wysiłku sportowym 1
— ilekroć tylko zajdzie po
trzeba pomocy zmęczone
mu, naturalnemu i... staromo
dnemu sercu człowieka!

Ty f<ycfec/e

Pokój bez denarów
Denarów miało być 300. Za tę niewielką, zgoła symbo

liczną sumę Henryk V z -cesarską, łaskawością” ofiaro
wywał Krzywoustemu „pokój i przyjaźń". Dumny cesarz

otrzymał dwie odpowiedzi. Pierwszą przyniósł mu poseł
Bolesława oświadczając w imieniu polskiego księcia, że
„pragnie on wprawdzie pokoju, lecz nie za cenę dena
rów- pogróżek zaś się nie ulęknie- gdyż woli stracić kró
lestwo polskie, niż na zawsze zachować je w jarzmie pod
daństwa". Odpowiedź druga była dobitniejsza. Udzielił
jej osobiście Krzywousty w miejscu stanowiącym dziś
jedną z dzielnic Wrocławia — na Psim Polu. Jak pisze
Gall Anonim, Henryk wycofał się, ,-trupy swoich wioząc
za cały haracz”.

W zeszłym roku społeczeństwo Dolnego Śląska uro
czyście obchodziło 850-rocznicę wielkiego sukcesu Krzy
woustego. Na Psim Polu wmurowano kamień węgielny
pod pomnik, który stanie tu w najbliższym czasie.

Sukcesy oręża polskiego w walkacly z cesarstwem nie
mieckim we wczesnym. średniowieczu, na pierwszy rzut
oka zadziwiają. Militarnie Polska była przecież w owych
latach znacznie słabsza. Jeszcze za czasów Bolesława
Krzywoustego uzbrojenie wojska składało się przede
wszystkim z toporów- oszczepów- łuków i proc — słabo
natomiast rozpowszechnione były miecze. Silniejszemu, ale
rozbitemu wewnętrznymi antagonizmami cesarstwu, Pol
ska przeciwstawiła jednak coś- co niewątpliwie w decydu
jący sposób zaważyło na zwycięstwach — szerokifront.pa-
triotyczny jednoczący całą ludność. Do walki stawały nie
tylko oddziały rycerzy, ale i grodzianie i — jak notuje
Gall Anonim ,-zawzięte chłopstwo”. Chłopi odznaczyli się
wielce przy obronie przesiek- co miało szczególne zna
czenie z uwagi na podjazdowy charakter wojen z cesar
stwem niemieckim. O obronie Niemczy, śląskiego grodu
podczas wojny w 1117 roku pisze nieprzyjazny nam kro
nikarz z Merseburga biskup Thietmar, że ,-nigdy nie sły
szał o oblężonych, którzy by z większą od nich wytrwa
łością i bardziej przezorną zaradnością zabiegali o swą
obronę".

Kampania przeciwko Bolesławowi Krzywoustemu w

1109 rozpoczęła się od bezskutecznego oblężenia
wojska cesarskie grodów śląskich':
Odrzańskiego i Wrocławia. Oto jak
nima wyglądały walki głogowskie:

,-Niemcy atakują gród, Polacy się
chiny wyrzucają w powietrze olbrzymie kamienie. Niem
cy nakręcali kusze ręczne. Polacy zaś machiny z kusza
mi. Niemcy wypuszczali strzały, a Polacy strzały i inne

pociski. Niemcy zataczali proce z kamieniami, a Polacy
kamienie młyńskie i silnie zaostrzone pale. Gdy Niemcy
zakryci przykrywkami z desek, usiłowali podejść pod mur,

to Polacy sprawiali im łaźnię wrzącą wodą, zasypując pło
nącymi głowniami. Niemcy podprowadzali pod wieże że
lazne tarany, Polacy zaś staczali na nich z góry koła

zbrojne stalowymi gwiazdami. Niemcy po wzniesionych
drabinach pięli się w górę, a Polacy zaczepiając ich ha
kami żelaznymi porywali ich w powietrze. Nie ulękli się
obrońcy pogróżek nieprzyjacielskich i niszczyli niemiec
kie machiny oblężnicze podsuwane pod ściany grodu- mi
mo że Henryk kazał przywiązywać do nich zakładników
— synów i braci glogowian".

przez
Głogowa- Bytomia

w opinii Galla Ano-

bronią, zewsząd ma-

Htto to wymyślił? I

nych grobowców. Piramidy i
Sfinks zachowały się dla hi
storii utrwalając w pamięci
pokoleń imiona faraonów. Ma
nia wielkości pomogła. Budo
wniczowie jednak 1 projektan
ci piramid pozostali bezimien
ni. Ten sam los spotkał także

nadwornego racjonalizatora na

usługach egipskich dam — kon
struktora zwierciadła.

Pierwsze
lustra wykony

wano w starożytności
z polerowanych metali
albo kamienia. Nie

zbyt dokładnie musiały
odbijać szczegóły urody
kobiecej, ale przetrwały
długo. Dopiero w XII wie
ku naszej ery zastosowano

po raz pierwszy taflę szkla
ną z podłożoną, cienką
warstwą metalową. To już
byl krok naprzód. W mia
rę dalszych udoskonaleń u-

kształtowało się dzisiejsze
„oblicze" wynalazku: gła
dka, najczęściej posrebrza
na powierzchnia szkła lub
metalu.

owoczesność nie pozo
stawiła zwierciadła tyl
ko w kobiecych rękach.
Przyrządy optyczne róż

nych rodzajów, latarnie
morskie, reflektory z ich
wszechstronnym — pokojo
wym i ...wojennym zasto
sowaniem — dość to dale
kie od czasów, gdy pierw
szy kawałek gładkiego ka
mienia wzbudził zachwyt
starożytnej piękności.

Bądźmy ściśli. Współczes
na jej siostrzyca — lustrem
także nic gardzi. Tyle, że
ma prócz tego wiele waż
niejszych zajęć i zaintere
sowań. 45 wieków źrebiło
swoje, (zl)

N

Czy wyspa Capri, bę
dąca dla wielu uoso
bieniem „romantycz-
ności" ma coś wspól
nego ze ...świniami?
— Czy łatwo nam

przychodzi skojarzyć sobie Hi
szpanię — kraj dzielnych
torreadorów i czarnobrfewych
seniorit z... królikami? — Al
bo Italię, ojczyznę Rzymian z
— cielętami?

— Prawda, że niełatwo, a

jednak...
— Zanim przecież wytłuma

czymy, o jakie tu związki i-
dzie, zacytujmy na wszelki
wypadek półironlczne powie
dzenie wielkiego znawcy ję
zyka i literatury polskiej, A-
leksandra Brucknera: „Granic
pewnych między etymologią a

pseudologią nie ma" i —

przejdźmy do rzeczy.
Skąd się wzięły nazwy kra

jów, miejscowości, gór, rzek?
— Jeszcze na ławie szkolnej
uczono nas, że np. nazwa Po
lanie od pól pochodzi, że Gnie
zno od gniazda swą nazwę
wzięło, że Kraków — to na
zwa dzierżawcza (czyj?), po
chodząca od legendarnego
księcia Kraka... itd. itd.

Jak z tego widać, pochodze
nie nazw jest bardzo różnoro
dne. W wielu wypadkach wy-
wiedzenie ich „rodowodu’’ nie
nastręcza trudności — wiado
mo, że np. Sucha, Biała, Ka
mienna, Warta (porównaj
„wartki”) — to po prostu przy
miotniki — sucha,' biała, ka
mienna, szybka. Niewiele wię
cej będziemy mieli kłopotów
z odgadnięciem takich nazw,
jak Mogiła, Wielopole (Wiele
Pole), Krowodrza (od krowy),
czy Łęczyca (od łąk).

Są Jednak nazwy — szesególnle
obce (choć 1 1 własnymi nie brak

kłopotu) — o wyjaśnienie któ
rych musimy swracać się do spe
cjalistów.

Zrobiliśmy to właśnie 1 efekty
naszych „wywiadów” niniejszym
przedstawiamy naszym Czytelni,
kom.

Pierwsze pytanie dotyczyło
(oczywiście!) — Krakowa. O-
kazuje się, że Krak, to to sa
mo co Kruk („imię nadawane
osobie dla wróżby pomyślnej”
— jak wyjaśnia Briickner),
czyli „prawidłowa" nazwa na-

Czy Polak

pochodzi sd... diabla?
szego miasta powinna brzmieć
Kruków.

Podobny związek odnajdu
jemy między Poznaniem a Po-
znanem, Sączem a Sądkiem
(czyli Sędzimirem) itd.

Zgoła inne pochodzenie ma

nazwa Wawel. Pochodzi ona

ponoć od wąwel, czyli wą
wóz. Kleparz znowu — to tyle
co „targ na konie i bydło".
Kujawy pochodzą od „wydm
piaszczystych”, Sieradz od
sieroty (sir), a Warszawa...?

Na odpowiedzialność na
szych rozmówców podajemy,
że imię Warsz pochodzi z tego

CO

po-

samego pnia językowego
warchoł oraz, że Lechici
chodzą nie tyle od legendar
nego Lecha, ile od ruskiego
Lacha, które to słowo niektó
rzy językoznawcy wywodzą od
lad (diabeł).

— Ładne pochodzenie, co?
Nie będziemy natomiast —

ze wzglądów cenzuralnych —

tłumaczyć, skąd się wzięła na
zwa Pyzdry. Dodamy tylko,
że nasi przodkowie niejedno
krotnie grzeszyli paskudną ru-

basznością, czego innym przy
kładem może być nazwa rze
czki Sromotka, albo wsi —

Smierdzigrochy.
W ogóle, nazwy nie zawsze

są tak romantyczne, jak byś-
my mogli (i chcięli) sobie to

wyobrażać. I tak np. wspom
niana już nazwa „romantycz
nej” wyspy Capri wywodzi
się podobno od etruskiego stó
wa „capros” czyli odyniec, I-
talia — od Vitalia (uitulus —

cielę), Hiszpania — od „szpan"
(królik) itd.

Pamiętając przytoczone na wstę

pie zdanie Brucknera o „etymolo,
gil 1 pseudologll”, nie będziemy
zlę sprzeczać, jeśli ktoś inny wy*
najdzie dla tych słów rodowód,
fakt przecież pozostaje faktem, ż»

dawno, dawno temu królików by
ło w Hiszpanii co niemiara 1, ża

mały tchórzliwy królik, a nia
wielki 1 odważny byk — byl w

średniowieczu godłem tego kraju.
Zresztą, po co szukać aż tak

daleko? — Małp to kłopotów
mamy z wyjaśnieniem, skąd
się wzięła nazwa Wisły i Ó-
dry? Albo, czy ktoś dałby gło
wę za to, że nazwa Śląsk po
chodzi od góry Slęza, bądź od
rzeczki o tej samej nazwie
(ślęża-kręta), a nazwa Gdańsk
od pruskiego gudelas?).

Pocieszmy się jednak, że
i inne nacje podobne mają
kłopoty przy ustalaniu pocho
dzenia nazw. Tak np. toczy
się spór, czy nazwa Jerozoli
my pochodzi od jeru-szalem
(po hebrajsku jeru — miasto,
szalem — pokój), czy jest to

wcześniejsza nazwa Urusalim
(tzn. „miasto boga Salim”).

Czyż nie ma — zapyta może

któryś z Czytelników •— nazw,
których .pochodzenie byłoby
bardziej romantyczne? — Ow
szem, są — służymy przykła
dami: Brazylia pochodzi po
dobno od legendarnych „wysp
szczęśliwości" (Hai Breasail),
Atlantyk od mitologicznego
Atlasa, biblijne Jerycho od
słowa księżyc (jareah), Łhassa
oznacza „ziemię boga” (Łha-
sa), Babilon — to „brama bo
ga” (Bab-ilu”). Nazwa Egiptu
została podobno utworzona w

oparciu o świętą nazwę Mem-
fisu (Ha-ku-ptah); mitologicz
ne pochodzenie ma

Norwegii itd. itd.
Podobnych przykładów

by oczywiście przytoczyć
ale — że brak miejsca nie
la nam na to, dziękujemy za wy
wiad A. Brucknerowi i J. Sta
szewskiemu i — stawiamy kropkę,

(m)

stolica

możną
więcej,
pozwą-
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Franciszek Pikuła „Kompozycja I” — drzeworyt.
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rzed dwoma laty zawarliśmy („my — Kraków”)
umowę o współpracy i wymianie kulturalnej
z Opolem. I oto niemal równocześnie z opolskim
„Teatrem 13 rzędów” zjechała do nas wystawa
okręgowa opolskiego Związku Polskich. Artystów
Plastyków.

Opolanie wystawiają w Krakowie (Salon Wystawowy
Rynek 25) — ponad 100 prac obejmujących malarstwo,
rzeźbę i grafikę.

Najliczniej reprezentowana jest na wystawie grafika,
sześciu artystów pokazuje tu bowiem ponad 50 prac.
Niewielką ich część stanowią prace wykonane trady
cyjną techniką drzeworytniczą, czy linorytniczą, prze
waża Jednak typ grafiki, zwanej „techniką mieszaną”,
monotypie lub po prostu odręczne rysunki tuszem. Wspól
ną ich cechą jest to, że najczęściej „coś" lub „kogoś”
przypominają — ale zawsze „coś” lub „kogoś” wyso
kiej klasy (np. rysunki Kulisiewicza, Kobzdeja, lub Le-
bensztejna). Na tym tle oryginalnością wyróżniają się
kompozycje, często figuralne — Franciszka Pikuły.

Najbardziej interesująco wypadła na wystawie opol
skiej rzeźba, pokazana przez Mariana Nowaka (ucznia

współpracy i wymianie kulturalnej

Umowa gro —

czyli

OPOLANIE W KRAKOWIE

Z

abci

zbrodniarza jest (w p r z e-

świadczeniu większo
ści Niemców) — Żydem.
Jeśli nie z krwi,' toz
ducha. Oto problem.”

Atociekawe—wze
stawieniu z oficjalnymi
wypowiedziami kierowni
ków polityki NRF, że nie
należy wyolbrzymiać tego
rodzaju zajść... chuli
gańskich.

iWEZłOWATO

Widowisko telewizyjne.
Proces Joanny D’Arc

Rodzaj________
Tytuł__________
Autor_________
Reżyseria
Tłumaczenie

Aktorzy

Treść

ANNA SEGHERS

OPOTY
Pozytywy

Kaw ereg o Dunikowskiego), Tadeusza Wencla i Jana Bo-
rowczaka. Nowak uzyskuje ciekawe efekty dramatyzo
wania tematu poprzez strukturę i powierzchnię mate
riału, montując i spawając srwego „Fauna” czy „Mu
zykanta” z kawałków blachy, żeliwa i prętów zbrojar-
Bkich. Mniej to może podatny materiał do portretu i dla
tego zapewne „Głowa Lenina” wydaje się, mimo mo
numentalnych wymiarów, zanadto galanteryjna, w zbyt
pieczołowitym wymuskaniu szczegółów. Spośród jedena
stu wystawionych rzeźb wymienić trzeba by jeszcze
„Ptaki” Tadeusza Wencla, energicznie zrytmizowane du
żymi, zgeomet ryzowanymi płaszczyznami — oraz „Akt
leżący" J. Borowczaka o rozfalowanej bryle i rysunku
tłojów jesionowego pnia. Wśród obrazów wyróżniają się
prace Jana Beskiego, „Dwie przekupki” i ,<Baba” — nie
banalne zarówno w ujęciu psychologicznym, jak kom
pozycji i smacznej palecie barwnej, znamionującej kul
turę i umiar.

Prace wystawione w Krakowie to tylko cząstka wie
lostronnej działalności opolskich plastyków — ta, którą
da się zapakować w skrzynie, przetransportować i wy-
cta-wić na pokaz.

Plastycy opolscy mogą się poszczycić szeregiem cen
nych i owocnych inicjatyw pedagogicznych, popularyza
torskich i upowszechnieniowych — jako organizatorzy
i wychowawcy. Prowadzą oni bowiem z niemałym powo
dzeniem ogniska kultury plastycznej w Opolu, Nysie
i Raciborzu, Liceum Sztuk Plastycznych w Opolu, ze
społy amatorów - plastyków w damach kultury Opola
i Prudnika. I tym również zasłużyli sobie na nasze uzna
nie oraz szacunek. A także na serdeczne poparcie ich

pionierskiej pracy.

WSZYSCY PISZĄ
W Paryżu wydano no

wy tom wierszy wybitne
go poety francuskiego,
Jules Su,pervielie’a. Nie
bawem ukaże się powieść
córki pisarza, Annę Marie
Supervielle „La Quinta”,
awśladpotym—książ
ka 24-letniej wnuczki pi
sarza, Marie-Laure David.

A to ciekawe, czy pra
wnuk Supervieile’a napi
sze dramat? Rodzinny...

♦

MILCZĄCY TYTUŁ

Film produkcji polsko-
niemieckiej „Milcząca

gwiazda” został nakręcony,
jak zapowiadają jego
twórcy — według powie
ści Stanisława Lema —

„Astronauci”.
A to ciekawe, bo śle

dząc filmową akcję — nie
łatwo skonfrontować ją z

książką Lema. Wszyscy są
porażeni tytułem „M i 1-
cząca gwiazda”. Ech,
lepiej milczeć...

(BER)
LODA KALUSKA

BO CZWWElFMBti^

Japońska

1 wspomnie-
Osolińsklch”,

się wielka
współczes-
Somerseta

Tradycje edytorskie polskiej literatury pa
miętnikarskiej godnie podtrzymywane przez
kilka naszych wydawnictw zasługują na peł
ne uznanie i spotykają się z życzliwym, a

często entuzjastycznym przyjęciem czytelni
ka. Nic też dziwnego, że w „Księgarni Po
wszechnej” (Rynek Główny 23) każda nowa

pozycja tego rodzaju, umieszczana jest na

honorowym miejscu. Ostatnio znalazły się
tam „Listy i wspomnienia” wybitnego pol
skiego malarza, Leona Wyczółkowskiego.
Artysta nie był człowiekiem skorym do zwie
rzeń i pamiętnika w pełnym tego słowa zna
czeniu nie pozostawił. Zawarte w tomie
wspomnienia spisywane były przez A. Kle
czkowskiego na podstawie rozmów prowa
dzonych z Wyczółkowskim w latach 1928—
1933. Pamiętnik uzupełniono listami oraz

wspomnieniami innych autorów.
Leon Wyczółkowski — Listy

nia. „Zakład Narodowy im.

s. 307, ilustr., 50.— zł.

Od przeszło pół wieku datuje
popularność utworów literackich
nego pisarza angielskiego —

Maughama, który poświęcił się karierze li
terackiej po uzyskaniu dyplomu lekarza. Zna
ny i ceniony pisarz oraz dramaturg odbył
szereg podróży na Malaje i wyspy Pacyfiku.
Rezultatem tych wędrówek stał się cykl ok.
100 opowiadań, których sześć wznowiono
pierwszy raz po wojnie. Bohaterami tych
utworów są ludzie psychicznie predyspono
wani do wielkich namiętności i uczuć, jakie
często rodzą się i zanikają — niezależnie od
woli

Rozmawialiśmy już o soli
darności rodziców wobec dzie
ci, jako o koniecznym wa
runku wychowania. A babcia
nie jest solidarna! Z babcią
mamy kłopoty. Również z go
sposią i z sąsiadami, których
dzieci przyjaźnią się z naszy
mi,..

Chcemy wychować nasze

dzieci rozumnie, chcemy obu
dzić w nich zdolność myśle
nia i poczucia odpowiedzial
ności za własne postępki —

bez strachów i gróźb piekiel
nych, bez odwoływania się do
sił nadprzyrodzonych. Sło
wem — chcemy wychować
dzieci po świecku, racjonali
stycznie. A babcia jest religij
na, nic się na to nie poradzi.
Modli się i uczy nasze dzieci
modlitwy. Idzie do kościoła i
zabiera tam nasze pociechy. W
rezultacie dzieci mają „mę
tlik” w głowie, a my jesteśmy
bezradni, nie możemy przecież
zakazać dzieciom obcowania z

babcią. Co rojjić?
Spróbujmy rozumować spokoj

nie. Pytania pierwsze: czy może
my w naszym kraju, w naszych
konkretnych warunkach wycho
wać dzieci w kompletnej izolacji
od spraw wierzeń religijnych ! re-

ligii? Jeśli prawie każda babcia,
każda gosposia i co druga czy co

trzecia sąsiadka jest wierząca...
Jeśli koleżanki w klasie chodzą na

naukę religii? Jeśli co krok dzie
cko w naszym kraju mija kościół,
kapliczkę przydrożną, księdza lub

zakonnicę? Odpowiedź jasna: wy
chować dziecko w kompletnej izo
lacji od tych spraw równałoby
się wychowaniu w niewiedzy o

własnym kraju i własnym społe
czeństwie. Byłoby bezsensem.

Zresztą, nie udałoby się. Gdy-
byśmy tych zjawisk dziecku nie

wyjaśnili sami, wyjaśniłby je
ktoś inny i pewno w sposób,
którego nie życzylibyśmy sobie.

Zatem nie pozostaje nic in
nego, jak udzielać dziecku
rzetelnych Informacji
Przede wszystkim o tym, że
ludzie myślą w różny
sposób i w różny sposób
tłumaczą sobie zjawiska. Oto
i u nas w domu babcia myśli
inaczej, a my — Inaczej. Ty
zaś ucz się i wybieraj sposób
myślenia.

— A dlaczego babcia myśli
inaczej?

— Bo babcię tak wychowa
no, bo w czasie babcinej mło
dości tak właśnie wychowy
wano wszystkie dzieci, przy
najmniej większość dzieci.

raz na zawsze spokój. Bynaj
mniej! Dziecko będzie dalej
interesowało się różnicami w

poglądach babci i rodziców.
Będzie robiło różne możliwe
wnioski. Na przykład — wnio
sek pierwszy: moi rodzice we

wszystkim mają rację, a więc
babcia nie ma racji, babci nie
trzeba słuchać i w ogóle mo
żna ją lekceważyć.

Jak więc nauczyć dziecko sza
cunku dla babci, o ile dopuszcza
się, że sposób myślenia babci jest
niesłuszny? Dwie ważne sprawy

zahaczają tu o siebie: sprawa po
glądu na świat i sprawa sto
sunku do ludzi. Żadnej nie mo
żemy zlekceważyć. Ale pogląd
na świat, to głównie sprawa póź
niejszego wieku dziecka, podczas
gdy stosunek do ludzi kształtuje
my od wieku najmłodszego. Trze
ba więc będzie dziecku nakazy
wać szacunek dla babci

względu na jej
myślenia. Bo babcia .to

matki, matka ojca. Bo

ciężko pracowała w życiu,
dobra, uczynna, kochająca. Bo

wreszcie jest już w wieku, kiedy
ludzie potrzebują opieki 1 tę opie
kę wnuk jej musi zapewnić. Bo
— także — w wymaganiach sta
wianych dziecku kieruje się prag
nieniem wychowania go na Jak

najlepszego człowieka.

Nie samym jednak tłuma
czeniem ukażemy dziecku, że
babcia mimo swoich poglądów
jest człowiekiem godnym sza
cunku. Najważniejszy jest tu

przykład rodziców, ich kultu
ralne i pełne szacunku obcho-

dzenle się z babcią, ich pełna
wyrozumiałość tolerancja dla
staroświęcczyzny babcinych
poglądów. Ostatecznie, wiara
naszych matek, wyrastała czę
sto z ciężkiej doli. Kiedy nie
widziały ratunku na ziemi,
szukały go w niebie. Zada
niem naszym i naszych dzieci
będzie stworzenie takich wa
runków człowiekowi, aby nie
bo było mu coraz mniej po
trzebne.

Ale — powiecie — dziecko może,

korzystając z naszej tolerancji w

stosunku do babci, wyciągnąć
wniosek wręcz odmienny, a mia
nowicie, że to babcia ma rację, a

nie my. Zwłaszcza, że świat anio
łów, cudów, czarodziejskiego dzia
łania modlitwy (np. Panie Boże

daj, żebym nie dostał dwójki z

klasówki!), urok kościelnych
wnętrz, muzyki 1 śpiewu, kadzi
deł, strojów... tak bardzo odpo
wiada dziecięcej fantazji. No 1 cóż

z tego? Małe dzieci wierzą rów
nież w krasnoludki, a w każdej
żabce gotowe są widzieć zaklętą
królewnę. A potem z tego wyra
stają, w miarę jak nabierają wie
dzy o świecie, uczą się, zdobywają
podstawy nauki. A przede wszyst
kim w miarę jak coraz bardziej
1 coraz samodzielniej uczą się
myśleć. Tolerancja i szacunek dla

babci nie są więc równoznaczne z

bezradnością rodziców, ani z re
zygnacją z ich słusznego stano
wiska. Rodzice muszą wyjaśniać
i tłumaczyć dziecku własne po
glądy (rozumie się — w dostoso
waniu do wieku). Niech dziecko

porównuje, niech myśli.

Negatywy

Wnioski

Konrad Swinarskl

Barbara Witek Swinarska

Kępińska, Milecki, Jaroń, Dmochowski,
Pawlikowski, Gwiazdowski i inni.

Joanna D’Arc, zwana przez lud francu
ski Dziewicą, została pojmana przea
wojska Durgundzkie 1 oddana w ręce

Anglików, którzy z kolei wymogli na

Francuzach zwołanie sądu kościelnego
1 przeprowadzenie procesu z oskarżeniem
o czary i kacerstwo. Po wielu kolejnyca
przesłuchaniach z udziałem najwyższych
dostojników i uczonych kościelnych —

zapada wyrok skazujący dziewiętnasto
letnią dziewczynę, która na czele wojsk
francuskich pobiła Anglików 1 uwolniła
Orlean — na śmierć na stosie. Wyrok
wykonano w Rouen w r. 1431.

Jedno z bardziej interesujących wido
wisk telewizyjnych, składnie i prosto
wykonanych. Mimo iż proces Joanny
D’Arc byl już niejednokrotnie wykorzy
stany przez autorow dramatycznych, u-

twór Seghers trzyma w napięciu. Joanna

pokazana jako prosta dziewczyna, bez
radna wobec scholastycznych dowodów

„uczonych”. Umiejętnie dobrane typy
aktorów do postaci znanych z tego pro
cesu. Dobre tempo akcji i dobra praca

kamerzystów.

Niepotrzebne naśladowanie filmu C.

Dreyera pt. „Męczeństwo Joanny D’Arc”
w wielu ujęciach reżyserskich, a nawet

w oprawie plastycznej widowiska. Nie
kiedy aktorzy zapominali, że grają przed
kamerami telewizyjnymi 1 zbyt „wyra
ziście” demonstrowali swoje rzemiosło

artystyczne.
Widowisko przygotowane przez tele
wizję czyni większe wrażenie na widzu
od sztuki adapn.wanej czy też nagrywa
nej z sali teatralnej. Sądzę, że telewizja
da nam w przyszłości więcej tego rodza
ju form widowiskowych. Teatr bowiem
w telewizji, to tylko fotografo
wany teatr. Telewizja ma swoją specy
fikę. Coraz bardziej atrakcyjną i ocze
kiwaną przez widza.

jeździec znikądTytuł_________
Reżyseria_____
Produkcja_____
Treść

*

człowieka.
W. Somerset Maugham — Przed wizytą

1 Inne opowiadania. Przełożyła Ryszarda
Grzybowska, Janina Sujkowska. „Czytel
nik”, s. 230, 20.— zł.

głośnej książce „Odmiany czasu”, któ-Po głośnej książce „Odmiany czasu”, któ
ra ukazała się dwa lata temu, otrzymaliśmy
obecnie drugi utwór M. Bufora pt. „Prze
miana" — wyróżniony w 1957 r. nagrodą
Renaudota. Autor należy do najwybitniejszych
przedstawicieli awangardowej grupy pisa
rzy francuskich (zwanej „Szkołą spojrze
nia”), a krytyka literacka łączy z jego na
zwiskiem renesans powieści we Francji. Głó
wnym tematem powieści jest rezygnacja z de
cyzji porzucenia żony i dzieci — na rzecz

rozpoczęcia nowego życia z inną kobietą.
Michel Bator — Przemiana. Przełożyła

Irena Wieczorkiewicz. „Państwowy Insty
tut Wydawniczy”, >. 282, 20.— zł.

Z patriotycznego sentymentu do Irlandii
powstała książka D. Byrne’go „Dorn kata”.
Ta, w pewnym sensie historyczna powieść,
przypomina walki o niepodległość narodu
irlandzkiego, toczone z Anglikami przez set
ki lat. Akcja jej rozgrywa się na przełomie
XIX i XX wieku w okresie działalności li
cznych, tajnych związków i nasuwa wiele
analogii z historią naszego kraju.

Donn Byrne — Dom kata. Przełożyła Sta
nisława Kuszelewska. „Czytelnik”, s. 337,
22.— zł.

ZUZANNA ROSIEK.

aktorka Yoko Toni gra główną
w filmie „Milcząca gwiazda”

Proszę nie myśleć, że na

kim wyjaśnieniu wszystko
skończy i że będziemy mieli

ta-

się

*

bez

sposób
matka

babcia

bo jest

Walka o pogląd na świat na
szych dzieci, to przede wszyst
kim nauka myślenia. Myślenia
zaś powinniśmy nauczyć rów
nież korzystając z tego, że na

przykładzie różnicy postaw i
poglądów we własnej' rodzinie
możemy dziecku zilustrować
różnice, jakie mamy w całym
społeczeństwie. A także to, że
mimo 1
wspólnie
prace,
wspólnie
poziomu
ziemi. I że za tę. pracę godni
są szacunku — chociaż może
my nie podzielać ich poglą
dów co do spraw nie podpa
daj ących naukowemu spraw
dzeniu. W miarę dorastania i
dojrzewania — dziecko odrzu
ci to, co uzna za fantazję, po
zostanie mu zaś to, co jest
trwałą wartością: zdolność ro
zumowania, szacunek dla lu
dzi za ich
nie oraz

dzialności
własne.

tych różnic
> wykonują

wspólnie
! dążą do wyższego

życia. I to tu, na

Elżbieta

Pozytywy

ludzie
pewne

budują,

Negatywy

Wnioski

George Steyens
USA

Rzecz dzieje się w XIX wieku, kiedy to

pierwsi osadnicy zdobywali ziemię ame
rykańską, położoną w głębi Kontynentu,
gdzie nie stanęła jeszcze noga białego
człowieka. Kilku biednych osadników

zagospodarowało się na terenach, która
uważał za swoje pastwiska starzec, który
pierwszy tu przywędrował i wzbogacał
się wraz ze swoją rodziną. Nie mogąc
wypędzić osadników pogróżkami, stary
począł systematycznie niszczyć jch plony.
Do jednej takiej rodziny przybywa nie
wiadomo skąd człowiek, który nie chce
mówić o sobie. Przystaje do rodziny i

pomaga lm w pracy. W powstającym
dopiero miasteczku — sprowokowany do

bójki, daje się we znaki ludziom sta
rego. Zaczyna się prawdziwa walka. Sta
ry sprowadza słynnego z krwawych roz-

róbek Wilsona — i jego ofiarą pada je
den z osadników. Strach udziela się po
zostałym. Zamierzają uciekać. Człowiek

znikąd postanawia pokrzyżować pia
ny starego i rozprawić się z Wilsonem.

Jeden z amerykańskich westernów z

ambicjami, który zamierza dać widzowi

więcej, aniżeli tylko samą strzelaninę i

walkę na pjęści. Ladd, to bożyszcze A-

meryki, aktor od wielu lat utrzymujący
się na pierwszych miejscach w ankie
tach popularności. Odmienny typ ak
tora, do którego jesteśmy przyzwyczaje
ni w tego typu filmach: delikatny, smu
tny, raczej nie atletyczny. Film bez sztu
cznej fabuły, przypominający realistycz
ne filmy radzieckie.

Niektóre partie filmu przedłużone i nu
dnawe. Dialog często pełen truizmów.

Film, który będzie się podobał młodzie
ży i to tej młodszej.

pracę 1 postęp owa-

poczucie odpowie-
za postępowanie

JACKIEWICZOWA

Teatr Kameralny

Candida

G. B. Shaw

Sala__________
Tytuł_________
Autor_________
Przekład______

Reżyseria_____
Scenografia
Aktorzy

Słowo
„kicz” nie jest słowem pobłaż

liwym. Ma posmak nie tylko negacji
określanego zjawiska, ale jest prze
de wszystkim jedną z definicji złego
smaku. Nikt nie chce legitymować się
smakiem najgorszym, każdy pretendu

je do wyznawania wartościowych norm

artystycznych. A przecież — zjawisko ki
czu jest przede wszystkim zjawiskiem spo
łecznym. Do tej pory — walka z kiczem
jest krytyką wyrobów przemysłowych, tych
najtańszych, a więc najbardziej powszech
nych. Można się spierać, dlaczego tak jest,
ale fakt pozostaje faktem.

Niemiecki czasownik „kitschen"
— zgarniać błoto. Daleki jestem

oznacza
od do

słownego rozumienia tego słowa, które zro
biło karierę międzynarodową, chociażby
tego względu, że kicz z natury rzeczy uni
ka brudu, brutalności, antyestetyki.

Kicz, w potocznym rozumieniu słowa wkro
czył do naszych pojęć wraz z oleodrukowa?-
ny.mi „widoczkami", które jeszcze zaśmięca-
ją wnętrza niektórych mieszkań. Są to kraj
obrazy, „zachody słońca" w „naturalnym” —

jak zachwalają sprzedawcy — kolorze. Ów
kolor jest największym nieszczęściem kiczu
poligraficznego. Technika drukarskiej farby
nie podrobi palety natury, najczęściej ją
przejaskrawia, wprowadzając nienaturalnie
„słodkie barwy”, które mogą się -nawet po
dobać niewprawnym oczom przyjmującym
wartość sztuki na odpowiedzialność produ
centa. A że producentom bardziej zależy na

sprzedaży, niż na propagowaniu piękna pra
wdziwego) zalew kiczu jest — nie tając pra
wdy — klęską.

Innym masowym producentem kiczu lub
rzeczy pozbawionych naturalnego piękna stal
się niestety — przemysł. Kicz przemysłowy
najczęściej nie jest „słodko” ładny, lecz „to
porny”, brzydki, antyestetyczny. Wynika to

z masowości produkcji, z braku starania
o wykończenie szczegółów, a w końcu —

z braku dbałości o estetykę wykonania. Kicz
przemysłowy swoją taniością wyparł drogą
produkcję rękodzielników, którzy, jako bliż
si tradycjom sztuki ludowej, bardziej dbali

o piękno przedmiotu. Sztuka ludowa jest bo
wiem. zaprzeczeniem kiczu, jej ozdoby i de
koracyjność są produktem tysięcy lart upra
wiania zawodu, tysięcy lat naturalnego
kształtowania się -form i elementów dekora
cyjnych. Przemysł, wypierając z rynku pro
ducenta droższego — awansował na niepo
dzielnego włodarza masowej brzydoty, któ
rej dziełem stał się regres estetyczny.

Powrót do sztuki ludowej jest niemożliwy.
Maszyna nigdy nie zastąpi rzemieślnika-ar-
tysty, a wszelkie podrabianie ludowych wy
robów również podlega prawom kiczu. Je
dynym słusznym wyjściem z tej sytuacji jest
udział plastyka, udział artysty w procesie
produkcji! Nie jest to żaden rewelacyjny
projekt. W wielu państwach plastycy już od
lat pracują dla przemysłu. Kierowników pro
dukcji zmusza do tego konkurencja na ryn
ku, chęć podobania się klientom, prawa zy
sku i akumulacji. W Polsce konkurencja do
niedawna była słowem nieznanym, braliśmy
wszystko, cg tylko przemysł zechcial wypro
dukować. Obecnie prawo życia oraz Instytut
Wzornictwa Przemysłowego zmusza już dys
ponentów naszego przemysłu do współpracy
z plastykami.

Stworzono więc lepsze warunki celem rea
lizacji społecznego obowiązku produkowania
rzeczy nie tylko użytecznych, ale i zgodnych
z ludzkimi kanonami piękna! Powoli zaczy
namy zmuszać przemysł; by przestał zalewać
nas brzydotą, by nie zaśmiecał nam miesz
kań, by ubierał nas i tanio i estetycznie.

T. KURZ

Treść

Pozytywy

Negatywy

Wnioski

Florian Sobieniowski

Piotr Pawłowski

Lidia Minticz 1 ^erzy Skarżyński

Z. Niwińska (CandLida), J. Przybylski
(Morel) M. Bednarska (Garnett), Z. Za-
zula (Marchbanks), R. Wójtowicz (Bur-
gess), J. Nowak (Mili).

Do domu cenionego, złotoustego pasto
ra Morella powraca z letniska piękna
żona Candida w towarzystwie młodego
poety Marchbanksa, człowieka którego
pastor „znalazł” pod mostem, mimo iż

jak się okazało jest on bratankiem para
Anglii. Poeta wnosi w szczęśliwe stadło
małżeńskie niepokój. Wyjawia pastorowi
swoją miłość do Candidy, jednocześnie
mówiąc mu co myśli o jego pustej du
szy, truizmach jakimi operuje w życiu
oraz na ambonie. Doprowadza pastora
do wściekłości, do próby walki — wresz
cie do rezygnacji. Candida ma wybie
rać między jednym a drugim.

Szybkie tempo akcji. Próba „odibsenl-
zowania” problemu. Całość spektaklu za
warta w cudzysłowie, który reżyser na
rzuca od pierwszej sceny. Dekoracje pod
epokę, a jednocześnie b. nowoczesne i

funkcjonalne,

Rola Marchbanksa wzorowana na Jame
sie Deanie, co zajęło tak reżysera, że od
rzucił wiele innych interesujących wąt
ków w tej sztuce i pozwolił aktorom za
pomnieć o jednolitości przyjętej konwen
cji. Nowoczesność niestety już trochę po
dejrzana (leżenie na zl*»mi, wskakiwanie
na stół itp., to co się widzi we wszyst
kich sztukach reżyserowanych przez mło
de pokolenie reżyserów).
W ten sposób widzianą „Candidę” nale
żało grać we współczesnych strojach.
Tekst (chyba został skorygowany!) i pro
blem — wcale nie tracą myszką. Wtedy
bardziej byłyby uzasadnione niektóre

pomysły reżysera, łącznie z wpływami
filmu „Na wschód od Edenu”.
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Cztery
razy w ciągu

doby milkną na ca
łym świecie radiosta
cje okrętowe. Cztery
razy przez 3 minuty,
nie nadaje się ani nie

odbiera żadnych depesz han
dlowych. Takie są postanowie
nia międzynarodowego prawa
morskiego. W kabinie radio
wej na zegarze wskazującym
zawsze czas Greenwich nieza
leżnie pod jaką szerokością

Ktoim
T

HAROLD WATKINSON

Niemało zamieszania w par
lamencie brytyjskim, a jesz
cze większe w społeczeństwie
— wywołała debata nad no
wym budżetem wojskowym
państwa. Konserwatyści oczy
wiście poparli wnioski rządu,
labourzyści przeciwstawiali
się (chociaż nie zanadto sta
nowczo), co nawet doprowa
dziło do rebelii w szeregach
partii. A człowiek ulicy z za
kłopotaniem potrząsał głową,
dlaczego olbrzymia suma pół
tora miliarda funtów ma być
przeznaczona na zbrojenia?
Trzeba dodać, że suma ta jest
wyższa o ponad 150 milionów,

w roku ub. Postarał się o

to nowy minister obrony, Ha
rold Watkinson, który w opra
cowanej przez siebie „białej
księdze”, szeroko uzasadnia
konieczność podniesienia wy
datków na zbrojenia.

Min. Watkinson jest w ko-,
łach rządowych osobą stosun
kowo nową, bo też jego karie
ra polityczna rozpoczęła się
zaledwie 10 lat temu. Przed
miesiącem ukończył 50 lat. Ma
za sobą wykształcenie polite
chniczne, uzyskane na kole
giach królewskich w Tauton i
Londynie. Od roku 1935 do
1339 zajmował się pracą nau
kową, jako współpracownik
pism technicznych. W tym
czasie był także dyrektorem
firm, produkujących obrabiar
ki. Drugą wojnę światową od
był w szeregach marynarki
wojennej.

Dopiero po demobilizacji w

1946 r., zaczyna brać czynny
udział w działalności partii
konserwatywnej. Jednak do
piero w 1950 r. wybrany został
do Izby Gmin. Początkowo jest
osobistym sekretarzem mini
stra transportu i lotnictwa cy
wilnego, a od 1952 do 1955 —

sekretarzem parlamentarnym
ministerstwa pracy. Ministrem
zostaje po raz pierwszy w 1955
r., otrzymując w rządzie Ede
nu tekę ministra transportu.
Tę tekę dzierżył w gabinecie
Macmillana, który zastąpił E-
dena. Ministrem obrony został
w ub. roku, gdy po zwycię
stwie wyborczym, Macmillan
formował nowy rząd.

Na arenie politycznej Wat
kinson nie dał się nazbyt poz
nać. Wiadomo było, że poparł
Edena w jego awanturze sues-

skiej, a potem chwalił to po
sunięcie. „Biała księga’ dopie
ro odsłoniła w pełni jego syl
wetkę. Wiele jest tu mowy o

konieczności utrzymań.a „siły
odstraszającej’, której nie o-

granicza się tylko do broni a-

tomowej, ale także do stanu
sił konwencjonalnych — co

wyraźnie różni Watk.nsona od
jego poprzednika,. Sandysa.

(pe)

znajduje się statek — czer
wienieją dwie plamy przy cy
frach9i3. — To pasy ciszy.
O 8.45 i 15.15 ręka radioofi
cera odrywa się na 3 minuty
od klucza. Wtedy, wszyscy
•,radziści” szukają specjalnej
fali bezpieczeństwa, czy ktoś
nie wzywa pomocy. Nieszczęść
na morzach jest niemało. We
dług światowych statystyk, co

drugi dzień idzie gdzieś na dno
duży statek.

SZTORMOWE

POGOTOWIE

Od rana wieje silny wiatr.
Spokojny dotychczas Atlantyk
zaczął się burzyć. „Kiwa” co
raz bardziej. Patrzę przez bu-
laj (okienko w kabinie) na

głębokie, wodne doliny, które
co chwilę przemieniają się w

łańcuchy wysokich gór. Te zaś
z kolei przekształcają się w

otchłanie bez dna. I znów
grzbiety górskie. Wiatr pory
wa z nich spienione grzywa
cze. Prognoza pogody nie jest
najlepsza. — W Kanale La
Manche siła wiatru 8’ zwię
kszająca siię do 9. — Awięci
nas nie ominie sztorm, którego
początek już tutaj daje się od
czuć.

Rytm statkowej pracy jest
wciąż tak samo regularny. Je
dynie marynarze opuścili dol
ny pokład. Wszystkie drzwi i
klapy dokładnie zaryglowano.
Na wszelki wypadek... Ople
ciono linami wszystkie przed
mioty stojące luzem na pokła
dzie. Wieczorem morze już
głośno „porykuje”. Fotele w

messie stają na przemian raz

na dwóch lewych, raz na

dwóch prawych nogach. Przy
twierdzono je więc do podłogi
przy pomocy specjalnych ścią
gaczy. Nikt jednak nie zwraca

uwagi na te osobliwe zjawiska.
Przyjdą i miną. Ten spokój
załogi dodaje odwagi nowicju
szom. Nikt z nich przynaj
mniej nie ośmiela się wypo
wiedzieć głośno na temat nad
ciągającego sztormu. Następ
nego dnia jednak kolportowa
no po cichu wiadomość, iż je
den z członków polskiej ekipy
filmowej pan R. Z. przesie
dział całą noc w ubraniu, nie
gasząc w kabinie światła.

FIZYKA STAJE

NA GŁOWIE

Drugiego dnia zaczął się
„koncert”. Kilka razy jakaś
potężniejsza fala uderzyła tak
mocno, że statek zadrżał jakby
targnięty jakimś potężnym
wybuchem. Woda chlusnęła aż

przez komin.
W kabinie asystenta maszy

nowego trójka marynarzy gra
ła w karty. W pewnym mo
mencie ani się nie spostrzegli,
jak góra wody wygniotła szy
bę i wypełniła całe pomiesz
czenie. Trzech matrosów po
czuło się niczym ryby w akwa.
rium. Byliby się utopili, szczę

ściem jednak następny prze
chył okrętu wyrzucił część wo
dy rozbitym oknem w ocean.

Wtedy dopiero udało im się o-

tworzyć drzwi i... wypaść na

korytarz. Natychmiast rzucono

się do usuwania tego, nieprze
widzianego potopu i w parę
minut było już po wszystkim.
Od tego jednak momentu na
wet wilki morskie zaczęły
traktować sztorm na serio.
Tymczasem przechyły na bur
tę dochodzą do 35°. Wiatr
dmie z siłą 11’ w skali Beau
forta. Coraz trudniej przejść
korytarzem. Wydaje się, że pe
wne prawa fizyczne przestają
już działać, albo zaczynają
działać zgoła inaczej. Popiel
niczki, książki na biurku,
wszystko to co nie jest przy
mocowane— zaczyna wędro
wać. Kotary nad łóżkiem
zmieniają kąt zawieszenia
również o 35°, a podłoga wci
ska nogi aż pod żołądek. Idąc
schodami, zlatujesz — niesio-
ny jak na skrzydłach — a na

półpiętrze nowa siła osadza
cię w miejscu, jak gdyby ktoś
przywiesił ci worek ołowiu do
spodni. Niekiedy równie łat
wo idzie się po ścianie, co i po
podłodze... Tutaj fizyka stoi na

głowie!

PRZESĄDY POGLĄDY

W parterowych pomieszcze
niach wszystkie okna przysło
nięto od zewnątrz specjalnymi
blachami. Bez przerwy pali się
światło dodając jeszcze więk
szej emocji marynarskim roz
mowom. — Tym razem o prze
sądach.

— Ale się Neptun rozgnie
wał! — powiada jeden z ma
rynarzy — nie ma rady, trze
ba mu rzucić buty, może się go
da udobruchać.

— Gdzie tam, — dodaje in
ny — wczoraj wyrzuciliśmy
dwie pary łapci i ńic. Teraz
mogłaby pomóc tylko flaszka
wódki.

Nikt nie przeczy, ale mary
narskie twarze zdradzają brak
ochoty na tę ewentualną stra
tą. Zwyczaje rzucania różnych
przedmiotów do morza ,w cza
sie sztormu mają wśród sta
rych wilków morskich mocno

zakorzenione tradycje. Nie
wolno też gwizdać podczas
sztormu, „bo wicher będzie
tak samo gwizdał”. Dobrze jest
na czas gniewu Neptuna zało
żyć świeżą koszulę.

— Bo kiedy wydobędą to
pielca nie będzie się musiał
wstydzić brudnej koszuli.

Po trzech dniach huśtawki

wchodziliśmy w Kanał La

Manche. Czyste koszule powę
drowały z p.owrotem do wali
zek. Wieczorem radio Warsza
wa nadało w dzienniku komu
nikat: „Sztorm ucichł, statki i

kutry, które schroniły się do

portów różnych krajów, wy
płynęły w morze".

Mówiq, że...

...zaręczyny byłego foto
grafa nadwornego, Antho-
ny Armstronga-Jonesa z

księżniczką Małgorzatą,
przyniosły narzeczonemu

nieoczekiwany sukces fi
nansowy. Jego album z

fotografiami Londynu, co

prawda powszechnie chwa
lony, nie znajdował chęt
nych nabywców. Po ogło
szeniu zaręczyn, książka
stała się najbardziej po
szukiwanym wydawnic
twem w Anglii.

Mówiq, że...

.. . Paryż zaskarżył do sądu...
Francję. Miasto żąda wypłaty
ze skarbu państwa sumy 50

milionów nowych franków.

Pretensje oparte zostały na

dekrecie, wydanym w 1866

przez Napoleona III. Cesarz

dbały o wygląd stolicy, pole
cił dekretem tym wypłacać ze

skarbu państwa pewne kwoty
na utrzymanie nawierzchni
ulic w Paryżu.

...ciężki jest los niemo
wląt panujących jeszcze
miłościwie rodzin królew
skich. Na pieluchach naj
młodszego syna królowej
Elżbiety zadyndały orde
ry, czego na pewno nie po
trafił docenić. Bardziej
kłopotliwe wyróżnienie

spotkało syna japońskiego
następcy tronu. Jako sym
bol władzy, nad kołyską
niemowlęcia zawisł ciężki
miecz.

Mówiq, że...

. ..zasłużona dla hitlerowskiej
propagandy Leni Riefenstahl,
zaskarżyła popularny dziennik

londyński „Daily Mirror” o

-wysokie odszkodowanie. Leni

zaproszona została przez bry
tyjski instytut filmowy do

wygłoszenia odczytów w Lon
dynie. „Daily Mirror” w

dwóch artykułach poinfor
mował czytelników, z kim

będą mieli do czynienia. Do

odczytów nie doszło, bo in
stytut czym prędzej wycofał
zaproszenie.

Objechaliśmy
już

3/4 Europy, a

nie zajrzeliśmy
jeszcze na wy
spę brytyjską.
Gotów się dwór

angielski obrazić. Na
wszelki wypadek składamy
dziś wizytę, mniej więcej
— kurtuazyjną.

Od kontynentu niedaleko,
33 km morza w najwęższym
punkcie kanału La Manche.

Wilgotno, pochmurno, wietrz
no, mglisto. Ciepły Prąd Za
tokowy niesie Anglii łagodne
zimy, ale w zamian matka

Od
kilku tygodni .mają Włosi nową atrakcję, rów

nie pasjonującą jak telewizyjny quiz „Lascia
o radoppia”, który ściągnięty został przez te
lewizję amerykańską i zapewne zapłodnił oj
ców naszej „zgaduj-zgaduli”. Dawny quiz roz
palał ciekawość Włochów przez 5 lat. Co czwar

tek życie w całym kraju zamierało, wszyscy gromadzili się
przy aparatach telewizyjnych. Zwycięzcy w „Lascia o ra
doppia” urastali do miana bohaterów narodowych, ich od
powiedzi i zachowanie się było po każdej audycji tematem
dnia. Nawet największa jednak atrakcja może znudzić się
po 5 latach. W Radiotelevisione Italiana wołano nie czekać,
aż zainteresowanie audycją osłabnie. Na decyzję miał też

wpływ skandal, jaki wybuchł wokół quizów w amerykań
skiej telewizji. Poza tym mówiono, że tego rodzaju quizy
prowadzą do swoistego „kultu jednostki”, jakim cieszył się
np. osławiony amerykański van Doren. Postanowiono więc
wprowadzić nowy program: „Campanile sera”.

W
nowym programie występują przeciwko sobie nie
jednostki, ale dwa miasta. Co prawda mniejszej
wielkości, ot, tak liczące do 20 000 mieszkańców. Mia
sto wybiera swoich przedstawicieli. Są to z reguły

reprezentanci miejscowej inteligencji: lekarze, adwokaci,
nauczyciele. Wybrani zasiadają na trybunie, wystawionej
na głównym placu miasta. Gdy pogoda nie dopisze impreza
przenosi się do teatru lub hali sportowej. Wokół trybuny
gromadzą się mieszkańcy całego miasta. Na ekranie tele
wizyjnym pokazywane są kolejno oba współzawodniczące
miasta. Kamera prowadzi wpierw widzów głównymi uli
cami, ukazuje pomniki i zabytki. Komentator opowiada
tymczasem szczegóły z historii miasta. W końcu kamera
obejmuje czekający w napięciu tłum i trybunę z wybrań
cami. Pytania dla współzawodniczących padają ze studia
w Mediolanie, głównej kwatery Radiotelevisione. Zaczyna
się walka.

Gdy mija czas przeznaczony na odpowiedź, na ekranie po
jawia się drugie miasto. Taki sam obraz, tylko w innych
ramach. Wybrańcy miasta nie mają wiele czasu do na
mysłu. Szybko muszą podać imię jakiegoś poety, datę hi
storycznej bitwy lub nazwisko lewoskrzydłowego narodo
wej reprezentacji piłkarskiej z 1930 r. W ciągu trzech mi
nut muszą sprowadzić przed kamerę żywego ptaka, lub
wykonać inne niemniej oryginalne zadanie. Minie czas, nie

wywiążą się z zadania, lub nie dadzą właściwej odpowiedzi,
biada im. Mają przeciwko sobie całe miasto.

M
iasto, które zwycięży otrzymuje milion lirów. Nie
nagroda pieniężna rozpala więc uczestników „Cam
panile sera”. Więcej, chodzi tu o satysfakcję, o dumę
lokalnych patriotów. Wygrana wywołuje entuzjazm
wszystkich, nie ma końca tańcom i ogniom sztucznym.

Przegrana jest narodową klęską.
Wszystko byłoby piękne. No cóż, wybuchł jednak skandal.

Miasteczko Manfredonia w Apulii przegrało z Castelfranco
z prowincji Wenecja. Manfredonia twierdzi teraz, że Ca
stelfranco wygrało dzięki oszustwu. Mało tego, mieszkańcy
południowego miasteczka nie tylko zostali oszukani, ale

jeszcze dotkliwie obrażono ich honor. Znane są antagonizmy
między północą a południem we Włoszech. Manfredonia
oskarża teraz, że zapaleńcy z Castelfranco wykrzykiwali
pod adresem współzawodników z południa: „Torroni”.
Brzydki epitet, którym mieszkańcy północy doprowadzają
swych rodaków z południa do białej gorączki. Apulijskie
miasteczko skarży teraz Radiotelevisione Italiana o 5 mi
lionów odszkodowania. Szuka nawet satysfakcji w Rzy
mie wnosząc skargę przeciwko Castelfranco do Senatu. Za
Manfredonią opowiada się całe południe, odwieczna wro
gość rozgorzała na nowo.

Telewizja ma teraz kłopoty. Nie dość, że naraziła się na

skargę sądową, jeszcze powaśniła ze sobą mieszkaców po
łudnia i północy.

Projekt londyńskiego amfiteatru

natura doświadcza Ją zimnym
latem i brakiem słońca.

W rezultacie Anglicy mają
oczywiście reumatyzm i spe
cyficzne — dostosowane do
klimatu — cechy szczególne:
chłód, opanowanie, tradycjo
nalizm i brak życiowej wer
wy.

Co się dziwić?

Klamra dwóch bieguno
wo różnych skupisk spina
10-milionowy Londyn. City
— to dzielnica dnia, ruchli
wa siedziba banków, kan
torów i giełdy. Z drugiej
strony — slumsy East
Endu, zamieszkałe przez
biedotę — i z nocy żyjące
zakamarki Soho. Pomiędzy
tymi skrajnościami znaleźć
można piękne zabytki, bo
gaty West End i pałac
królewski, i Hyde Park, i
doki największego portu.

Londyn jest jednym z

największych centrów prze
mysłowych Europy i zara
zem jednym z najbrzyd
szych jej miast.

•

Nie bądźmy złośliwi. W.

Brytania jest krajem o po
tężnym przemyśle, głównie
węglowym i stalowym, ma 3-

cią na świecie lokatę atomo
wą, ma flotę sięgającą 20 proc,
tonażu światowego.

Jeszcze mało? A no, widocz
nie uważali, że mało, skoro się
pchali na wszystkie kontynen
ty świata.

•

Miłośnikom malowania
wykresów polecamy jako
temat: 300 lat Imperium
Brytyjskiego. Krzywa za
czyna się nisko. Potem fan
tastycznym skokiem bieg
nie do góry. W szczytowym
punkcie brytyjskiej eks
pansji sięga 1/4 po
wierzchni ziemi i 1/4 lud
ności świata. Rodzima
wyspa stanowi wtedy 1/135
część obszaru Imperium...
Od XX wieku krzywa się
załamuje i opada. Kolonie
się wyzwalają. A już po

ostatniej wojnie zaczyna
się jazda w dół, na zbity
łeb. Zyskują niepodległość:
Egipt, Pakistan, Indie,
Cejlon, Malaje, Ghana,
Birma, Sudan. Występuje
ze Wspólnoty Irlandia —

Anglia traci Kanał Sueskl.
Co dalej? Nigeria, Rodezja,
Niasa — to już wiadomo.
A później? Hm.

Na wszelki wypadek le
piej przewidzieć ciąg dal
szy. Aż po... 135 część Im
perium...

•

Co będzie jeśli kiedyś W.

Brytania pozostanie rzeczywi
ście sam na sam ze swoją
wyspą mgieł?

Nie martwmj' się, wyżyją.
Siła gospodarczego oddziaływa
nia na b. kolonie jest jeszcze
duża. Brytyjska Wspólnota
Narodów utworzona w 1931 r.

ma sens nie tylko prestiżowy.
System ceł i cen preferencyj
nych w ramach Wspólnoty da
je Anglii korzyści gospodarcze.

Nie z miłości do Murzynów
jeździł ostatnio po czarnej
Afryce i uśmiechał się — bry
tyjski premier. I nie z przy
wiązania budują Anglicy np. w

Ghanie gigantyczne inwesty
cje.

Business.
•

Dość polityki — parę
słów o dorobku naukowym
i kulturalnym.

Miała W. Brytania wśród
wielu znakomitych ludizi
genialnego fizyka. Zwał
się Izaak Newton. Miała
twórcę metody wytopu sta
li — Bessemera, badacza
elektryczności — Fara
daya, twórcę lokomotywy
— Stephensona 1 wynalaz
cę maszyny parowej —

Watta.

Współcześnie wielkie
nazwisko: A. Fleming,
wynalazca penicyliny.

•

Z długiej listy talentów twór
czych wybrane 4 diametralnie
różne postacie:

Włoskie
SKANDALE

UPIÓR

Argentynie
O f~ftVcznia br- argentyń-

B r K3ka marVnarha podnio-
sj sta alarm: >,Nieprzyja

cielskie łodzie podwod
ne u naszych brzegów"/ Nikt
nie pytał, kto i w jakim celu
miałby wysyłać łódź podwod
ną do zatoki Nuevo. Histeria
opanowała admiralicję. Za
alarmowano flotę wojenną Ar
gentyny. Zaczęło się polowa
nie na nieznanego przybysza,
3 niszczyciele, 18 bombowców
i kilka helikopterów bez
przerwy patrolowało wody za
toki. 5 dalszych okrętów wo
jennych zablokowało wąski
głęboki zaledwie na 18 m prze
smyk, prowadzący z pełnego
morza do Golfo Nuevo. W Pu
erto Madryn, porcie położo
nym nad zatoką, ogłoszono
stan wyjątkowy. Zarządzono
zaciemnienie miasta, oddziały
tajnej policji przetrząsnęły
brzegi zatoki. Jednostkowi
wojskowym i marynarce po
lecono używać w komunikacji
radiowej dialektu Indian Gua-
rani, by nieprzyjaciel nie mógł

w

zrozumieć nadawanych depesz,
Z USA sprowadzono pospiesz
nie nowoczesne bomby głębi
nowe i aparaty do wykrywa
nia łodzi podwodnych. Kraje
Ameryki Południowej wezwa
no do współpracy, żeby „prze-
pędzić agresora".

Opanowani histerią Argon**
tyńczycy, a i polujący za sen
sacją dziennikarze całej zacho
dniej ziemskiej półkuli, zapom
nieli o jednym: podobne alar
my zdarzały się i w przeszłości,
I to zawsze wtedy, gdy zapo
biegliwa admiralicja żądała
dodatkowych sum z budżetu
na uzbrojenie i wyposażenie.
W maju 1958 admiralicja za
meldowała o ukazaniu się nie
przyjacielskiej łodzi podwod
nej w Golfo Nuevo. Panika
wywołana w związku z tym u-

możliwiła przeforsowanie..,
kupna lotniskowca. W paź
dzierniku 1959 również była
mowa o łodziach podwodnych.
Tym razem stan marynarki
wzbogacił się o nowe samoloty.
Nie trzeba dodawać, że za każ
dym razem — podobnie jak o-

becnie — nieprzyjacielowi „u-
dało się zmylić pogonie" i wy
płynąć na pełne morze.

Szekspir — genialny drama
turg, wiecznie żywy i aktual
ny.

Byron — wielki poeta ro-

mantyczny.
Dickens — odtwórca tycia

szarego człowieka.

Shaw — enfant terrible ka
pitalistycznej dramaturgii XX
wieku.

Zestawienie równie szokują
ce, jak i ciekawe.

•

W ramach łączenia kon
trastów jeszcze 3 sylwetki
kobiece na brytyjskim
tronie.

Elżbieta I -.
- w czasie

75 lat panowania w wieku
XVI umocniła absolutyzm
i kościół anglikański, za
inicjowała zdobycze kolo
nialne, położyła podstawy
przemysłu. Podczas jej
rządów przypada zwycię
stwo nad hiszpańską Ar
madą. Prywatnie — na jej
rozkaz ścięto Marię Stuart.

Wiktoria. — Rządziła lat
64 do roku 1901. Anglia
znajduje się wówczas w

ekspansji. Interwencja
zbrojna w Chinach w celu
zdobycia rynków, korona
cja na cesarzową Indii,
nabycie akcji Kanału Su-
eskiego, okupacja Egiptu 1
Sudanu, podbój Transwa-
alu i Oranii.

Elżbieta II. — Panuje
od 1952 r. Anglia traci Ka
nał Sueski, Anglia traci
kolanie. Królowa podróżu
je. Królowa przemawia
drętwo. Królowa kocha się
we własnym mężu. Królo
wa nie zgadza się na

szwagra rozwodnika, a’e
nadworny fotograf może

jakoś na dworze razić nie
będzie.

No cóż, tylko takie pro
blemy nurtują głowy koro
nowane XX wieku...

•

oficjalna nazwa: Zjed. Kró-
Jestwo W. Brytanii i Pin. Ir-
*ndii.

Ustrój: Monarchia parlamen
tarna.

Najwyższa władza: Parla
ment.

Partia rządząca: konserwaty
ści.

Obszar: 24-1 .768 km kw.

Ludność: 51.221 .000 . (z!)

Patagonia,
u której brzegów

leży Golfo Nuevo', jest zre
sztą terenem szczególnie
ulubionym przez wszelkie

upiory. Tu właśnie miał zna
leźć schronienie... Adolf Hi
tler po ucieczce z oblężonego
Berlina. Początek fantazjom
na ten temat dały dwie nie
mieckie łodzie podwodne, któ
re faktycznie zawinęły tu w

lecie 1945 r. Jeszcze wcześniej,
bo tu 1939 r., ujawniono tajne
dokumenty, mające rzekomo
pochodzić z ambasady III Rze
szy w Buenos Aires. Dowodzi
ły one, że Hitler nosi się z za
miarem podboju Patagonii.
Tym razem reakcja była po
żyteczna. Na terenie Argenty^
ny zamknięte zostały hitlerow
skie ekspozytury.

Wywołując nowe upiory w

Golfo Nuevo, admiralicja
przeliczyła się jednak. Uwie
rzono co prawda, że uzbroje
nie marynarki nie jest dosta
teczne, a poza tym przestarza
łe, ale nikt się nie dał przeko
nać o konieczności wydatko
wania poważnych sum na no
wy, wojenny ekwipunek...

JAN

Wydawnictwo „Ernst Klott-

Verlag" w Sztutgarcle (NRF)
wydało dla dzieci szkolnych
podręcznik o współczesnym
Świecie — dzieło utytułowa
nych naukowców 1 pedagogów.
Zapoznajmy się np. z frag
mentami Ich wykładu o Cze
chosłowacji:

„...niemiecki cesarz rezydo
wał czasowo w Pradze. W 1348
r. powstał w Pradze niemiecki

uniwersytet, a w roku 1803 je
dna z najstarszych niemiec
kich uczelni technicznych. Dziś

Czechosłowacja została wy
rwana z tych zwląaków i do
łączona do bloku wschodnie
go. Przez wypędzenie Niem
ców sudeckich zerwane także

I BRUNATNA*

|VVI E DZA|

zostały liczne ludzkie więzy z

jej zachodnimi sąsiadami”.
Ogarnięci obsesją aktywnej

polityki wschodniej autorzy
tego swoistego podręcznika
wpajają w niemiecką mło
dzież taką oto prawdę o in
nych, niegdyś niemieckich ob
szarach wschodnich:

„Gdy w roku 1918 powstało
państwo polskie miały do nie
go należeć obszary z przewa
żającą ludnością polską. Więk
sza cźęść Prus Wschodnich 1

prowincji Poznań, a ponadto
małe skrawki Dolnego Śląska
zostały przyznane Polsce bez

plebiscytu, ponieważ — we
dług mniemania aliantów —

były one niewątpliwie pol
skie... Do roku 1918 „Kraj
Wart y” był najważniej
szym spichlerzem zbożowym
Niemiec”.

Sporo jest zatem w jednym
podręczniku brunatnej wiedzy
geograficzno-historycznej, 'któ
rą pojętni uczniowie w NRF

mają wchłonąć po przestudio
waniu wydanego właśnie dla
nich podręcznika.
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a skrzyżowaniu ruchliwej ulicy stoi milicjant
kierujący ruchem. W pokoju oficera dyżurne
go zadzwonił telefon, ktoś zgłasza krótki mel
dunek — i na miejsce wypadku wyjeżdża
ekipa śledcza, winni staną — „w obliczu pra
wa", Proste? Wydawałoby się, że tak. Ale

jak wyglądało bezpieczeństwo publiczne dawniej, gdy
instytucja milicji i policji, urzędowych strażników
bezpieczeństwa publicznego — były jeszcze nieznane?
W starych kronikach i księgach można znaleźć sze
reg interesujących informacji na ten temat.

Nie sięgajmy do obcych przykładów. Zastanówmy
się nad tym, jak. to . w dawnej Polsce powstawała
służba bezpieczeństwa publicznego. Nie była to
łatwa i krótka droga. Przez wiele lat uważano,

że przestępstwo dokonane na szkodę jednostki,
jest sprawą samego poszkodowanego. Musiał więc
sam dochodzić sprawiedliwości. „Skrzykiwał" w

takim wypadku swoich krewnych lub całą wieś
i wspólnie ścigali przestępcę. W ten sposób powsta
ła z biegiem czasu prymitywna „służba" bezpieczeń
stwa publicznego zwana „śladem" lub „krzykiem".
Polegało to na tym, że cała wieś lub osada zobowią
zane były do wspólnego ścigania przestępcy. Pościg
kontynuowano od miejsca dokonania zbrodni — do
granic następnej wsi, na którą następnie spadał obo
wiązek poszukiwania złoczyńcy. Znając usytuowanie
geograficzne wczesnośredniowiecznej Polski, gęstość

Nuta «Mf^kss7«riat

W imieniu prawa

puszcz i niezliczoną ilość bagien, oczywistym staje
się fakt, że uciekinier bardzo łatwo mógł zaginąć
bez wieści. Ale kiedy już popadł w ręce ścigających,
los jego był przypieczętowany. Nie zastanawiano się
długo nad wyborem kary. Złoczyńcę wieszano na naj
bliższym drzewie, lub padał pod uderzeniem miecza
czy maczugi. Nawet drobne przewinienia
śmiercią, piętnowaniem, obcinaniem ręki
pieniem.

Tg rr.mo niemałych trudności, musiała
przynosić pewne pozytywne

-L rJ. jeśli z czasem da ' '

„płacono"
lub ośle-

instytucja
rezultaty,

--- --- -jeśli z czasem doczekała się usankcjonowania
prawnego, np. tu „Statutach Wiślickich" Kazi

mierza Wielkiego, przywilejach Jagiellonów i tu róż
nych uchwałach sejmowych. Szczegół charakterysty
czny, że główną rolę w ściganiu przestępcy na zasa
dzie „śladu" — odgrywali kmiecie i prosty lud. Mo-
żnowładcy oraz powstająca w tym czasie szlachta,
mogli. natomiast liczyć na pomoc panującego, który
posiadał w swoich rękach niemałą silę — drużyny
wojowników.

Rozwój miast w Polsce przynosi ogromny skok na
przód w dziedzinie organizowania służby bezpieczeń
stwa publicznego. Powstają specjalne drużyny pa
chołków i ciurów miejskich, późniejszych halabar-
dzistów, którzy w dzień i noc obchodzili gród, strze
gąc go przed rabunkiem lub pożarem. W XIV wieku
pojawia się nieznana dotąd w Polsce funkcja starosty
pierwszego w naszym kraju „komendanta milicji".
Rozporządzali oni już pewnym, zorganizowanym „apa
ratem śledczym". Mimo to, instytucja „śladu" prze
trwała do XVII wieku, stale ulepszana i modyfi
kowana w oparciu o obce wzory.
Tt "Tadszedł wiek XVIII, w którym policja lub też
l\l fn^cia (ia^ nazywano służbę bezpieczeństwa pu~

A. ł blicznego w niektórych rejonach Rzeczypospo
litej) przyjmuje bardziej zorganizowany i no

woczesny charakter. Wiele w tej dziedzinie zdziałały
uchwały Sejmu Czteroletniego. Od tej chwili stały się
niepotrzebne „samopomocowe" ścigania zbrodniarzy,

przez poszkodowanych i mieszkańców wsi. Tę rolę
przejmują umundurowani Stróże prawa i — sądy.

JOZEE KŁAJA
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ON (sadowiąc się na trybu- Piłka hop
nie, obok nieznajomej): Świet
ne miejsce! Doskonale stąd
widać. (Uśmiecha się). I takie
miłe towarzystwo...

ONA (uśmiecha się takż«,
ale milczy).

ON (pogodnie): To będzie
ciężki mecz. Jak rzadko. I —

(zwraca się do niej) nawet

sporo kobiet tu przyszło. Ale,
pani chyba pierwszy raz?

ONA. (wzrusza ramionami).
ON: Bo, prawdą mówiąc,

kobiety głównie interesują się
podczas zawodów nie tyle grą,
ile — znajomymi... Czy pani
ma tu kogoś znajomego? Czy
tak — dla samego sportu?

ONA: Może — kogoś znajo
mego...

ON (zachwycony): A widzi
pani! Zgadłem: O, ja znam się
na psychologii! Wystarczy
spojrzeć — i już czytam z wy
razu oczu...

ONA: Co pan czyta?
ON: No... że pani właści

wie... niewiele o piłce nożnej...
ONA: Właśnie... Tyle się na

słuchałam. I przyszłam...
ON: O! Te sprawy są pasjo

nujące!
ONA: Które?
ON: No, sama gra, wie pa

ni... A czy pani zna zasady?
ONA: Zasady i kwasy. Je

stem chemiczką.
ON (rozbawiony): Nie, nie

t e zasady. Zasady gry w pił
kę?

ONA (naiwnie): Czy ja
wiem?...

ON: O, to mogę pani służyć
objaśnieniami.

ONA: Naprawdę?
ON: Oho, już wychodzą.

Nasi! Ci w żółtych koszul
kach. Brawo! (klaszcze).

ONA (patrzy na boisko, nie
klaszcze).

ON: Dlaczego pani nie okla
skuje naszych chłopców? Aha,
pani pewnie nie wie, że to ta
ki zwyczaj sportowy?

ONA: Ale, przecież jeszcze
nie ma za co ich oklaskiwać...

ON: To, po prostu — wzglę
dy grzeczności.

ONA (klaszcze).
ON (przygląda się zdzi

wiony).
ONA: Czemu pan teraz nie

klaszcze?
ON: To nie nas i... Takim

nie bije się brawa. I tak prze
grają!

ONA: Przegrają? Przecież
jeszcze nawet nie zaczęli. Po
czym pan to poznał?

ON: Pani jeszcze tego nie
rozumie. Trzeba mieć rutyną.
Ja — od dwudziestu lat...

ONA: Pan także gra?
ON: No, ją — nie... Ale po

trafiłbym lepiej od tych nie
bieskich.

ONA: A czemu jedni są na

żółto, a drudzy na — niebie
sko?

ON: Żeby od razu było wi
dać, że żółci są lepsi. A wie
pani, po co oni tak biegają?

ONA: Nie...
ON: Bo — tu są dwie bram

ki.Toznaczy—tamitu.W
tych bramkach stoją bramka
rze.

ONA: Tak? Teraz zrozumia
łam. Dziękuję...

ON: Nie szkodzi. Dzisiaj —

mówią: kobieta socjalistycz
ną musi mieć także pojęcie
o sporcie. Czytałem w jednej
gazecie...

ONA: O...
ON: ...więc bramkarze. A

tamci strzelają. Tak — noga
mi...

ONA: Po co?
_

ON: ...strzelają! I ci, którzy
■więcej razy strzelą — wygry
wają. Ci: nasi, w tych żół
tych — niech pani spojrzy!

1 w bramę... Ro
zumie pani?

ONA: A tamci?
ON: No też... Ale, już gorsi.

Zresztą, zaraz się zacznie.
Aha! Ten łysy — to sędzia... sfaulująL.

ONA: I taki rozebrany?
ON: Oczywiście! Inaczej, by

łoby mu gorąco. On tak biega
■— i gwiżdże...

ONA: To przeszkadza?
ON: Skądże! Tylko musi u-

ważać na faule. Wie pani, co

to jest faul? Zaraz wyjaśnię.
ONA: Słucham.
ON: Jeśli który z tamtych

kopnie żółtego — to faul.
ONA: A odwrotnie?
ON: Nie, zawsze. Tamci idą

na kości...
ONA: Na co?
ON: No, kopią po nogach...
ONA: A to nie wolno?
ON: Nie za to jest wolny.
ONA: Kto?
ON: Nie _kto, lecz po prostu

— wolny!
ONA:

wolny?
ON: To

ustawia -

ONA: Za karę?
ON: Przeciwnie!
ONA: Nie pojmuję...
ON: ...już zaczęli! Widzi pa

ni... o... o...

ONA: Widzę...
ON: Spalony!!!
ONA: Raczej — opalony.

Ten brunet...
ON: Spalony, proszę pani,

to...

ONA: Skądże spalony?
Przecież wygląda normalnie.

ON (uśmiecha się z wyrozu
mieniem): Spalony •— to taka
nazwa, kiedy gracz wysunął
się przed beków i jest sam

przed bramkarzem. ■
ONA: Gracz? Słyszałam już

to nazwisko. Czy to taki czar
ny? Rzeczywiście, jak spalo-

ONA: Bo żółty kopnął...
ON: Nieprawda! Sędzia —

fuj!
ONA: Przecież pan mówił,

że wolny jest wtedy, kiedy

Za karą.
Jak to: za karą —

ON: Co mi pani mówi! Ale
— tu!

ONA: Kopnął niebieskiego...
ON: E, pani wszystko prze

kręca... Co to za łobuz będzie
strzelał?

ONA: Łobuz?
ON: No, ten niebieski...
ONA: Całkiem przyjemny.
ON:Największyfau1er!
ONA: ...strzela... Jeeest!!!
ON: Kopnąłbym tego idiotą!
ONA,: Mam już dość tego

wszystkiego! To mój mąż! Co
pan sobie myśli? Chcieiibyście
wygrać z nami? Z taką grą?
Pan nie ma pojęcia o piłce!
Tam była wyraźna ręka. Kar
ny! Ignorant — i jeszcze za
czepia zamężne kobiety na

meczu.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Łętowni, pow. Sucha,
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie 3 sztuk urządzeń sklepowych
do sklepów spożywczych i jednego urządzenia
do sklepu tekstylno-obuwniczego.

Oferty należy przesłać w kopertach zalako
wanych.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 25
marca 1960 r. o godz. 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowol
nego wyboru oferenta. K-1596

Techniczna Spółdzielnia Pracy
w Krakowie, ul. Czysta 14

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na dostawą w 1860 r. 200 sztuk .sprężarek
chłodniczych c/a 2.500 cal/h na chlorek metylu,
160 sztuk sprężarek chłodniczych c/a 5.000
cal/h na chlorek metylu.

Termin składania ofert w Sekretariacie TSP
ul. Czysta 14 upływa z dniem 23 marca 1960 r.,

gdzie Kierownik działu chłodniczego udzieli
bliższych informacji.

Otwarcie ofert nastąpi 25 marca 1960 r. —

godz. 10, Kraków, uL Czysta 14 — w biurze
Spółdzielni.

Zastrzega s!ę prawo dowolnego wyboru do
stawcy, względnie podzielenie dostawy na

części, lub unieważnienie przetargu bez poda
nia przyczyn. K-1484

ny.
ON: To nie nazwisko: Gracz

— tylko gracz, zawodnik...

przed bekami.

ONA: Jakimi bekami? Nikt
nie beczy.

ON (rozdrażniony): Nie cho
dzi o beczenie, tyiko o — be
ka!

ONA: To Beck się odnalazł?
Nie uwierzę. Przecież on nas

zgubił!
ON: Dlaczego zgubił? Broni.

ONA:Proszę pana! Pan się
zapomina! Myśli pan, że je
stem nieuświadomiona jdso-^
logicznie? Cóż pan sobie wyo
braża!

ON: Pani wybaczy, zaraz

wytłumaczę... O, rany!, (wyko
nuje gwałtowny ruch nogą,
jak by kopał piłkę 1 zawadza
o jej negę).

ONA (chwyta się za kostkę):
Brutal! Nlewychowany!

ON: Przepraszam... No...
Przerzuć go... Jee... Cholera!
Nie ma! Żeby...

ONA: Żeby co?

ON: Popsuli taką sytuację...
ONA: ...a teraz tamci! Niech

pan patrzy! To rzeczywiście
piękne. Strzelili!!! (klaszcze).

ON (milczy).
ONA: Czemu pan taki po

nury?
ON: Psiakrew!
ONA: Dlaczego pan tak

brzydko?
ON: ...no, dalej! Tempo!

Prędzej gapo jedna! Podaj...
ONA (z ulgą): Na szczęście

— n i e podał...
ON: Szczęście? Pech, choler

ny pech! I sędzia... Tam był
faul!

Przejażdżki
niedzielne

DOPŁATA
ZA POŚPIECH

U zbiegu ul. Karmelic
kiej i Krupniczej wznosi I
się dumnie słupek przy- |

stankowy „A”, co ma o- i
znaczać, że właśnie w tym |
miejscu m. in. zatrzymuje l
się autobus „Pośpieszny" |
do Nowej Huty. Dla tzw. 1
wygody pasażerów — do !
słupka przytwierdzono ta
bliczkę orientacyjną z ce- |
nami biletów za poszczegól- i
ne odcinki drogi —.oraz z I
godzinami odjazdu autobu- i
su.

Co tu dużo mówić, ów
„Pospieszny" jest tolelkim
udogodnieniem komunika-
cyjnym. Za 20 minut prze
nosi cźłowieka ze śródmie
ścia Krakowa do centrum

Nowej Huty. Ba...

Tabliczka orientacyjna —

orientuje jako jedyna bez,
żadnych odchyleń w spra
wach taksy za przejazd. Tu
wszystko gra, niczym w ze-

garrku! Niestety, znacznie
gorzej przedstawia się w

tym wypadku rola samego
izegark a. Tzn. — zega
rek sobie, a muzom — zaś
autobus „Pospieszny" nie
spieszy się wcale, by

obyć na przystanek
czonej parze.

Np. 7 bm., gdy
15.06 wóz odjechał
Stanku

przy-
ozna-

i

o

z

następny (zgod
nie z planem) miał się tu

zatrzymać o 16.16. Nie za
trzymał się. Gdyż w ogóle
go nie było. Przyszła para
na godz. 16.26 (a więc na

TRZECI „Pospieszny") —

ale tamtemu wciąż n i e-

spieszno...Dopierow
2 minuty później zajechał,
jakby nigdy nic.

Rzeczywiście — komu się
spieszy? Przecież już i

pralnie dały wzór, że eks
presowe, czyli pospie
szne pranie — ma swój
jedyny sens w... nazwie.

Ech, życie, życie... A mó
wią naukowcy - socjologo
wie, że żyjemy w nieustan
nym pośpiechu. Koń (nie
mechaniczny) by się u-

śmiałl

godz.
przy-

BOB

SZLIFIERZA do szlifowania gwintów — za*
trudni natychmiast Wytwórnia Sprzętu Ko
munikacyjnego w Krakowie, ul. Wrocławski
53. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia.

Zakład zapewnia mieszkanie.
K-145S

20 KOBIET wiejskich — zatrudni na sezon!
Państwowe Gospodarstwo Rolne Płoszków,
wojew. szozecińskie, pow. Pyrzyce, poczta Są*
dów, stacja kolejowa Dolice, telefon Dolice 50,

Warunki płacy według U. Z. P.
K-1561

STOLARZA, 4 WYKWALIFIKOWANYCH
ŚLUSARZY oraz 3 samodzielnych TOKARZY^
zatrudni Zakład Wytwórczy Maszyn i Urzą*
dzeń Przemysłu Spożywczego w Krakowie, uL

Miedziana 17. — Praca w akordzie.
. K-155|

MASZYNISTÓW PAROWOZOWYCH z praj
wem kierowania, wydanym przez PKP, PO«
MOCNIKÓW MASZYNISTÓW — z egzamiJ
nem ścisłym na PKP, DYSPOZYTORÓW tran*

sportu kolejowego posiadających egzamin PKP!
DYŻURNEGO RUCHU oraz INSPEKTORÓW
transportu kolejowego posiadających kwalij
fikacje z zakresu ruchu i eksploatacji — zaj
trudni Przedsiębiorstwo Robót KoIejowycĘ
Nr 16 w Lublinie, na terenie Odcinków But
dowlanych: Małaszewicze, pow. Biała Pod4
laska i Chmielów, powiat Tarnobrzeg -j
oraz w Lublinie. — Stołówka i hotel na miej
scu. — Zgłoszenia pisemne względnie osobij
ste wraz z posiadanymi dokumentami przyj<
muje Dział Kadr PRK-16 w Lublinie, ul. Nad|
łączna 1/3 — tel, miejski nr 53-16 lub kolejo]
wy nr 13-14. K-149^

Poziomo: 1. pułk Jeźdź
ców ciężko zbrojnych w

dawnym wojsku polskim,
10. wyborowe towarzy-
itwo; 11. przyrząd podo
bny do liczydła, używany
na Wschodzie; 14. tytuł
znanej opery Masseneta;
15. rodzaj stempla do od
bijania kolejnych liczb;
16. rozbiór, rozkład

części; 18. choroba wy
wołująca zapalenie błony
śluzowej krtani; 19. zai
mek; 20. najdłuższy do
pływ Renu w Szwajcarii;
22, legendarny zalożyc’el
1 władca Krakowa; 25.

wyszczególnienie części
składowych uroczystości;
27. waga opakowania to
waru; 30. dolny dopływ

Wisły; 32. inicjały czoło
wego działacza polskiego
ruchu rewolucyjnego,
pierwszego sekretarza

generalnego KC PPR; 53.

pora dnia; 35. ułatw<a

szybkie podróże; 38. rocz
nica Jakiegoś wydarzenia,
uroczyście obchodzona; 39.

imię żeńskie; 40. wyraz
twarzy; największy

historyk rzymski; 42. ro
dzaj mechanicznego for
tepianu.

Pionowo: 1. odmiana

czerwonej rudy żelaznej;
2. tytuł znanej powieści
J.I. Kraszewskiego; Ł..

jest taka dal; 4. spójnik
oznaczający wszakże, jed
nakże, wszelako; 5. tytuł
księżniczki hinduskiej; 6.

imię Kareniny; 7. chęć,
cel, zamysł; 8. wielki

ogród w mieście; 9. eg-
zanim dojrzałości; 12. ło
patka z obojczykiem; 13.

zaokrąglony wierzchołek

góry; 17. potocznie: czło
wiek nie mający żadnego
znaczenia: 20. marka po
wojennych radioodbiorni
ków polskiej produkcji;
21. część spłaty; 23. utwór

muzyczny na chór 1 or
kiestrę o poważnym na
stroju; 24. narzędzie go
spodarskie do zgarniania
siana i zboża; 26. zwodzi-

ciel, szalbierz, szachraj;
28.rośllna z rodziny obraz-

kowatych, pokrewna tata
rakowi; 29. dzielnica War
szawy, niegdyś popularna
miejscowość letniskowa;
31. jedno z imion autora

„Przygód Scherlocka Hol
mesa”; 32. owad karmiący
się nektarem 1 pyłkiem
kwiatowym; 34. imię kró
lów Norwegii: 35. gatunek
małego niedźwiedzia pół-
nocno-amerykańskiego o

37. poll-cennym futrze;
czek twarzy.

Rozwiązania
przesyłać pod

redakcji do dnia 21. III .

br. (decyduje data stem
pla pocztowego) a dopis
kiem na kopercie „Krzy
żówka z nr 61", Czytelni
cy, którzy nadeżlą bez
błędne odpowiedzi, otrzy-

3, mają drogą losowania:

prosimy
adresem
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NAGRODĘ-
NIESPODZIANKĘ

i

WARTOŚCIOWYCH

KSIĄŻEK.

łegara: 21. rastrial, 16.

tarapata, 25. apostata, 24.

adorator, 26. sad, 35. Pol,
34. gal, 33. bat..

Dośrodkowo: 4. BO

(B. OrliAski), 5. IP (I.
Pawłów), IŁ RB (R. Brat-

ny), 13. SO (S. Okrzeja),
14. PA P. Abrasimow),
AR (A. Rubinstein), 17.

(R. Traugutt), 18. TS

Szewczenko).

15.
RT

(T.

2.20 mb.,

x żerdzi
1cmna

Krakowskie Przedsiębiorstwo Produkcji
Materiałów Budowlanych

Kraków, ul. Grzegórzecka 62

OGŁASZA PRZETARG
na dostawę kilku wagonów iglastych przekła
dek drewnianych do wysyłki prefabrykatów
żelbetowych. — Długość przekładek
grubość 3—4 cm.

Przekładki mogą być wykonane
św. jo. — zbieżystość maksymalna
1 mb. — połov«onych równo w płaszczyźnie
wzdłużnie.

Oferty w zalakowanych lub zapieczętowa
nych kopertach z nagłówkiem „przetarg” —

należy składać na adres Przedsiębiorstwa do
dnia 25 marca 1960 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
30 marca 1960 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo do
wolnego wyboru oferenta bez podania przy
czyn. K-1547

PRACOWNICY POSZUKIWANI.

KIEROWCÓW z I 1 II kategorią prawa jazdy
zatrudni natychmiast Zakład Geofizyki Prze
mysłu Naftowego — Kraków, ul. Lubicz £5. —

Praca w terenie. Zgłoszenia przyjmuje Dział
Organizacji, Zatrudnienia i Plac, pokój nr 246,

wgodz.od7do15. K-1549

Kierownika grupy elektryfikacyjnej INŻY
NIERA TECHNIKA, ewentualnie MISTRZA z

uprawnieniami, oraz 2 MONTERÓW SILNI
KOWYCH („Ursus” i „Zetor”), zatrudni na
tychmiast Państwowy Ośrodek Maszynowy w

Podegrodziu, pow. Nowy Sącz, telefon Pode
grodzie 5. K-1594

ZARZĄD PRACOWNICZEJ KASY
ZAPOMOGOWO-FOŻYCZKOWEJ

przy ZARZĄDZIE ZAOPATRZENIA
1 PRODUKCJI POMOCNICZEJ

PRZEDSIĘBIORSTWA
PRZEMYSŁOWEGO

BUDOWY HUTY im. LENINA
NOWA HUTA KOMBINAT

podaje do wiadomości, że zgodnie z uch
wałą Walnego Zgromadzenia Delegatów

z dnia 3 marca 1960 r.

NIE ODEBRANE WKŁADY przez pracow
ników zwolnionych — za okres do końca
1959 r. — MOŻNA PODJĄĆ w terminie do

dnia 30 czerwca 1960 r.

Zgłoszenia należy składać w Zarządzie Ka
sy na adres: Zarząd Zaopatrzenia i Pro
dukcji Pomocniczej Przedsiębiorstwa Prze
mysłowego Budowy Huty im. Lenina --

Nowa Huta.

Zguby
JAKUBUS Zdzisława —

zam. Kraków, Rydlówka
5, zgubiła przepustkę —

wydaną przez Krakowską
Fabrykę Kabli — oraz za
świadczenia szczepienia
dziecka.

2 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW z praktyką
, o specjalności: budowa i obsługa maszyn bu

dowlanych i drogowych, zatrudni Dyrekcja
OKP w Krakowie. — Warunki pracy i płacy
do omówienia w Zarządzie Drogowym DOKP,
w Krakowie, plac Matejki 12, III p., pokój 357.

K-1575

INŻYNIERA MECHANIKA zatrudni natych
miast na stanowisku kierownika technicznego
spółdzielnia pracy branży metalowej w Kra
kowie. Wymagany dyplom absolwenta wyż
szej uczelni i długoletnia praktyka. Pierwszeń
stwo kandydaci w wieku starszym. Podania
wraz z życiorysem i odpisami świadectw kie
rować „Prasa” — Kraków, Rynek Gł. 48 —

dla nr K-1556.

ZGUBIONO pieczątkę -R
„Ruch — Nowa fiuta -4
Punkt Sprzedaży Nr 8”z
Stanisz — Nowa Huta. 1

34306-g

TAL O WS KI Kazimierz, —»

żarn, w Krakowie, zgubił
legitymację szkolną, wjM
daną przez Technikuną
Komunikacyjne.

JURCZAK Łucja, za<m.

Kraków, zgubiła legity
mację studencką, wydaną
pracz UJ. 3806-g

GRZEGÓRZECKI Klub
Sportowy w Krakowie —

unieważnia zagubiony IV
odcinek zgłoszenia za
wodnika puki nożnej —

wydany dla zawodników,
Ob. Jaworskiego Włady
sława, ur. 7. III. 1937 w

Krakowie, Ob. Kotarby
Stanisława, ur. 22. III.
1940 w Krakowie.

3945-g

KUTA Stanisława, zam*
Tarnów 3, Czerwona 165^

zgubiła legitymację Służ-,
bową nr 144 — wydanąj
przez Instytut Syntez®
Chemicznej w Gliwicach^
Oddział Tarnów.

GALOS Adam, zam. Kra
ków, Mieszczańska 12, —

zgubił prawo Jazdy,, kate
gorii III zawodowe, "wy
dane przez MRN Kraków,

4041-g

ŁĄCZKA Stanisław, tam.

Kraków, zgubił legityma
cję studencką, wydaną
przez Akademię Górni
czo-Hutniczą w Krako
wie. 4010-g

BEDNARCZYK Henryk,
zam. Lublin, zgubił legi
tymację

'

3131/H,
Wyższą .___ ___

miczną w Krakowie.
4007-g

studencką nr

wydaną przez
Szkolę Ekono-

ZAWADZKA Barbara —i-
zam. Tarnów, Matejki 11^

zgubiła legitymację służ*]
bow§ nr 140 — wydaną:
przez Instytut Syntezyj
Chemicznej w Gliwicach^
Oddział Tarnów.

REKSA Janina, zam. An<j
drychćw, zgubiła prze*]
pustkę stałą nr 6216, wy»j .

daną przez Andrychów’*]
skie Zakłady Przemysłu*
Bawełnianego. P-274'

■—— *)
MOTAŁ Helena — zani^j
Palcza 28, zgubiła świa*.]
dectwo klasy VI, wydane i
przez Szkołę Podstawową)
w Palczy. P-278'

BUDNY Maria zam. Kra*i
ków, zgubiła indeks wy<]
dany przez Akademię MeO
dyczną w Krakowie.
---------- -- ---- -------

PRADEL Marla, zam.

Krakowie, zgubiła legity
mację szkolną —' wydaną;,
przez Liceum Sztuk Pla<
stycznych.----- -----------4 158-g^'

UWAGA POBOROWI!
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KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „MOWY WIREK
w KOCHLOWICACH

KBRZYjraUJE
DO PRACY W GÓRNICTWIE POD ZIEMIĄ

poborowych w rocznikach 1937 — 1938 — 1939 — 1940.

Ochotnicy, którzy chcq skorzystać z odroczenia zasadniczej służby
wojskowej, muszę podjęć pracę do 31 marca 1960 r.

Praca ta jest równoznaczną z odbyciem zasadniczej służby wojskowej
i po ukończeniu 23 roku życia ochotnicy otrzymują książeczki wojskowe

z przeniesieniem ao rezerwy.
Ochotnicy podejmujący pracę otrzymują poza normalnym wynagrodzeniem:

1) Zakwaterowanie w domu górnika (dla zamiejscowych),
2) Całodzienne wyżywienie kredytowane w l-szym m-cu pracy,
3) Ubranie drelichowe oraz buty gumowe (na własność),

a.aaŁ .i_ __ _

i i e• k

9i

4)

ROZWIĄZANIE
„KOŁO —

KRZYŻÓWKI”
NR 43 27/28, II. 1960 r.

Poziomo: 37. la, 39. PI,
S. MTS, 45. antał, 29. ort,
2. orator, 48. amorek, 1.

Kodak, 50. KRN, 52, owa
ka, 53. oponent, 21. zapał
54. car, 55. obora, 20. apo-
log, 57. trykot, 19.

Azory, 31. Ata,
42. ar.

Pionowo: 0. net,
lar, 8.

zawiła,
do, 36.
motor,
50. koc, 51. Ner,
by, 56. Galata, 57. tyrada,
59. zalał, 60. rabat, 34, gaz,
32. tor.

Dokoła — kierunek ru
chu wskazówki zegara: 1.

kombinat, 9, szorstka, 22.

ortopeda, 28. tamborek,
27. tur, 28. owa, 29. ora,
30. Oka.

Dokoła — kierunek prze
ciwny ruchowi wskazówki

z

>01, 58.
43. Li

NAGRODY
WYLOSOWALI ■

taran, 9.
11. oma,

ta, 47.
40. OW

T. adu-

stopa, 10.
40. torna-

okolo, 40.

(O. Wilde),
44. Al, 41,

Za prawidłowe rozwią
zanie zadań z nr 49 (z
dnia 27/28. II. br.) nagrodę

niespodziankę — teczkę
aktówkę wylosował T.

Chałupnik,
A-31-3 -21 .

kowe otrzymują:
dorowlcz,
eeum

ki. VIII

wej; L.
Marka :

Kraków,
M. Mikuszewski,
Kazimierza Wielkiego 34/5;
W. Śliwińska, Kraków,

A. Cypllk,
Długa 54/6; K.

Szwedz-

Kra-
Ko-
Da-

Sob-
P-ta

Nowy

wylosował
Kraków 28,

Nagrody ksłąż-
E. Teo-

, Państwowe Li-

Ogólnokształcące
„a” w Limano-

Dedo, Kraków,
33/5; L. Auriga,

Pędzichów 2/14;
Kraków,

Sliwińska,
Józefitów 9/7;
Kraków,
Klocek, Kraków,
ka 12; J. Grudzień,
ków, Dietla 99/8;
koszka, Kraków,
szyńskieęo 18/2;
czak, Bogusza 73,
Ptaszkowa, pow.
Sącz.

NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ.

li.

Al.

J.

V
e
B
■
■
Si
n

Dodatek stabilizacyjny w ciągu roku w wysokości 200 z?

miesięcznie ci, którzy podejmuję pracę w górnictwie po raz

pierwszy,
Premie za nienaganną pracę (po pół roku 400 zł,
po roku 800 zł).

Ponadto kopalnia przyjmuje wszystkich mężczyzn w wieku od 18—45 lat.
Przed podjęciem pracy należy się wymeldować do miejscowości Ruda Śl. —>

Kochlowice, cd musi być wpisane w dowodzie osobistym i wojskowym.
Szczegółowych informacji udzielają:

Dział Zatrudnienia Kopalni „NOWY WIREK” w Kochłowicach,
ul. Swiętochłowicka nr 83 oraz Wydział Zatrudnienia i Spraw Socjalnych

przy Prezydiach Rad Narodowych.

5)

».■
i

|

„GAZETA KRAKOWSKA” ORDA N KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

8

4
-»

adres redakcji: Kraków, ul. Wielopole 1, lll p. Adres dla korespondencji: KRAKÓW 1, akr.

poczt. 554. Adrei Wydawnictwa: KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE, RSW „Prasa”, Kra
ków. ul. Wlśina ł, nr tel. 558-52. Telefony redakcji: centrala redakcji czynna od godz. 7 do 3 nad

ranem — nr tel. 235-60 łączy ze wszystkimi działami. Telefony bezpośrednie: redaktor naczelny I se
kretariat — 505-85, z-ca redaktora naczelnego — 558-12 . sekretariat odpowiedzialny — 246-87, dział in
formacji — 210 68, kierownik działu informacji — 815.83. dział informacji — 225-93, dział partyjny — g
203-67, działy: ekonomiczny I rolny — 209-95, działy: kulturalny I społeczny — 559-00, dział łączności T

s czytelnikami (listów) — 536-23. dział Informacji sportowej — 595-06, Ogłoszenia przyjmuje Biuro ”

Ogłoszeń Krak. Wyłl. Pras., Rynek Gl. 41, I p., tel. 553-40. NIEZAMOWION YCH RĘKOPISÓW
REDAKCJA NIE ZWRACA. Prenumerata miesięczna 12.50 zl, kwartalna 37.50 zł, półroczna 75 zł,

roczna 150 zl. Druk wykonuje:
------------------------------------------------------------- --------------------------- ---------------------------------------------- 3'
KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA. UL. WIE LOPOLE 1 - PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
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Jeszcze jest czas,

jest czas zapytać
tora< jak możną

Jeszcze
dyrek-
pomóc

ludziom organizującym
wycieczki za miasto. Jesz
cze jest czas porozumieć
się z „Orbisem” czy PTTK
co do miejsca wypoczynku
niedzielnego. Jeszcze jest
czas załatwić przyzwoity
dom kolonijny dla dzieci
rodziców, pracujących w

twojej fabryce. Jeszcze jest
czas załatwić pozwolenie
na przewóz ludzi ciężarów
kami i załatwienie ubezpie
czenia. A za miesiąc, pół
tora — będziesz, mój dro- ‘

gi> robił wszystko na

„chybcika”. Nie załatwisz
wielu spraw, które dzisiaj
wydają się błahą formalno
ścią, a jutro urosną
miary problemu.

1 naprawdę nie uwzglę
dniajcie w swoich planach
wyjazdowych tylko Zako
panego i Ojcowa. Są jesz
cze Krynica, Myślenice, o-

kolice Nowego Sącza. „Pod
nosem” mamy Tyniec
piękną Modlnicę.

do

W Państwowej Podstawowej Szkole Muzycznej przy ul.
Basztowej 8 od kilku tygodni odbywają się popisy uczniów.
Na zdjęciu: siedmioletnia Elżbieta Dzięciolkiewicz uczen
nica Barbary Szyperko w czasie popisu.

króciutko
JESZCZE RAZ

prosimy milicjantów o ka
ranie mandatami ludzi, za
śmiecających ulice niedopał
kami papierosów, zapałkami
pudełkami od zapałek, papie-
rzyskami.

„RUSZYŁO SIĘ"
z ruchem premierowym w

krakowskich teatrach: dwa

W Szkole
Ćwiczeń nr 12

Komitet Rodzicielski Szkoły
Ćwiczeń Nr 12 w tegorocznym
sezonie zmiowym nie tylko
zajmował się urządzaniem im
prez dla dzieci.

Zorganizował również w

dniu 5 III uroczystość zwią
zaną z Międzynarodowym
Dniem Kobiet dla nauczycie
lek tutejszej szkoły. Zaproszo
no zespół pieśni i tańca „Kra
kowiacy”. Wystąpili śpiewacy
soliści oraz pełny tempera
mentu balet. Skomponowane
przyśpiewki charakteryzowały
prace poszczególnych członków
Komitetu Rodzicielskiego.

Zebrani rodzice i nauczycie
le mogli nie tylko oglądać po
pisy choreograficzne, ale i sa
mi mogli potańczyć przy
dźwiękach .wsnamałej orkie
stry wojsZcowej prowadzonej
przez mjr. Madeja.

Komitet Rodzicielski złożył
nauczycielkom ucza.cym w

Szkole Ćwiczeń serdeczne ży
czenia z okazji Międzynarodo
wego Dnia Kobiet.

Z notatek recenzenta

śpiewała
Nie mogę pisać o całym wczorajszym koncercie PFK.

Niestety nie Dylem już na jego drugiej'części. Podobnie
jak wielu innych, słuchałem ostatnich, występujących
uczestników Konkursu Chopinowskiego. Nie usłysza
łem więc Symfonii Zegarów ej Haydna, którą obok Allegra
Łuciuka i Pieśni Kurpiowskich Szymanowskiego umie
ścił we wczorajszym programie dyrygent — Józef Bok.

Allegro symfoniczne Juliusza Łuciuka pamiętam jesz
cze — jako pierwsze jego wykonanie pod dyrekcją Mar
kowskiego w Katowicach. I wówczas nie wywarło na.

mnie zbyt dodatniego wrażenia. Trudno w tak krótkiej
notatce poddać utwór szczegółowej analizie, wydaje mi
się jednak, że można tu postawić jeden zasadniczy za
rzut. Tematy muzyczne, jakie wprowadza tu kompozytor,
są zasadniczo bezbarwne. Nie posiadają, moim zdaniem,
jakiejkolwiek siły wyrazu, są jakby'' mało sprecyzowa
ne; w całej robocie warsztatowej utworu razi pewien
przerost środków — w stosunku do jego emocjonalnej
treści. Może to jednak tylko moje subiektywne odczucie...

Występy estradowe J a d w i g i Romańskiej wita
my zawsze z dużym zadowoleniem. Przygotowani je
steśmy na doskonały popis wokalny, doskonalą muzycz
nie interpretację. I tym razem nie doznaliśmy zawodu.
Romańska jest nie tylko doskonałą śpiewaczką opero
wą. Na estradzie czuje się równie dobrze i, co bardzo
ważne — nie ma w jej śpiewie żadnych manier, jakie
częstokroć towarzyszą śpiewaczkom operowym podczas
ich estradowych występów.

Interpretacja, jaką nadała Romańska Pieśniom Kur
piowskim Szymanowskiego — była, moim zdaniem, bar
dzo trafna. Pewien niedosyt estetyczny zostawiły wczo
rajsze akompaniamenty do Pieśni, śpiewanych przez
Romańską. Nie tylko zresztą ze względu na wykonanie.
Szymanowski napisał Pieśni Kurpiowskie na sopran z

fortepianem. Instrumentacja ich jest dziełem Fitelberga
i Kazimierza Wiłkomirskiego Wydaje mi się, że idea
instrumentowania była wielkim i zasadniczym błędem.
Zaś realizacja tej idei, na pewno nie przyniosła arty
stycznego sukcesu jej twórcom.

MARIAN WALLEK-WALEWSKI

Trzeba załatwić sprawę

budowy szkół na Kleparzu
Wczorajsza sesja DRN Kleparz poświęcona była dwu za

gadnieniom — budżetowi oraz inwestycjom szkolnym
dzielnicy. Zajmiemy się tym drugim.

Realizacja inwestycji szkol
nych w Kleparzu, daleko od
biega od ustalonych harmono
gramów i podjętych w tej
sprawie uchwał. Największy
skandal stwarza obecnie gło
śna już w Krakowie nadbudo
wa2szkół—nr20wRynku
Kleparskim i nr 21 przy Placu
Kleparskim. W wyniku kon
troli NIK można już stwier
dzić, że zaplanowanie nadbu
dowy obydwu szkół dla uzy
skania po 5 izb lekcyjnych —

nastąpiło bez pełnego rozezna
nia i aktualnej dokumentacji.
W rezultacie nadbudowa trwa

dłużej niż budowa nowych
szkół. Średni zas koszt 1 izDy

tygodnie temu „Pierwszy
dzień wolności” (Teatr im
Słowackiego), przedwczoraj
„Candida” (Teatr Kameralny)
wczoraj ■,Dundo Maroje”
(Teatr Ludowy).
CIEPŁO, CIEPŁO, CIEPŁO

Wczoraj na A—B w godzi
nach południowych tłumy lu
dzi; wiosenne płaszcze prze
ważają. Zwracamy uwagę, że
nie wolno kupować przebi-
śniegów, sasanek i widłaku.

AUTOMATY
Z PERONÓWKAMI

zainstalowane na dworcu
odciążają bileterów w pracy i
pasażerów w kłopotach.
NARESZCIE PORZĄDNA

Mapa Polski ukazała się w

księgarniach krakowskich.

PRZYPOMINAMY KOŁA MI-

BRONI i

matkom, że mijają terminy
’

barwy przy Muzeum Narodo-

drugich doustnych szczepień i wym odbędzie się 13 bm. o godz.
na chorobę Heinego Medina.

OGRÓD JORDANOWSKI

przygotowuje dla uczestni
ków zabaw tej instytucji —

wiele ciekawych zajęć na wol
nym powietrzu w okresie wio
sennym.

Odczyty> które się odbywa
ją w Krakowskim Domu Kul
tury w każdy czwartek w ra
mach upowszechniania kultu
ry cieszą się niezmiennie du
żą popularnością. Ostatni

Podwójny jubileusz
czwartkowy odczyt z tego cy
klu, poświęcany Florencji, ko
lebce sztuki włoskiej, był 50-
tym 2. kolei wygłoszonym w

KDK przez Bronisława Schon-
borna. Trwający od paździer
nika cykl odczytów pt. „

lazurowym niebem Italii"
bejmował już wiadomości
najważniejszych centrach kul
tury zagranicznej miast:
Włoch, Francji, Austrii) Szwaj
carii, Niemiec, Belgii, Holan
dii itp. Poprzednio dużym za
interesowaniem cieszyły się
również odczyty pt. ,<Tysiąc
lat architektury Krakowa”.
Wszystkie one były ilustrowa
ne kolorowymi przeźroczami
oraz własnymi rysunkami au
tora.

Obecnie do maja w Kra
kowskim Domu Kultury od
bywać się będą odczyty po
święcone architekturze i kul
turze starożytnego Rzymu,'
Pizy, Sjeny, Neapolu, Pompei
oraz atrakcyjnych miejscowo
ści turystycznych jak Capri
Sorento. (ks)

Prostujemy
W rubryce „Króciutko” ukazała

się 1 bm notatka, „Nieco chwiej
nym krokiem wychodzą klienci
ze sklepu S-ni Przemysłowo-Han
dlowej, przy ul. Łazowskiego S0.
A podobno spożycie alkoholu na

miejscu jest zabronione.”

W odpowiedzi na naszą notat
kę, otrzymaliśmy od
ki tego sklepu list
stwierdza, że dlatego
chodzą z jej sklepu
krokiem, gdyż w stanie nietrzeź
wym przychodzą już z miasta.
W sklepie nie sprzedaje się na
pojów alkoholowych, lecz tylko
piwo. Sprostowanie to z przy
jemnością zamieszczamy.

kierownicz-
w którym

klienci wy-
cliwiejnym

kosztu takiej izby w

budownictwie. W do-
ustalony „ostateczny”
oddania szkół na li-

lekcyjnej, który wyniesie po
450—500 tys. zł będzie wier
szy od
nowym
datku
termin
piec—sierpień br. wydaje się
znowu mocno zachwiany.

Nie „przebrzmiały jeszcze
echa brakoróbstwa” w. nowej
szkole-pałacu przy ul. Łob
zowskiej, gdy wyłoniło się no
we niebezpieczeństwo — nie
właściwie wykonana podłoga
w sali gimnastycznej, wyma
gająca całkowitego zerwania.

Osobne zagadnienie, to
Państwowa Szkoła Muzyczna
przy ul. Basztowej 8. Osiąg
nięciami swymi szkoła ta
zwraca uwagę całego kraju,
tymczasem wychowankowie
jej uczą się w niedopuszczal
nej ciasnocie, w. antyhigienicz-
nych warunkach. Dlatego
słuszny jest wniosek Prezy
dium DRN o włączenie budo
wy Państwowej Podstawowej
Szkoły Muzycznej i Liceum
Muzycznego do planu budowy
szkól 1000-leeia.

Przegląd innych inwestycji
szkolnych Kleparza odsłania
wszędzie nieterminowość i złą
jakość wykonawstwa. W tej
sytuacji należałoby wzmocnić
kontrolę, a w stosunku do
winnych wyciągnąć odpowied
nie wnioski, (pg)

IlItlllllllllllllłllllHIIIIIIIM

*

W BIBLIOTECE GŁÓWNEJ
LITEC UNIKI Krakowskiej
Włodzimierz Gruszczyński
będzie na temat błędów
urbanistycznego wielkiego
wa. Odczyt wygłoszony zostanie

13bm.o

KSZTAŁTOWANI^ OSOBOWO
ŚCI DZIECKA i młodzieży w pro
cesie wychowania w demu 1 szko
le,, to tytuł odczytu, który wygło
szony zostanie w niedzielę o godz.
15 w Krakowskim Domu Kultury.

*

KLUB TURYSTY

prasza na odczyt
Olszewskiego pt.
romańska Małopolski”. Odczyt od
będzie się 14 bm. o godz. 18.

Wstęp wolny dla wszystkich. Od
czyt ten zapoczątkuje cykl poświę
cony architekturze.

PRZYJAŹNI 13 bm.

niedzielę o godz. 10

się seanse bajek dla

Basztowa 6 za-

mgr Andrzeja
„Architektura

W KLUBIE

jak w każdą
i 11.30 odbędą
dzieci. Natomiast o godz. 17 .30 wie
czór satyry radzieckiej w wykona
niu aktorów scen krakowskich.

*

.ZEBRANIE TOWARZYSTWA

FARMACEUTYCZNEGO odbędzie
się 14 bm. o godz. 19.30

ul. Anny 12. Mgr T.

wygłosi na zebraniu

„Leki znachorskie”.
*

WALNE ZEBRANIE

ŁOSNIK0W DAWNEJ

w sali przy
Borkowski

odczyt pt.

10 w lokalu przy Placu Szczepań
skim 9. W czasie zebrania prof.
Stefan Nosek mówić będzie na

temat dotychczasowych badań ar
cheologicznych pod Grunwaldem,
a prof. Bocheński na temat roz
woju historycznego orderu Virtuti

Militari w latach 1892—1945.

gazeta krakowska

Spółdzielcy
na własnym

podwórku
W ciągu ub. miesiąca na terenie

całego wielkiego Krakowa odby
wały się zebrania obwodowe, na

których 23.000 członków Powszech
nej Spółdzielni Spożywców doko
nało oceny całorocznej działalno
ści Spółdzielni..

Członkowie biorący udział

zebraniach wysuwali szereg wnio
sków dotyczących dalszego rozwo
ju sieci sprzedaży
zaopatrzenia,
rewindykacji
zamienionyćh

detalicznej i

szczególności
sklepowych

aw

lokali

na mieszkania.

dzielnic peryferyj-Mieszkańcy
nych domagają się skorygowania
rozdzielnika ryb, oraz kcnserw

mięsnych i rybnych, wychodząc
ze słusznego założenia, że w śród
mieściu dystrybutorów tych arty
kułów jest wielu, podczas gdy na

peryferiach miasta jedynymi pun
ktami zaopatrzenia są sklepy PSS.

Znikome ilości ryb przydzielane
Spółdzielni przez Wydz. Handlu

MRN stwarzają dodatkową trud
ność w równomiernym rozdziele
niu towaru dla wszystkich zgła
szających zapotrzebowanie pla
cówek. J .M.

Warto zostać oficerem
Wchodzimy w okres przyjmowa

nia młodych mężczyzn do oficer
skich szkół zawodowych. Coraz

większą popularnością cieszy się
ten zawód. Dlaczego? Powodów,
które dość szybko przekonują
licznych kandydatów jest kilka.
Poza zapewnieniem wysokiego u-

posażenia, dodatków pieniężnych
in. in. za niewykorzystane umun
durowanie, zniżek kolejowych,
zabezpieczeniem oficerowi przy
szłości (emerytura już po 15 la
tach), młodzi adepci sztuki woj
skowej mają zapewnione dosko
nałe warunki bytowe i środowis
kowe.

Czas trwania nauki — trzy lata.
Warunkiem przyjęcia do szkoły
oficerskiej (zawodowej) jest u-

kończenie szkoły średniej z matu
rą (lub odpowiedniej, która za
pewnia kandydatowi wstęp ‘na

PO-

prof.
mówił

planu
Krako

godz. 18.
*

NIEBA GWIEZDZISTE-

z prelekcją mgr Mazura

POKAZ

GO \frraz

odbędzie się jak zwykle w ponie
działek o godz. 18 w Planetarium
r.a Wieży Ratuszowej.

*

WYSTAWA MALARSTWA RO
SYJSKIEGO (ze zbiorów polskich)
otwarta zostanie dziś o godz. 12

w sali wystawowej w Nowej Hu
cie, przy Al.

W
kartach tej książki
także wielobarwne

witraży i kukieł oraz

zdjęcia z balów w

Danuta Kwapiszewska
tańczy Chopina
Z okazji trwającego obec

nie roku chopinowskiego Fil
harmonia Krakowska organi
zuje cykl popularnych koncer
tów chopinowskich, Eicrwszy
koncert odbędzie się w naj
bliższą niedzielę, tj. 13 bm. o

godz. 12. Na jego program zło
żą się tańce Danuty Kwapi
szewskiej, jedynej w Polsce
tancerki — chopinistki, która
odtańczy walca ges-dur, koły
sankę oraz poloneza as-dur.
Teresa Garbnlińs^a r-ać bę
dzie preludia, nokturny, ma*
żurki, a Zofia Stachuisna od
śpiewa sześć pieśni Chopina.
Słowo wiążące koncertu oraz

recytacje wygłosi aktor Teatru
Starego — Jan Adamski.

Bilety na koncert można na
bywać w kasie Filharmonii na

godzinę przed rozpoczęciem
koncertu.

W najbliższy wtorek w Teatrze Kolejarza odbędzie się
premiera nowego studenckiego teatrzyku prawników przy
RU ZSP UJ. Nowy teatrzyk „W kratkę" występować bę
dzie w każdy wtorek z programem „Dzień, jak codzień".

Fot W. Książek

Nasz synoptyk przewiduje

Od wczoraj wieje w Tatrach

halny o szybkości dochodzą
cej w porywach do 18 m/sek.

Nad obszarem Polski utrzymuje
się w dalszym ciągu wyż, który
nas darzy słoneczną aurą. Jedy
nie krańce Europy mają opady
deszczu (zachód) lub śniegu
(wschód).

Dziś będzie nadal pogodnie.
Temperatura w ciągu dnia do 12
st. Wiatry umiarkowane, w gó-»
rach silne z południa. (orl)

wyższe uczelnie), stan wolny,
wiek 18—24 lat (a do szkól lotni
czych najwyżej 23 lata.), oraz od
powiednie warunki zdrowotne —

kategoria A.
Młodzież najliczniej wstępuje do

szkól piechoty, artylerii i do szkól
» chnicznych. Np. ta ostatnia po
jej ukończeniu zapewnia nie tyl
ko zawód oficera, ale i technika.

Wspomnieć warto też, że po
skończeniu nauki w szkole oficer
skiej, można zaocznie studiować
na wyższych uczelniach i uzyskać
tytuły naukowe, jak mgr, mgr
inż. doktór medycyny itp. Nie
bez znaczenia jest też piękne u-

mundurowanie, a przypominamy,
że w najbliższym czasie Wojsko
Polskie otrzyma nowe, wygodne
i ładne mundury.

Wszelkie informacje o warun
kach przyjęcia i kwestionariusze

potrzebne do wpisu, otrzymać
można w Wojewódzkich Komen
dach Rejonowych. (aks)

Powrót do Jamy“99
Historia „Jamy Michalikowej’’ z

czasów „Zielonego Balonika”, to

nie tylko kronika występów sła
wnego kabaretu, ale również

obszerny rozdział dziejów Krako
wa z okresu „Młodej Polski”, to

zbiór wspomnień o ludziach, któ
rzy do budowy gmachu kultury
narodowej dołożyli niejedną ce
giełkę.

NOWOHUCKIE
PRZEDWIOŚNIE

Z bardzo ciepłych już pro
mieni słońca korzystają dzie
ci i ich opiekunki — mamu
sie, babcie, nianie. Jak widać
na zdjęciu — nasze poetecny
są wielkimi entuzjastami pra
sy — naturalnie tej swojej —

„Świerszczyka”, „Misia”...
Fot. A. Piotrowski

Nowohuckie obrazki
(Zdjęcie obok)

Ten jest pozytywny — przynaj
mniej na pierwszy rzut oka. No, l
bo wiadomo — MO patroluje, pil
nuje, karze mandatami za zaśmie
canie ulic. Szkoda tylko, że nie

widzi, że tuż w następnej przecz
nicy...
(Zdjęcie poniżej)

...zanieczyszcza się nowohucką
ulicę nie rzuconym papierkiem,
zapałką czy niedopałkiem papie
rosa, lecz kilogramami błota i

nieczystości z mytego na ulicy
(jakby to była wieś!) samochodu.

Przy sposobności zwracamy u-

wagę MO, że takie obrazki można

też zobaczyć w Krakowie — na
wet na Głównym Rynku. Celują

tym niektórzy taksówkarze.
Piotrowski

Zaostrzone represje
webec złodziei

mienia spiesznego
10 bm. w Prokuraturze miasta

Krakowa odbyła się narada praco
wników Prokuratury i organów
Milicji Obywatelskiej mająca na

celu podsumowanie wyników pra
cy organów ścigania przestępstw
w r. 1959 r. Stwierdzono poważne
osiągnięcia w walce z przestępczo
ścią i chuligaństwem, natomiast

za niewystarczającą uznano dzia
łalność w zakresie zabezpieczenia
mienia społecznego w toku do
chód.- .'ń i śledztwa, z tym że po
prawa w tej dziedzinie nastąpiła
już w styczniu i lutym br. W lu
tym br. np. dokonano 29 zabezpie
czeń mienia o wartości około 800

tys. zł. Należy tu przypomnieć,
że w uh. roku weszła w życie no
wa ustawa o zwalczaniu prze
stępstw przeciwko mieniu społe
cznemu, która m. in. dawała or
ganom ścigania uprawnienia do

zabezpieczenia mienia uzyskanego
tą drogą.

Podczas narady postanowiono
zaostrzyć represje szczególnie wo
bec recydywistów — złodziei mie
nia publicznego oraz prywatnego,
jak również przeciwko naduży
wającym alkoholu kierowcom po
jazdów mechanicznych i woźni
com.

Zbiór publikacji o tej już nie
omal historycznej kawiarni po
większy się niebawem o jeszcze
jedną, tym razem obszerną po
zycję. Będzie nią książka Jana
Pawła Gawlika „Powrót do Ja
my”, która ukaże się na półkach
księgarskich w drugim kwartale
br.

W tej nowej pozycji wydawni
czej krakowskiego WAG zoba
czymy m. in. dwieście ilustracji, a

wśród nich fotografie współtwór
ców i uczestników kabaretu „Zie
lony Balonik”, oryginalne zdję
cia ówczesnego Krakowa oraz li
czne karykatury wykonane przez
Kazimierza Sichulskiego, Karola

Frycza, Stanisława Kuczbarskiego,
Stanisława Rzeckiego 1 innych
artystów — bywalców „Jamy”.
Wśród reprodukcji z „Teki Mel
pomeny” znajdą się również pra
ce wycofane niegdyś przez za
interesowanych artystów z druku.

Materiały te zostaną opublikowa
ne po raz pierwszy — właśnie w

„Powrocie do Jamy”.
Na zakończenie warto wspom

nieć, iż na

znajdziemy
reprodukcje
oryginalne
„Zielonym Baloniku”.

Opracowania graficznego książki
dokonał popularny plastyk kra
kowski Daniel Mróz. (s)

Nowe placówki
pocztowe w Krakowie

Powstające jak „grzyby po
deszczu” nowe osiedla miesz
kaniowe w Krakowie sprawi
ły, że dotychczasowe placów
ki pocztowe nie mogą spraw
nie obsługiwać klientów. Dla
tego też jeszcze w bieżącym
roku powstaną nowe urzędy
w Osiedlu Rydla i na Biela
nach. W następnym roku RN
m. Krakowa zaplanowała
przekazanie odpowiednich lo
kali na placówki pocztowe na

osiedlu kolejarzy przy ul. 29
Listopada, a w 1962 w Dąbiu
Natomiast centrum Nowej Hu
ty otrzyma nowoczesny urząd
pocztowy w 1963 r., a osiedle
„Akacjowa” (w rejonie Prąd
nika) dopiero w 1965.

Dyrekcja poczty rozgląda
się za odpowiedniemi lokalami
w dzielnicach Stare Miasto i
Kazimierz (co przy pomocy
RN m. Krakowa da się chy
ba zrealizować), bo istniejące
tam placówki są zbyt ciasne.

(aks)

GDZIE
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wearry
Im. Słowackiego: „Pierwszy

dzień wolności1, — 19.15; sala
Klubu ZZK: „Lato” — 19.15;
Stary Teatr: „Gdzie diabeł nie
może" — 19.15; Kameralny: „Can
dida" — 19.15; — Rozmaitości:

„Szatan z VII klasy” — 13; Lu
dowy: „Dundo Maroje" — 19.15;
Rapsodyczny: „List do ludożer
ców" —*• 19.15; Muzyczny (Dom
Żołnierza):,.Domek trzech dziew. -

cząt” — 19.15; Groteska: „Mę
czeństwo Piotra Ohey’a" — 19.15;
Kolejarza: „Ja tu rządzę” — 19.

-WłCS! b%a
UCIECHA: „Fałszerz” (detek-

tywist. CSR, 18 lat) — 9, 11, 13;
„Tysiąc talarów” (komedia, pol
ska, 10 1.) — 15.45, 18, 20.15. WAN
DA: „Czerwony sygnał” (dra
mat współcz., włoski, 14 lat) —

gedz. 9, 11, 13; ,,Dr Corda aresz-

towany” (dramat krym. -psych.,
NRF, od 18 lat) — godz. 15.45,
18, 20.15. SZTUKA: „H-8” (jug.
od 16 1.) — 9, 11, 13; „Lunatycy”
(polski, od 16 lat) — godzina
15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Montparnasse 1919” (dramat
obycz. fr. -wł., 18 lat) — 15.45, 18.

20 15. WARSZAWA: „Faustyna”
(komedia, hiszp., cd 12 lat)
— godz.13.30; „Milcząca gwiazda”
(przygód, polsko-niemiecki, od 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA: „Liii” (komedia sen
tymentalna, USA, 14 lat) — 13.45,
16, 18.15, 20.30 . WRZOS: „Szantaż”
(dramat współczesny, NRF, od
18 lat) — gedz. 15.45, 18, 20.15.
KRAKUS: „Prawo jest prawem”
(kom. franc. -wł. 16 lat) — 15.45.

18, 20.15. ISKIERKA: „Córeczka”
(dramat obycz., anglo-ameryk.,
16 lat) — 17.30, 19.45. ZUCH:

„Godzina 12.30” (psych., rumuń
ski, od 10 lat) — godzina
16, 18. — ZWIĄZKOWIEC:

„Szczęśliwa droga” (USA, 12 lat)
— 17, 19. — dom Żołnierza:
„Nocą kiedy przychodzi d’abał”

(NRF, od 18 lat) — godz. 15.45.
— KULTURA: „Wolne miasto”

(poi., 14 lat) — 20.15. MIKRO:
. .jy obronie mojej miłości” (fr.,
16 lat) — 17, 19.30 . ROTUNDA:

„Książątko” (polski) — 16, 18, 20.
MELODIA: „Zmysły” (wł., od 18

lat) — godzina 15.30, 18, 20.30.
KLEPARZ: „W rytmie rock and
roiła” fang, cd 16 lat) — 16, 18,
20. MINIATURKA: „Czarna tecz
ka” (franc., od 16 lat) — 1.1;
Program dla dzieci — 15; „Indo
nezja” — godz. 16, 17; „Czarna
teczka” (franc., od16lat)—
18, 20. WISŁA: „Na plaży” (fr.,
Od 18 1.) — 16, 18, 20. CHEMIK

„Bitwa o ciężka wodę” (franc., 12

lat) — 19. STUDIO: „Ryszard III”

(ang., 16 lat) — 15.30, 18, 20.15.
Kina w Nowej Hucie

ŚWIT: „Rozkaz zabić” (dramat
psychol., ang., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWITU: „Rozkaz
zabić” (dramat psychol., ang., 13

lat) — 10.30; „Ostatnie pięć mi
nut” (komedia obycz., franc. -wł.,
16 lat) — godz. 15, 17, 19.35.
— ŚWIATOWID: „Odet-
te S-23” (wojenno-szpieg., ang.,
14 lat) — 15.45, 1-8, 20.15. Mała
sala ŚWIATOWIDA:

„Ich wielka miłość” (dramat mi
łosny, USA, 18 lat) — 15, 17, 19.15.
— AKTUALNOŚCI: Program dla
dzieci — 15; „Jerzy Leszczyński”
— 16; „Wraki”: „Przygody Pata

1 Patachona” (od 7 lat) — 17;
„Popiół i diament” — (poi., od 18

lat) — 19. SFINKS: „Gosposia do

wszystkiego” (amer., od 12 lat)—
15, 17. KOLOROWE, BALLA
DYNA — nieczynne.

WIELICZKA. Górnik: „Los
człowieka”.

SKAWINA. Junak: „Miłość po

południu”.

INTERNISTYCZNY, POŁOŻNI
CZY, NEUROLOGICZNY: Prą
dnicka 37, CHIRURGICZNY:

Trynitarska 11, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38.

fipteiG
Stradom 2, Floriańska 15, Łob

zowska 20, Konopnickiej 3, Al.
29 Listopada, PI. Boh. Getta 18,
Dzierżyńskiego 36b, Nowa Huta
— Kocmyrzowska 18.

Godz. 12 .10: Aud. dla wsi. 12 .20:

Słuchamy polskich piosenek. 15.00:
Wiad. 15.10: „Rodzina człowiecza”
— recenzja Haliny Bohdanowicz.
15.20: Muzyka rozrywkowa. 15.30:
Dla dzieci s*uch. Jadwigi Żyliń
skiej pt. „Selma Lagerloff”. 16.45:
Dzień, krak. 17.00: Komentarz ty
godnia Stanisławy Jasińskiej. 17.10:
Amatorskie zespoły muzyczne
przed mikrofonem. 17 .30: Recen
zja Zygmunta Grenia z przedsta
wienia sztuki Leona Kruczkow
skiego „Pierwszy dzień wol
ności”. 18.00: Piosenka ty
godnia „Zdarzenia”. 18.10: Na

krakowskim rynku — fakty, plot
ki, komentarze. 18.35: Muzyka i
aktualności. 19.00: Wiad. 19.05: U-

niwersytet Radiowy — pogad. dr
Jana Żabińskiego pt. „Jak się ra
tować gdy środowisko się zmie
nia”. 19.15: Śpiewa „Mazowsze”
19.30: „Matysiakowie”. 20.00: Kon
cert Orkiestry PR w Krakowie

pod dyr. Jerzego Gerta solistka:
Barbara Muszyńska — alt. 20.50:
Radio — reklama. 21.00: Z kraju i
ze świata. 21.27: Kronika sportowa.
21.40: Sprawozd. z eliminacji III

etapu VI Międzynarodowego Kon
kursu Pianistycznego im. Fr. Cho
pina. 22 .30: „Iwan Puźikbw jako
Scherlock Holmes” — humoreska
Wiaczesława Szyszkowa. 23.00:
Muz. tan. 23.50: Ost. wiad, 24.00:
Muz. tan.

leteswfflfa
Godz. 16.45:Wujcio Adaś i Kaj-

tuś: Bajka o króliku, słoniu i

wielorybicy. 17.15: Program dla
dzieci: „Zrobimy to sami” — i

Teatrzyk Violinek. 18.05: Z cyklu:
„Dwa punkty widzenia” — „Toto
i inne gry”. 18.45: Program
tygodnia. 19.00: Dzień, telew.
20.00: Recital fortepianowy Quido
Agosti. 20.25: „Herkules” — film
fab. prod. fr. 22.05: Ost. wiad.
22.10: „Kabaret Starszych Panów”

(pow^t. z 30. I. 60 r.). Teksty i re
żyseria Jeremi Przybora.
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weatrsF
Im. Słowackiego: „Rigoletto”

— 14, „Pierwszy dzień wolności”
— 19.15; sala Klubu ZZK: „Mąż
Fołtasiówny” (przedst. zamkn.)
— 16, „Lato” — 19.15; Stary Te
atr: „Gdzie diabeł nie może” —•

15.30, „Biedermann i podpalacze”
—■ 19.15; Kameralny: „Medea”
15.30, „Candida” — 19.15; Roz
maitości: „Kopciuszek” (przedst.-
zamkn.) — 11, „Jadzia wdowa”

(przedst. zamkn.) — 19.15; Ludo
wy: „Ożenek” — 15.30, „Romulua
Wielki’*-^— 19.15; Rapsodyczny:
„List do ludożerców” — 19,15;
Groteska: „Dzieci pana majstra”
— 16, „Męczeństwo Piotra Ohey’a”
— 19.15; Kolejarza: „Ja tu rzą<
dzę” — 15, 19.

UCIECHA: „Fałszerz” (detektyw
wist., CSR, 16 lat) — 9, 11, 13;
„Tysiąc talarów” (komedia pol
ska, 10 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

WANDA: Program dla dzieci —

10, 11.15, 12.30; „Dr Corda areszt

towany” (dramat krymin. NRF,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. SZTUKA:

,,H-8” (dramat sensac., psych.,
jugosł., 16 lat) — 9, 11, 13; „Lu
natycy” (polski, 16 lal) — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Montpar
nasse 1919” (dramat obycz., fr.*
Wł., 18 lat) — 9, 11, 13, 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: „Faustyna”
(komedia, hiszp., 12lat)—9,11,
13; „Milcząca gwiazda” (przygód,
polsko-niemiecki, od 12 lat) —

.

15.45, 18, 20.15. MŁODA GWAR
DIA: „Król Maciuś I” (baśń, pol
ski, 7 lat) — 9, 11; „Liii” (kome
dia sentyment., USA, 14 lat) —

13.45, 16, 18.15, 20.30. WRZOS:

Program dla dzieci — 10, 11.15,
12.30; „Dwa oblicza Nataszy”
(kom. muz., radź., 12 lat) — 15.45,
18, 20.15. KRAKUS: Program dla
dzieci — 11, 12, 13; „Zobaczymy
się w niedzielę” (komediodramat,
polski, 18 lat) — 14.45, 17, 19.15.
ZUCH: „Godzina 12.30” (psychol.,
rumuński, 10 lat) — 11, 14, 16, '8.
ISKIERKA: Program dla dzieci
— 11, 12; „Córeczka” (dramat
cbycz. anglo-ameryk., 16.lat) —

15.45, 18, S0.15. ZWIĄZKOWIEC:
Program dla dzieci — 12; „Szczę
śliwa droga” (USA, 12 lat) — 17,
19. DOM ŻOŁNIERZA: „Posądze
nie” (ang., 7 lat) — 13, „Nocą
kiedy przychodzi diabeł” (NRF,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTU
RA: „Wolne miasto” (poi., 14 1.)
— 18, 20.15. MIKRO: Program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30, „W obro
nie mojej miłości” (fr., 16 lat)
— 14.30, 17, 19.30 . ROTUNDA: „Za
winy niepopełnione” (poi.) — 16,

18, 20. STUDIO: „Tuff-Tuff
„Księżycowy włóczęga” (fr., 7 1.)
— 10 11.15, 12.30, „Ryszard III”

(ang., 16 1.) — 15.30, 18, 20.15. ------

CHEMIK: „Bitwa o ciężką wo
dę” (fr., 12 lat) — 15, 17, 19. —

MELODIA: „Skarb ptasiej wy
spy” 10, 12; „Zmysły” (wł., od
18 lat) — 15.30, 13, 20.30 . KLE
PARZ: Progr.am dla dzieci —

10.30, 11.45, 13; ,,W rytmie rock
and roiła” (2ng., od 16 1.) — 16,
18. 20. MINIATURKA: „Czarna
teczka” (fr„ cd 16 1.) — 10; Pro
gram dla dzieci — 12, 13, 15; „In
donezja” — 16, 17; „Czarna tecz
ka” (fr., cd 16 1.) — 18, 20. WI*
SŁA: Program dla dzieci — 11,
12.15; „Na plaży” (fr., od 18 1.)
— 16, 18, 20.

Kina w Nowej Hucie:
ŚWIT: Program dla dzieci —

10, 11.15, 12.30; „Rozkaz zabić”

(dramat psychol , ang., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. Mała sa!a ŚWITU:
„Żelazny kwiat” (dramat miłos
ny. węgierski, 18 lat) — 15, 17,
19.15. ŚWIATOWID: „Przygoda
na plantacji’’ (przygód., ang., 10

lat) — 9, 11. 13; „Odette S-23”

(wojenno-szpieg., ang., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWIA
TOWIDA: „Sygnały” (sensac.
p^ych., polski, 16 lat) — 15, 17,
19.15. AKTUALNOŚCI: Program
dla dzieci — 10, 11, 12, 13, 15;
„Jerzy Leszczyński”; „Wrak’” —

16; „Przygody Pata i Patachona”
— 17; „Popiół i diament (poi., od
18 lat) — 19. SFINKS: Program
dla dzieci — 10, 11, 12, 13; „Go-
iposia do wszystkiego” (USA,
cd 12 lat) — 15, 17. KOLOROWE:

Program dla dzieci — 15, 16;
„Lunatyk” (fr., od14lat)—17,
19. BALLADYNA: „Nikt mn’e
nie kocha” (węg., 18 lat) — 16, 18.

WIELICZKA. Górnik: „Los
człowieka”.

SKAWINA. Junak: „Miłość po
południu”.

INTERNISTYCZNY:Trynitarska
11. CHIRURGICZNY: Prądnicka 37,
POŁOŻNICZY: Kopernika 17.
OKULISTYCZNY: Kopernika 17,
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,

jak w sobotę

Godz. 12.10: Transmisja II poło*
wy meczu piłkarskiego Cracovia
— Stal Mielec. 12.45: Poranek

muzyki rozrywkowej. 13.10: Fe
lieton geograficzny. 13.30: Aud.
literacka (satyra). 13.50: Koncert

życzeń. 15.00: Dla dzieci słuch.
Marii Witwińskiej pt. „Hassan
na Księżycu”. 16.05: Wyniki Laj
konika. 16.10: „Dundo Maroje”

Marina Drżica — fragmenty
przedstawienia w Teatrze Ludo*

wym w Nowej Hucie. — 16.30:
Otwarcie sezonu piłkarskiego. —

17.00: Wiad. 17 .05: Koresp. z za
granicy. 17.20: „Podwieczorek
przy mikrofonie” z kawiarni

„Stolica” w Warszawie. — 19.00:
Wi?d. 19.15: Krak, aktualn. sport.
19.30: Transmisja z sali Filhar
monii Narodowej Koncertu lau
reatów VI Międzynarodowego
Konkursu Pianistycznego im. Fr<

Chopina w Warszawie. Dziennik

wieczorny (w przerwie koncer
tu) d.c . koncertu. Aud. literacka

(w przerwie koncertu) d.c . kon
certu. 24.00: Ost. wiad.

leleuKija
Godz. 12.00: Sprawozdanie z me

czu koszykówki mężczyzn o Pu
char Europy: Polonia — Barcelp-
na. 13.45:,,Szkoły Zdrowia” — fe
lieton telew. 14 .00: Film fabularny.
15.40: PKF. 16.00: ,,Przed Zjaz
dem ZMS”. 16.15: — 16.45 przer-
w a. 16.45: Śląska Mozaika Kultu
ralna. 17 .40: Dzień, telew. 18.25:
„Parada zwierząt” — film krótko-

metrażowy. 18.55: Uroczyste zakoń
czenie Międzynarodowego Kon
kursu Chopinowskiego — rozdanie

nagród i koncert laureatów.

Transmisja z Filharmonii Narodo
wej w Warszawie.


